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Gospodarka żywnościowa z pozoru nie wydoje się zpyt ma- 

terialochlonng. Bezpośrednio na prpddkcję-izywhgśfo 

ezaliśmy w 1975 roku: 2,7 proc. wytwarzanych w kraju wyro- 

bów hutniczych, 7,7 proc, wyrobów przemysłu metalowego, 

13 proc, produkcji chemii, 7,4 proc, maszyn i urza.dzeń, 4,8 
proc, wyrobów przemysłu elektrotechnicznego, eiektroniczne- 

go i precyzyjnego, 3,3 proc, środków transportu, 7,2 proc. 

węgla i innych paliw, 8,6 proc, energii elektrycznej itd. *).

JEDNAKŻE jeśli policzyć zuży
cie materiałów we wszystkich 
działach uczestniczących w 

wytwarzaniu żywności, obsługują
cych rolnictwo, przemysł spożywczy, 
obrót rolny itd. — wówczas okaże 
się, że pochłania to ponad jedną trze
cią globalnej podaży materiałów i 
usług. W całym kompleksie gospo
darki żywnościowej na wytworzenie 
produkcji czystej wartości 1000 zł 
trzeba zużyć materiałów za 1800— 
2000 Zł. Ta wysoka i rosnąca mate
riałochłonność m.in. jest powodem, 
że społeczne koszty wytwarzania 
żywności nie są niskie. Specyfiką 
rolnictwa jest relatywnie duże zuży
cie typowych środków służących do 
produkcji rolnej, jak np. pasze czy 
nawozy i stosunkowo niskie zużycie 
(i mały udział w ogólnym rozchodzie) 
materiałów o charakterze uniwer
salnym, jak np. energia elektryczna 
(co notabene jest miarą względnie 
niskich jeszcze świadczeń dla rolnic
twa ze strony innych działów go
spodarki).

Oto struktura nakładów materia
łowych na produkcję rolną w 1978 r. 
według cen stałych z 1976/77 r.5):

Dla rozważań nad materiałochłon
nością rolnictwa przydatne będzie 
również poka zanie, jak zmieniła się 
ona w ciągu dłuższego czasu. War
tość zewnętrznych nakładów mate
riałowych (v/ cenach 1971 r.) wyno
siła 45,3 mld zł w 1960 roku, 61 mld

Wyszczególnienie Nakłady 
w mld z!

Paliwa i smary 8,0
Opał 3,6
Nawozy mineralne 21,9
Środki ochr. rośL 3,3
Nasiona 1 sadz. 15,3
Drobny sipraęit 3,0
Inwentarz żywy 22,3
Passze 59,1
Usługi 18(6
Energia elektr. 3,2
Amortyzacja 24,7
Remonty 16,0
Pozostałe nakłady 8,0

26 wl®re. !®Ssu, 85,1 nnfid w 1OT® 
roku, i 131 mld ał w 1975 roku.*) 
Zużycie materiałów i usług podwo
iło się więc w ciągu zaledwie 10 lat.

Z prądem w górę kositów

Wzrost materiałochłonności pro
dukcji rolnej jest ogólną prawidło
wością występującą na całym świę
cie i nie jest — a przynajmniej nie 
musi być — równoznaczny ze spad
kiem efektywności produkcji, czyli 
wzrostem społecznych kosztów wy
twarzania żywności. Rzecz tylko w 
tym, aby nieunikniony wzrost zuży
cia materiałów miał charakter ra
cjonalny, to znaczy żeby był rekom
pensowany wzrostem produktywno
ści ziemi i wydajności pracy. W rol
nictwie taka tendencja w zasadzie 
występiije. W przeliczeniu na 1000 zł 
produkcji końcowej brutto suma 
nakładów wynosiła (w cenach, sta
łych) 1340 Zł w 1960 r„ 1209 zł w 
1970 r. i 1177 zł w 1975 r. Mimo bo
wiem, że materiałochłonność znacz
nie w tym okresie wzrosła — odpo
wiednio w tych latach: 290 zł, 429 zł 
i 547 zł w przeliczeniu na 1000 zł 
produkcji końcowej brutto — ogól
ny społeczny koszt produkcji nieco 
zmalał dzięki zmniejszeniu nakła
dów pracy żywej i ziemi (wzrost plo
nów). Czy jednak proporcje między 
tymi (częściowo wzajemnie się za
stępującymi) czynnikami, produkcji 
rolnej układają się prawidłowo, czy 
osiągniemy wyniki odpowiadające w 
pełni wzrastającej materiałochłon
ności?

Obiektywne 3 ni® tyli©

Podstawową przyczyną większego 
zużycia materiałów jest po prostu 
dążenie do zwiększenia produkcji 
płodów rodnych, a produkcja jest 
funkcją nakładów.

Ponad trzykrotnie wzrosły np. wy
datki gospodarstw chłopskich na 
chemiczną walkę z chwastami i 
szkodnikami — w ciągli 5 zaledwie 
lat (1970—1975 z.). Nakłady na na
siona, sadzeniaki i zakup zwierząt 
hodowlanych .— czyli wydatki wa
runkujące postęp biologiczny w rol
nictwie — prawie się w tym sektorze
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„Mora©, ® które wiele poko

leń Polaków usilni© walctyto, 

jest' nam bliżsre niż kiedy

kolwiek. Jest dziś ważnym ob
szarem naszej gospodarki na
rodowej. Będziemy nadal ze 

wszystkich sit umacniać zwią
zek naszego narodu z mo
rzem dla dobra Polski i Pola- 
•ków...". T® piękne siłowa Ed
warda Gierka wygłoszone w 

czerwcu ubiegłego roku na 
posiedzeniu plenarnym KW 
PZPR w Gdańsku, odbiły się 

szerokim echem na całym 
Wybrzeżu. Opinia społeczna 
zarejestrowała je bowiem ja

ko dowód, że ranga spraw 
morskich w naszym kraju jest 
nadal wysoka. Słów tych lu

dziom morza bardzo było po
trzeba. Od okresu spektaku- 
larnych sukcesów gospodarki 

morskiej minęło już kilka lat, 
nieco chudszych, pozbawio
nych tego tempa rozwoju, do 

którego gospodarka morska i 
jej kadry przywykły w począt- 
kach lat siedemdziesiątych.

WŁODZIMIERZ WODECKI

OD LAT przeżywamy w Polse® 
aafascynowanie morzem. Zapo
czątkowała je w latach dwu

dziestych budowa Gdyni. Po wojnie 
ten klimat zachłyśnięcia się morzem 
utrwalił się, dzięki możliwościom 
stworzonym przez pięćset kilome
trów wybrzeża z zespołami wielkich 
portów, a przede wszystkim dzięki 
sukcesom naszego przemysłu okrę
towego. Jest przecież coś w morskim 
żywiole, że mimo nowoczesnej tech
niki, powszechnego panowania zim
nej kalkulacji ekonomicznej, do pra
cy na morzu i dla morza ma się 
emocjonalny stosunek, który w rów
nej mierze odczuwają marynarze, jak 
i urzędnicy „Hartwiga” czy „Pol- 
frachtu”.

Gospodarka morska działająca aa 
styku dwóch systemów ekonomicz
nych, jak żadna inna dziedzina go
spodarki narodowej jest wrażliwa na 
to, z jaką szybkością i w jakim za
kresie reaguje się na zmiany zacho
dzące na światowym rynku. Tutaj za 
wszystko albo zyskuje się dolary, 
albo te dolary traci. Porty, flota z 
jej zapleczem lądowym, także re
montowym, są elementami łańcucha 
transportowego wywierającego istot
ny wpływ na efekty naszego handlu 
zagranicznego, którego połowa masy 
towarowej wędruje z kraju przez 
morze. Frachty morskie w niektó
rych przypadkach stanowią 30 i wię
cej procent kosztów transakcji hand
lowych. Dlatego tak bardzo ważne 
jest nadążanie gospodarki morskiej, 
już nie za tym, co dzieje się w kra
ju, lecz za poziomem gospodarki 
światowej. Jest to bowiem warunek 
utrzymania się w szrankach konku

rencji, użrsymania zdobytych z ta
kim trudem przed laty pozycji na 
światowych rynkach shipingowych.

Radości i niepokoje PLO

Dla naszej floty rok 1978 nie był 
rokiem najgorszym. Wprawdzie to
naż polskiej floty liczącej na począt
ku br. 311 statków i prawie 4,5 min 
ton nośności, zwiększył się tylko 
nieznacznie, bo o półtora procent 
(64,2 tys. DWT), ważne jest jednak, 
że wreszcie zdobyła sobie prawo oby
watelstwa świadomość, iż niezbędna 
jest zmiana struktury floty liniowej. 
W ubiegłym roku Polskie Linie Ocea
niczne otrzymały do dyspozycji trzy 
semikontenerowce: „Profesor Sza
fer”, „Profesor Rylke” (zbudowane 
w kraju na kadłubach jugosłowiań
skich) i „Józef Conrad Korzeniow
ski” zbudowany w Stoczni Szczeciń
skiej im. A. Warskiego. Przybył tak
że pierwszy chłodniowiec ..Dzieci 
Polskie” do przewozu owoców po
łudniowych do kraju.

Te trzy nowe statki skierowane 
zostały do obsługi linii australijskich 
i azjatyckich PLO, najbardziej cier
piących na brak szybkich, nowocze
snych statków. Wprawdzie semikon
tenerowce to jeszcze nie pełne ar
matorskie szczęście, które mogłvby 
przynieść statki typu RO-RO, nie
mniej jednak pierwsza podróż ..Pro
fesora Szafera” do Australii okazała 
się rewelacją. Statek płynął z Syd
ney do Gdyni 37 dni* i 21 godzin, 
podczas gdy statki dotychczas tam 
eksploatowane pokonywały tę trasę 
w 70—BO dni. Pozwoliło to PLO na 
przejęcie ładunków dotychczas dlań 

niedostępnych jak wełna, czy skóry 
surowe nie znoszące zbyt długich 
podróży morskich. Satysfakcja ar
matora z wyników finansowych tej 
pierwszej podróży była tak wielka, 
że zorganizował konferencję praso
wą, by pochwalić się wynikami.

Jeszcze w tym roku PLO otrzyma 
dwa następne semikontenerowce z 
serii profesorskiej oraz trzy budowa
ne dla nas w Kanadzie. Czwarty ,,ka- 
nadyjczyk” wejdzie do służby w 1980 
roku. Ponadto flotę PLO zasilą dwa 
dalsze chłodniowce — bananowce, 
które razem z „Dziećmi Polskimi” 
przywozić będą z Ameryki Połud
niowej do kraju ładunki bananów.

Już ten postęp w tonażu zakty
wizował gdyńskiego armatora. Pow
stały nowe linie Południowego Pa
cyfiku — do portów Nowej Zelan
dii, Nowej Kaledonii, wysp Poline
zji, statki PLO odwiedziły po raz 
pierwszy tak egzotyczne porty, jak 
Papeete. Apia, Tauranga czy Wel
lington. linia Wschodniej Afryki 
włączyła do swojego serwisu Mo
zambik. Madagaskar. Mauritius.

Semikontenerowce potrzebują jed
nak do pracy kontenerów. Kupuje je 
więc PLO gdzie się daje, także za 
granicą, w bieżącym roku 1000 sztuk 
40-stopowych i tyleż samo 20-stopo- 
wych, noszącyh notabene markę 
,.Ć'nikon”. fabryczny znak zakładu 
leżącego pod.. Szczecinem. szczycą
cego się zwiększonym eksportem 
produkowanych przez siebie konte
nerów.
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LATA TŁUSTE 
I CHUDSZE
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PLO ma powody do zadowolenia. 
W ubiegłym roku, mimo dekoniunk
tury na rynkach światowych, flota 
liniowa przewiozła ponad 4,6 min ton 
ładunków, wypracowując akumula
cją o 7,4 proc, wyższą niż planowa
na, saldo dewizowe z nadwyżką 2,6 
proc. Mimo to w kierownictwie PLO 
nie ma spokoju. Co dalej? We flocie 
nie ma ani jednego statku RO-RO, 
ani jednego kontenerowca komoro- 
wego. 90 proc, floty liniowej stano
wią konwencjonalne drobnicowce, 
przy czym 57 statków dożyło już wie
ku emerytalnego, pływając 15 lat, w 
związku z czym coraz więcej portów, 
m. in. na Morzu Czerwonym i w Za
toce Perskiej jest dla nich niedo
stępnych. W latach 1970—1980 kasa
cji ulegnie 18 statków, w następnej 
pięciolatce — 65, a zatem w wyniku 
fizycznego zużycia flota liniowa w 
ciągu najbliższych lat zmniejszy się 
o połowę. Armator szuka możliwo
ści odnowienia floty poprzez kon
takt z innymi armatorami, propozy
cje spółek, a także rozmowy z na
szym przemysłem okrętowym. Na ra
zie bez większych rezultatów.

W listopadzie 1977 roku Najwyż
sza Izba Kontroli opracowała infor
mację, w której czytamy m. in.: 
„Według analizy przeprowadzonej 
przez resorty handlu zagranicznego 
i gospodarki morskiej oraz przemy
słu maszyn ciężkich i rolnictwa 
(obejmującej 48 statków) w okresie 
8 lat, tj. w okresie ‘kredytowania od
biorców zagranicznych, wpływy z‘ty- 
tułu eksploatacji statków przez ar
matorów krajowych wyniosłyby 3907 
min dolarów, natomiast Wpływy z 
ich eksportu (łącznię "ż odsetkami) 
wyniosłyby zaledwie 804 mtn dola
rów USA. Zwróció' przy tym należy 
uwagę, że wydatki związane z prze
wozem towarów ' pólśkięgo handlu 
zagranicznego obcymi statkami 
kształtują się aktualnie w wysokości 
ponad 400 min zł dewizowych rocz
nie.’*

• PAPIEŻ JAN PAWEŁ II 10 bm. 
zakończył 9-dniową wizytę-piel- 
grzymkę w Polsce. W uroczystym 
pożegnaniu na krakowskim lotnisku 
Balice uczestniczył przewodniczący 
Rady Państwa, Henryk Jabłoński.

• SPOTKANIA. 7 bm. Edward 
Gierek odwiedził Hutę „Warszawa”, 
a 8 bm. niektóre zakłady i gospo
darstwa rolne woj. siedleckiego.

• W OCENIE POSŁÓW. Między- 
komisyjne zespoły sejmowe — powo
łane przez Komisję Planu Gospodar
czego, Budżetu i Finansów — przed
stawiły wnioski z analizy przedłożo
nego Sejmowi sprawozdania rządu o

Ruch w PŻM
Niezły był też miniony rok dla 

szczecińskiego armatora. Flota PŻM 
powiększyła się o pięć nowych stat
ków. przede wszystkim zaś weszła w 
życie umowa ze stoczniami angiel
skimi, które dostarczą PŻM statki 
o tonażu po około 4000 DWT oraz po 
około 16 500 DWT. Statki te wcho
dzą do eksploatacji począwszy od lu
tego br., wydatnie zasilając flotę na
szego szczecińskiego armatora. Z 
krajowych stoczni natomiast PŻM 
otrzyma tylko jeden statek masowiec 
„Uniwersytet Śląski”.

Jednocześnie jednak spora liczba 
statków szczecińskiego armatora 
przeznaczona jest do kasacji, w tym 
zasłużone rudowęglowce „Jedność 
Robotnicza” i „Pstrowski” — łącz
nie 7 w ubiegłym roku i tyleż w ro
ku bieżącym. Tymczasem zadania 
przewozowe rosną o 2,5 min ton ła
dunków w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. PŻM szuka możliwości 
powiększenia swojej floty pertraktu
jąc z obcymi stoczniami, które mogą 
oferować kredyt. W PZM uważa się 
bowiem nie bez racji, że szkoda np. 
płacić rocznie po wiele milionów do
larów obcym armatorom za tran
sport zboża z USA do Polski, pod
czas gdy z powodzeniem mógłby to 
zarabiać krajowy armator, gdyby dy
sponował stosownym tonażem. Do 
zdobycia jest też rynek francuski, 
skąd importujemy ziarno. Pierwsze 
jaskółki działań w tym kierunku już 
są. Trzy niewielkie masowce przeję
te w ramach spółki od Norwegii po
magają PŻM odzyskać utracony z 
braku statków rynek przewozów 
drewna do Anglii, a jest to dopiero 
początek działania tego prężnego ar
matora.

W sumie planuje się, że flota PŻM 
powinna powiększyć się do końca

1980 roku do 3,S min ton nośności, 
by w końcu kolejnej pięciolatki 
osiągnąć 4,7 min ton.

Również nasz najmłodszy armator, 
Polska Żegluga Bałtycka, powiększył 
w ubiegłym roku swój tabor promo
wy. Podniosła banderę PŻB „Pome
rania” zbudowana w Szczecinie, pły
wająca na nowej linii do Anglii 
i „Rogalin” pływający do Helsinek.

W sumie flota morska PRL prze
wiozła w ubiegłym roku 41,6 min ton 
ładunków, w tym 43 procent pol
skiego handlu zagranicznego. Jest tó 
o 3,3 min ton więcej niż w planie. 
Jednocześnie PMH wypracowała o 
13,6 proc, większe wpływy niż wro- 
ku ubiegłym. Dobrze to świadczy o 
załogach naszych statków, jak i ta
lencie organizacyjnym służb eksploa
tacyjnych naszych armatorów,.zwłar 
szcza, że rok ubiegły na światowych 
rynkach żeglugowych był nadal bar
dzo trudny.

Drobnica 
rozmieniona na drobne

Najbardziej nawet nowoczesne 
statki niewiele przynoszą pożytku, 
jeżeli w ślad za rozwojem floty ńJe 
będzie szedł rozwój portów. W po
łowie marca gdański „Głos Wybrze
ża” zamieścił notatkę: „Polskie Linie 
Oceaniczne szukają różnych dróg po
prawy efektywności eksploatowanej 
przez siebie floty. Ostatnio pisaliśmy 
coraz częściej o stosowanych tzw. 
nawrotkach, czyli kończeniu i rbżpo- 
czynaniu kolejnej podróży statku 
oceanicznego w jednym z .portów 
zachodnioeuropejskich, bez zawija
nia do przeciążonych portów poi-' 
sklch... Znaleziono również sposób, 
aby pokonać trudności związane z 
brakiem składowisk w portach pol
skich. Po prostu statek, który przy

wiózł ładunek przeznaczony dla 
oceanicznego liniowca, zostaje do nie
go przycumowany burta w burtę, a 
towar przeładowuje się statkowymi 
urządzeniami. Przykładem takiej 
właśnie operacji był dokonany ostat
nio w porcie gdyńskim przeładunek 
1000 ton fińskiej celulozy na statek 
linii Południowego Pacyfiku „Wła
dysław Broniewski”. Celuloza, którą 
przywiózł do Gdyni „Marynarz Mi
gała”, przeznaczona jest dla odbior
ców z Nowej Zelandii”.

Właściwie w tej krótkiej notatce 
zawarta jest cała gorzka prawda o 
sytuacji w polskich portach mor
skich. W latach 1971—78 włożyliśmy 
w porty 18,5 miliarda złotych, kwo
ty nieporównywalnie większe niż w 
całym minionym okresie do 1970 ro
ku. Dzięki temu w portach wybudo
wane zostało 8 nowoczesnych, wyso- 
kowydajnych baz przeładunkowych 
węgla, siarki, soli, surowców nawo
zowych itp. Dzięki temu porty mor
skie mogły w roku ubiegłym prze
ładować rekordową ilość 68,2 min 
ton towarów, o 4,9 min ton więcej 
niż przed rokiem. Z tego ponad 26 
min ton przypadłe na węgiel i koks, 
to jest te grupy ładunkowe, dla któ
rych w ostatnich latach silnie rozwi
nęliśmy potencjał przeładunkowy.

Krąj nasz w ostatnich latach do
konał ogromnego wysiłku inwesty
cyjnego w rozwoju portów morskich. 
Rzecz jednak w tym, że wysiłek ten 
skoncentrował się na obsłudze towa
rów masowych, głównie węgla i su
rowców chemicznych. Niewiele lub 
nic nie zrobiliśmy w zakresie stwo
rzenia potencjału przeładunkowego 
drobhicy, zboża, rudy i innych to- 
wąrów. .A właśnie w ubiegłym roku 
szybko; wzrosły przeładunki drobni
cy, zboża, a także rudy.

W ciągu 11 miesięcy ubiegłego ro- 
ku PLO straciły wiele milionów 
złotych wpływów frachtowych i 
pomniejszyły saldo dewizowe- na 
skutek przedłużenia się posto
jów statków w naszych portach. 
Łącznie statki straciły 2633 tzw. 
stątkodńi, przy czym 1012 dni z po
wodu btaku siły roboczej, 1183 dni 
z braku miejsca w porcie i tylko 438 
dni z braku wagonów. Są to ogrom
ne kwoty tracone niepotrzebnie. Obe
cnie dochodzą do tego poważne wy

datki Ba obsługę naszych statków 
1 ładunku w obcych portach. A prze
cież doliczyć jeszcze trzeba opłaty 
wypłacane obcym armatorom za 
przestoje ich statków na redach na*  
szyc^ portów.

Stare prawdy
Gospodarka morska jest dobrym 

interesem. Saldo dewizowe PLO w 
latach 1971—1978 wyniosło 1,2 mi
liarda dolarów. Ale dolary te zara
bia się tylko wówczas, gdy statki 
pływają, a porty zapewniają spraw
ną dbsługę. Właśnie niewydolność 
portów jest między innymi przyczy
ną utraty przez nas tranzytu, któ
ry spadł w ubiegłym roku do sym
bolicznego poziomu 1,2 min ton, a 
i tę wielkość osiągnął przede wszyst
kim dzięki dostawom "tranzytowym 
przez Port Północny ropy naftowej 
dla NRD.

Czas obecny nie sprzyja inwesty
cjom. PLO i PŻM poszukują więc 
możliwości rozwoju floty bez nakła
dów inwestycyjnych. Porty też mo
dernizują się w ramach posiadanych 
możliwości. Być może, za kilka lat 
sytuacja poprawi się i przyjdzie czas 
na budowę kolejnych baz w portach. 
Będzie to zresztą koniecznością. 
Wprawdzie w roku bieżącym ilość 
towarów, które portowcy będą mu- 
sieli przeładować, jest mniej więcej 
równa temu, co przeładowali w roku 
ubiegłym, przesunięcia istnieją je
dynie w niektórych grupach ładun
kowych, ale porty i tak od lat pra
cują powyżej swoich potencjalnych 
możliwości.*

W ubiegłym roku w przewozach 
PŻM ładunki polskiego handlu za
granicznego stanowiły 89,3 proc., w 
PLO 53 proc. W portach aż 59 proc, 
masy towarowej przypada na zała
dunki. W ostatnim okresie sporo pi- 
sze się i mówi o polskich kolejach, 
które z trudem przetrwały trudny 
egzamin zimowy. Warto jednak zdać 
sobie sprawę, że szczególnie w hand
lu zagranicznym koleje stanowią 
tylko jedno ogniwo łańcucha tran
sportowego, dalszymi ogniwami są 
porty i flota. A wytrzymałość tego 
łańcucha zależy od wytrzymałości 
jego najsłabszego ogniwa.

WŁODZIMIERZ WODECKI

PASAŻEROWIE
NA
FRACHTOWCACH

ŻEGLUGA pasażerska uprawia
na przez statki Polskich Linii 
Oceanicznych najczęściej koja

rzy Się z flagowym statkiem naszego 
armatora liniowego — „Stefanem Ba- 

. torym”. Tymczasem w liczącej 172 
stątki flocie PLO eksploatowane są 
również 162 statki towarowo-pasa- 
żerskie, czyli- frachtowce, mające po 
4—12 miejsc pasażerskich, statki te 
przewożą pasażerów między 95 kra
jami na wszystkich zamieszkanych 
kontynentach, które objęte są serwi
sem tego jednego z największych w 
świecie armatorów liniowych. Gdy
by dodać do siebie wszystkie miej
sca pasażerskie znajdujące się na 
frachtowcach PLO okazałoby się, że 
jest ich ponad dwa razy więcej niż 
na „Stefanie Batorym”, który jak 
wiadomo ma ich 779.

W 1978 r. na statkach towarowo- 
-pasażerskich PLO podróżowało w 
sumie 9802 pasażerów. Największym 
powodzeniem cieszyły się rejsy na 
statkach obsługujących linie zachod
nioeuropejskie, w których w ub. r. 
wzięły udział 1742 osoby, rejsy na 
Morze Śródziemne, z których sko
rzystało 1172 pasażerów oraz pod
róże statkami linii północnoamery
kańskich, w których uczestniczyły 
1163 osoby. Duże zainteresowanie 
pasażerów wywołują również rejsy 
do W. Brytanii i Irlandii, krajów 
skandynawskich, do. krajów wschod
niego wybrzeża Ameryki Południo
wej, na Daleki Wschód oraz do Afry
ki Zachodniej. W relacjach tych 
przewieziono w ub. r. 2791 pasaże
rów. 74 pasażerów skorzystało rów
nież z usług otwartej w ub. roku 
linii południowego Pacyfiku, obej
mującej m. in. porty Polinezji i No
wej Zelandii.

Oprócz turystów polskich, z moż
liwości podróżowania frachtowcami 
PLO licznie korzystają również oby
watele innych krajów, zwłaszcza z 
Europy Zachodniej i Stanów Zjedno
czonych. Dużym popytem z ich stro
ny cieszą się szczególnie rejsy z .Eu
ropy na Daleki Wschód, do krajów 
Ameryki Południowej i Afryki 
Wschodniej. Warto dodać, że ten spo
sób podróżowania — ze względu na 
swoje niewątpliwe walory rekreacyj
ne i poznawcze — z każdym rokiem 
zyskuje wśród zagranicznych tury
stów na popularności, mimo że rej
sy takie do tanich nie należą (np. bi
let za rejs okrężny na linii daleko
wschodniej kosztuje 2550 dolarów, 
na linii indonezyjskiej — 2400 do
larów, na linii wschodniego wybrze
ża Ameryki Południowej — 1300 do
larów). .

D. 1.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• XV PLENUM KC PZPR, które 

odbyło się 12 bm., poświęcone było 
aktualnej sytuacji w rolnictwie — 
skomplikowanej trudnymi warunka
mi atmosferycznymi — i wynikają
cym z niej zadaniom. W referacie 
Biura Politycznego wygłoszonym 
przez Edwarda Gierka przedstawio
no węzłowe problemy, od których 
rozwiązania zależeć będzie realizacja 
tegorocznych zadań rolnictwa i go
spodarki żywnościowej. Trzeba: 
zwiększyć produkcję pasz — m. in. 
przez zebranie siana ze wszystkich 
dostępnych terenów oraz rozszerze
nie upraw poplonów do ok. 1 min 
ha — i należycie je zbierać, prze
chowywać i wykorzystywać; doko
nać ponownej oceny stanu przygo
towań do żniw, licząc się z ich przy
spieszeniem, jak najszybciej zakoń
czyć remonty maszyn i urządzeń 
żniwnych, zapewnić dostawy części 
zamiennych; szczególną troską oto
czyć produkcję zwierzęcą, dążąc do 
utrzymania pogłowia, zwłaszcza 
krów i macior, oraz do zapewnie
nia dalszego rozwoju produkcji 
zwierzęcej, przede wszystkim bydła; 
wzmóc wysiłki w celu poprawy wy
posażenia gospodarki rolnej w no
woczesną technikę, nawozy i inne 
środki produkcji, zapewnić zapasy 
opału na zimę; przygotować spraw
ną obsługę transportową rolnictwa 
w okresie nasilanych prac żniwnych 
i skupu ziemiopłodów; racjonalnie 
zagospodarować wszystkie surowce 
rolne, m. in. przez pogłębienie prze
twórstwa. Dla prawidłowego rozwoju 
rolnictwa niezbędna jest poprawa 
gospodarki wodnej.

Komitet Centralny postanowił 
zwołać VIII Zjazd PZPR w I kwar
tale 1980 i. 

wykonaniu ubiegłorocznego planu 
i budżetu. Mimo że niemal tir każdej 
dziedzinie życia gospodarczego i spo
łecznego zanotowano w ub. roku 
przyrosty w stosunku do efektów ro
ku 1977, niemniej jednak w wielu 
dziedzinach nie zostały wykonane 
roczne plany. Dotyczy to m. in. 
wskaźnika płac realnych, termino
wości kończenia i wykorzystania in
westycji, w tym budownictwa mie
szkaniowego i komunalnego, inwe
stycji w kulturze i oświacie. Wydat
nie natomiast, aż o 17 proc., zwięk
szone zostały świadczenia społeczne. 
Poprawiły się relacje między impor
tem a eksportem — a w efekcie te
go nasze saldo płatnicze, nastąpiły 
pozytywne zmiany w strukturze rze
czowej eksportu, na korzyść wyro
bów przemysłu maszynowego i in
nych towarów wysoko przetworzo
nych. Dobrze na ogół radziło Sobie w 
trudnych warunkach rolnictwo. 
Przeprowadzony zgodnie z uchwa
łami V Plenum KC PZPR manewr 
gospodarczy przyniósł w roku 1978 
pierwsze efekty. Zmniejszyło śię 
m. in. obciążenie gospodarki inwe
stycjami, wzrosła efektywność po
tencjału gospodarczego.

Posłowie z Komisji Planu Gospo
darczego, Budżetu i Finansów apro
bując pracę Komisji Planowania w 
ub. roku postulowali dalsze dosko
nalenie jej działalności, zwłaszcza w 
kompleksowym programowaniu bu
downictwa mieszkaniowego, bilan
sowaniu rezerw ludzkich i materia
łowych. umacnianiu roli planów 
asortymentowych, zgodnych z najpil
niejszymi potrzebami rynku. Posło
wie zaaprobowali podejmowane 
ostatnio przez Państwową Komisję 
Cen działania systemowe mające na 
celu lepsze, bardziej rzetelne, a za
razem elastyczne kształtowanie cen 
— nie tylko rynkowych, ale także 
zaopatrzeniowych. Postulowano 
zwłaszcza większe zainteresowanie 
PKC cenami materiałów budowla
nych, które na niektórych terenach 
rosną w sposób nieuzasadniony.

• 10 CZERWCA rozpoczęły «tę SI 
Międzynarodowe Targi Poznańskie 
(zakończenie 19.VIJ. W drugim dniu 
trwania MTP m. in. rozpoczęło się — 
piąte z kolei — polonijne forum go
spodarcze. W Polsce działa obecnie 
11 polonijnych przedsiębiorstw uelu- 

gowo-wytwórczych, 20 następnych 
jest w stadium organizacji. Rozwija 
już także działalność 8 polskó-pólo- 
nijnych organizacji gospodarczych. 
Nowym elementem w tej współpra
cy jest rozwój kooperacji przemy
słowej. Polonijną działalność gospo
darczą uwzględnia się w przygoto
wywanym programie przyspieszone
go rozwoju przemysłu drobnego.

• W PORCIE GDAŃSKIM 8 bm. 
odbyła się uroczystość podniesienia 
bandery na 172 statku Polskich Li
nii Oceanicznych m/s „Adam Mi
ckiewicz”. Jest to po m/s „Józef Con
rad Korzeniowski” drugi z serii 
czterech semikontenerowców budo
wanych w Stoczni Szczecińskiej im. 
A. Warskiego.

• W WARSZAWIE rozpoczął się 
11 bm. XVIII Kongres Międzynaro
dowej Unii Wytwórców i Rozdziel
ców Energii Elektrycznej (UNIPE- 
DE), na który przybyło ok. 1600 spe
cjalistów z 33 krajów Europy i in
nych kontynentów. Przemawiający 
na otwarcie obrad wicepremier Jan 
Szydlak wyraził poparcie ze strony 
Polski dla inicjatywy zwołania ogól
noeuropejskiego spotkania na szcze
blu ministerialnym, poświęconego 
współpracy energetycznej.

• STOWARZYSZENIE ELEK
TRYKÓW POLSKICH obchodziło 
jubileusz 60-lecia (7—9.VI.).

• ZAKŁAD MATEMATYKI 
SGPiS zorganizował 1—7 bm. ogól
nopolskie seminarium w Jachrance 
pod Warszawą nt „Matematyka w 
strukturze studiów ekonomicznych”, 
poświęcone problemom organizacyj- 
no-dydaktycznym w zakresie tzw. 
„czystej matematyki” oraz wybra
nym metodom matematycznym sto
sowanym obecnie w ekonomii mate
matycznej i problematyce gospodar
czej. Wśród tematów seminarium 
istotne miejsce zajęły problemy pla
nowania, teorii wzrostu gospodar
czego 1 teorii równowagi oraz prog
nozowania. Oprócz referatów przed
stawiono recenzje podręczników 
i skryptów oraz Innych monografii, 
jak również oryginalne wyniki z za
kresu zmatematyzowanej teorii 
wzrostu ! prognozowania, uzyskane 
przez młodych nauczycieli akademi- 
ekich.

za granicą

H W Genewię. wzńowlone zostały 
trójstronne rozmowy — z udziałem 
ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii — 
na temat całkowitego zakazu prób 
z bronią jądrową..

■ 7 I 10 bm. w krajach EWG od
były się bezpośrednie wybory do 
Zgromadzenia Wspólnot Europej
skich, czyli tzw. Parlamentu Euro
pejskiego, mającego siedzibę w 
Strasburgu. W organie tym, mają
cym uprawnienia opiniodawcze, ma 
zasiąść 410 deputowanych z 9 kra
jów EWG: po 81 z 4 największych, 
24-25 ze średnich i 6 z najmniej
szych. Według wstępnych obliczeń, 
110 mandatów zdobyli socjaliści, 107 
— chrześcijańscy demokraci, 63 — 
konserwatyści, 44 — komuniści, 40 — 
liberałowie, 21 — postępowi demo
kraci (głównie gaulliści), 21 — inne 
ugrupowania. Przeciętna frekwencja 
w wyborach wyniosła 53 proc.

■ Prezydent Carter podjął decyz
ję o rozpoczęciu produkcji nowego 
pocisku międzykontynentalnego MX 
o zasięgu 11 tys. km. Pocisk ma być 
zdolny do przenoszenia 10 samo
dzielnie nakierowywanych głowic e 
ładunkami nuklearnymi o mocy 
365 kiloton każda. Program przewi
duje wyprodukowanie 200 tego ro
dzaju pocisków w ciągu 10 lat kosz
tem 30 mld doi. Liberalni członko
wie Kongresu wyrazili zastrzeżenia 
wobec tej decyzji. Senator McGo- 
vern uznał Ją za „największe mar
notrawstwo funduszy publicznych”.

H W ZSUR przebywał s wizytą 
oficjalną premier Indii. Morarji De- 
sai. Przeprowadził on rozmowy 9 
przywódcami radzieckimi: Leonidem 
Breżniewem, Aleksiejem Kosyginem 
i Andriejem Gromyko na temat sto
sunków radeiecko-indyjskicb i ak
tualnych problemów międzynarodo
wych.

Podczas obiadu wydanego a*  eseM 
gościa Indyjskiego, L. Breżniew po
wiedział, że rozważa się możliwość 
zorganizowania rozmów radsiecko- 
-chińskich, aby stosunki między ab® 

krajami mogły powrócić na normal
niejsze tory. „Jesteśmy także za tym 
— oświadczył Breżniew — aby obie 
strony wzajemnie zobowiązały się 
nie uznawać niczyich roszczeń do 
szczególnych praw i hegemonii w 
kwestiach światowych”. Przywódca 
radziecki podkreślił też polityczne 
znaczenie zbliżającego się spotkania 
radziecko-amerykańskiego w Wied
niu. Premier Desai wyraził zadowo
lenie, że zostanie tam podpisany 
układ SALT II.

■ W Finlandii złożył wizytę ofi
cjalną minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek. W rozmowach z mi
nistrem Paavo Vayrynenem wiele 
miejsca poświęcono przygotowaniom 
do drugiego spotkania na temat rea
lizacji uchwal KBWE, które odbę
dzie się w 1980 r. w Madrycie.

Podkreślono, że kontakty 1 przy
jazny dialog polsko-fiński służą po
kojowemu współżyciu i pokojowej 
współpracy państw kontynentu eu
ropejskiego.

■ W stolicy Srl Lanki zakończy
ło obrady Biuro Koordynacyjne Ru
chu Niezaangażowanych, które zaj
mowało się problemami przygotowa
nia następnej konferencji tego ru
chu, która odbędzie się we wrześniu 
br. w Hawanie. W biurze zasiadają 
przedstawiciele 25 spośród około 90 
krajów niezaangażowanych. W czasie 
5-dniowycb obrad nie udało się roz
wiązać spornego problemu reprezen
tacji na konferencji w Hawanie 
Kampnczy oraz wykluczenia z ru
chu Egiptu za zawarcie separatysty
cznego układu z Izraelem w Camp 
David.

| Działający w Portugalii od S 
miesięcy rząd Cariosa Mota Pluto 
podał się do dymisji w związku z 
wystąpieniem z wnioskami o wotum 
nieufności, zgłoszonymi przez partię 
komunistyczną i socjalistyczną.

■ Partyzanę! Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Sandl.no — walczą
cy przeciwko dyktatorskiemu reżi
mowi Somozy w Nikaragui — za
atakowali stolicę kraju, Managal.

■ W Iraku odkryto zostały nowo 
■łoża ropy naftował która podwoją 

zasoby tego kraju. Ocenia się, że 
Irak może dzięki temu dorównać 
wielkością posiadanych złóż takim 
krajom naftowym, jak Iran czy Ku
wejt.

■ Na platformie wiertniczej w 
Zatoce Meksykańskiej wybuchł groź
ny pożar. Wydobywająca się z szybu 
ropa w ilości 30 tys. baryłek dzien
nie zagraża środowisku ekologiczne
mu zatoki.

■ Znany dziennikarz ekonomicz
ny, Istvan Vig poruszył na łamach 
dziennika „Magyar Nemzet” kluczo
wy dla gospodarki węgierskiej pro
blem gospodarowania siłą roboczą. 
W fabryce wagonów i maszyn 
„Raba” w Gyoer — pisze Vig — 
zgodnie z decyzjami partii i rządu, 
kierownictwo poczyniło pierwsze po
sunięcia, które spotkały się z zain
teresowaniem w całym kraju, wy
wołując jednocześnie kontrowersje. 
Gyoer jest największą bazą przemy
słową WRL po Budapeszcie i Mis- 
kolcu. W pierwszej kolejności zwe
ryfikowano tu stanowiska pracy w 
dyrekcji naczelnej i spośród 1450 
pracowników 156 wręczono wymó
wienie, ponieważ tyle etatów uznano 
za zbyteczne. Rzecz dotychczas bez 
precedensu. Dyrektor naczelny Ede 
Horvatli mówi: „Wolno zatrudniać 
jedynie tyle osób, ile potrzeba do 
wykonania zadań. Przedsiębiorstwo 
planuje w br. podnieść produkcję o 
10—12 proc, i pragniemy to osiągnąć 
przy mniejszym zatrudnieniu. W ten 
sposób jesteśmy w stanie podnieść 
efektywność gospodarowania, wy
dajność pracy, jesteśmy w stanie 
urzeczywistnić wspólne dążenia go
spodarki narodowej i przedsiębior
stwa. Racjonalne wykorzystanie cza
su pracy — powiedział Horvath 
dziennikarzowi — leży w interesie 
przedsiębiorstwa i całego społeczeń
stwa”.

▼ig Informuje, że w Gyoer, gdzie 
diiała ponad 100 zakładów przemy
słowych, stwierdzono po posunię
ciach przeprowadzonych w „Rabie" 
poprawę dyscypliny pracy, spadek 
nieusprawiedliwionej absencji i licz
by spóźnień we wszystkich przed
siębiorstwach.
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JEŚLI uczeń nie ma zeszytu, to 
panią profesor nie interesuje dla
czego nie ma — stawia dwóję i 

basta. Jeśliby uczniowie nie mogli 
kupić w sklepach zeszytów, to po- 
»tawiliby dorosłym dwóje — obsma 
rowaliby w wypracowaniach, pisa- 
-tych na luźnych kartkach, zarówno 
handel, jak i producentów. Mieliby 
święty rację.

Zeszyty należą do artykułów pod
stawowych, niezbędnych dla ucz
niów, studentów, przedszkolaków w 
grupach zerowych i wielu osób pra- 
( ujących. Jak dawno sięgam pamię
cią, z zeszytami nigdy nie było kło
potów na rynku. Tymczasem od kil
kunastu dni zeszyty wpisane są na 
;-',w. listę nr II; artykułów, których 
dostaw pilnować mają osobiście mi- 
-.istrowie — w tym przypadku Han- 
d'u Wewnętrznego i Usług oraz Le- 
mictws i Przemysłu Drzewnego.

Oznacza to, że zaczynają występo
wać jakieś perturbacje. Na razie nie 
odczuwa ich rynek — młodzież mo- 
-e nadal kupować w sklepach zeszy
ły bez kłopotów. Oby jednak kłopo
ty nie wystąpiły w sezonie szczytu 
zakupów: sierpniu i wrześniu! Po
nieważ nie chciałbym pisać na te
mat: „dlaczego brakuje zeszytów”, 
szukam wcześniej odpowiedzi na py
tanie: „Co zrobić, by w sezonie nie 
zabrakło zeszytów?”.

Pisanie post factum — jak przy 
zapomnianych już niedoborach pa
pieru toaletowego, czy niedawnych 
pasty do butów — daje tylko mo
żliwość dowiedzenia się dlaczego cze-1- 
gos zabrakło i kto jest przypuszczal
nie najbardziej winien. Zaś wcze
śniejsze podjęcie sprawy daje cień 
snansy, że uda się kłopotom zapobiec.

Z wiarą w tę szansę przystępuję do 
„raportu” o zeszytach.

SHans handlu
Zeszyty są artykułem masowym. 

Statystyczny Polak kupuje około 
pięciu zeszytów rocznie. Zużywa
my ich rocznie ponad 200 milionów 
sztuk.

Największe zapotrzebowanie (patrz 
tab. 1) jest na zeszyty 16-kartowe — 
ponad sto milionów. Na drugim miej
scu — zeszyty 32-kartkowe, których 
potrzebujemy ok. 40 milion ów. i Nie
co mniejsze zapotrzebowanie lia ze
szyty 60-kartkowe oraz bruliony 80 
i 96-kartkowe.

Produkcją zeszytów zajmują się 
dwa zakłady celulozy i papieru we 
Włocławku i Kluczach oraz cztery 
zakłady papiernicze w Warszawie, 
Wrocławiu, Gdańsku i Poznaniu. 
Wszystkie te sześć firm zrzesza Zje- 
dnoczenie Przemysłu Papierniczego 
w Łodzi.

Handel srobił bilans dostaw ze- 
«sytów po dwóch miesiącach br. i 
obliczył dla każdego z dostawców 
procent wykonania planów I kwar
tału. Wyglądał on następująco:

9 Zeszytów 16-kartkowych prze
mysł miał dostarczyć w I kwartale 
blisko 28 min, zaś w styczniu i lu
tym wyprodukował 9,7 min, a więc 
34,6 proc. Pozostało więc na marzec 
— 18,3 min zeszytów. Stosunkowo 
najlepiej spisała się fabryka w Klu
czach, dostarczając ponad 8,7 -min 
zeszytów, co oznaczało: 60 proc. za-, 
awansowanie planu kwartalnego. Za
kłady we Włocławku w styczniu i 
lutym wykonały 7,5 proc, dostaw 
kwartalnych, -zaś zakłady' we Wro
cławiu — 5,5 proc.

9 Zeszytów 32-kartkowych otrzy
mać miał handel w I kwartale 9,6 
min — w ciągu pierwszych dwóch 
miesięcy dostarczono 3,7 min. A więc 
zaawansowanie planu' kwartalnego 
wynosiło tylko 39 procent. Główny 
producent — zakłady w Warszawie 
— legitymowały się zaledwie 20-pro- 
ceńtowym zaawansowaniem planu 
kwartalnego. Na szczęście zakłady 
we Wrocławiu osiągnęły ponad 77- 
proc. wykonania zadań trzech mie
sięcy.

Stosunkowo najlepiej przed
stawiały się dostawy brulionów 96- 
-kartkowych. Handel miał ich otrzy
mać w I kw. 5,2 min szt. —- po dwóch 
miesiącach otrzymał 43,1 proc. Ze
szytów 80-kartkowych otrzymać miał 
handel 5,1 min — po 2 miesiącach 
dostał ich 27,4 proc. Analogicznie ze- 
szytów 60-kartkowych — ponad 6,8 
min — 34,2 proc.

Tak więc zaległości dostaw z prze- • 
mysłu do handlu w pierwszych 
dwóch miesiącach br. były duże i 
wyniosły około 17 milionów zeszy
tów. Nie jest to jednak równoznacz
ne ze zmniejszeniem dostaw na ry
nek w takich rozmiarach. Po pro
stu handel sięgnął do zapasów i 
utrzymał ciągłość sprzedaży.

Efektem zmniejszenia produkcji i 
dostaw było więc szybkie zmniej
szanie się zapasów w magazynach 
handlu. Ostatniego dnia marca br. 
zapasy zmniejszyły się (w porówna
niu do stanu z 31.03.1978 r.) o: 12 min 
zeszytów 16-kartkowych; 5,5 min ze
szytów 32-kartkowych; 5,6 min ze
szytów 60-kartkowych; 5,1 min ze
szytów 80-kartkowych oraz 2,1 min 
zeszytów 96-kartkowych.

Celowo wyeksponowałem zaległo
ści powstałe w I kwartale br. Ich 
rozmiary są spore i wynikły ze zna
nych trudności zimowych. Ale nie 
jest to jedyna przyczyna zbyt niskich 
dostaw i gwałtownego spadku za
pasów zeszytów w handlu. Produ
cenci nie wykonali zadań roku ubie-' 
głego. Nie dostarczyli 10 min zeszy
tów 16-kartkowych (plan opiewał 
na 85 min szt. — patrz tab. 1) oraz 
około 5 min zeszytów 32-kartko
wych (plan — 34 min szt.). Ubiegło
roczne zaległości nadwyrężyły zapa
sy w handlu nabardziej poszukiwa
nych zeszytów.

Centrala Państwowego Handlu We
wnętrznego liczy niemal có tydzień 
wysokość dostaw i ubytki zapasów. 
Permanentnie interweniuje w prze
myśle, składa raporty w resorcie 
handlu. Bilans na 20 maja br. wy
kazał zaległość w stosunku do pla- 
m ponad 21,6 min zeszytów. Naj-
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większe opóźnienia dostaw dotyczy
ły zeszytów 16-kartkowych — 10,9 
min oraz 32-kartowych — ponad 5,6 
min szt. Zapas zeszytów 16-kartko
wych — ponad 5,6 min szt. Zapas 
zeszytów 16-kartkowych dla pierw
szoklasistów (trzy linie i duża krat, 
ka) był szczególnie niski. Jedynie 
produkcja zeszytów 60-kartkowych 
wyprzedziła plan o blisko 1,8 min 
szt.

Po jedenastu dniach sytuacja się 
nie poprawia. Tabelę 2 ułożyłem w 
oparciu o informacje z ZPP. Wynika 
z niej, że zaległości po pięciu miesią
cach wynoszą już 23,4 min zeszy
tów, przy dwumilionowej nadwyżce 
zeszytów 60^kartkowych. Pogarsza
ją się nadal dostawy zeszytów 
16-kartkowych oraz 96-kartkowych. 
Maleją nieznacznie zaległości w do
stawach zeszytów 32-kartkowych.

Zarząd Obrotu Artykułami Tury
styki i Wypoczynku CPHW, miesz
czący się o piętro niżej w tym samym 
budynku co Zjednoczenie Przemy
słu Papierniczego, na bieżąco anali
zuje możliwości dostaw z przemysłu. 
Wynik tych penetracji nie jest bu
dujący. Zaczyna więc handel na wła
sną rękę podejmować kroki mogące 
złagodzić sytuację.

Od 1 lutego br. wprowadzony zo- 
staje zakaz sprzedaży zeszytów od
biorcom pozarynkowym. Następnie 
postanowiono wycofać niektóre ro
dzaje zeszytów z sieci kiosków „Ru
chu”, z wyjątkiem miejscowości, 
gdzie nie ma innego sklepu sprze
dającego zeszyty. Przesunięta zosta- 
je część zapasów z handlu wiejskie

go do ośrodków miejskich. Ponadto 
ograniczono bieżące zaopatrzenie sie
ci detalicznej — dostarczając zeszy
ty prawie wyłącznie do sklepów 
branżowych.

Zabiegi te zbyt wielkich rezulta
tów nie przynoszą. W skali II kwar
tału uda się może „zaoszczędzić” w 
sumie około 5,5 min zeszytów, w tym 
około ' 2,5 min 16-kartkowych. Ale 
ważny jest każdy milion w obliczu 
nadchodzącego szczytu zakupów, tj. 
sierpnia i września.

Aby w tym szczycie na pewno nie 
zabrakło zeszytów — przy założeniu, 
że przemysł minimalnie zdoła odro
bić zaległości — postuluje handel 
zakup 5 min cienkich zeszytów za 
granicą.

Zeszyty wchodzą na listę II arty
kułów, których dostawy są kontro
lowane przez zainteresowanych mi
nistrów.

Automaty Wilio
— Cały nasz przemysł — stwier

dza dyrektor naczelny Zjednoczenia 
Przemyślu Papierniczego mgr Ro
muald Gorszwa — jest bardzo e- 
nergochłonny i węglochłonny, Gdy 
przychodzi konieczność wyłączeń 
energii elektrycznej w kraju, nasze 
zakłady są często jej pozbawiane. 
Miało to miesjce i w IV kw. ub. roku 
i zdarza się obecnie. Przemysł nasz 
jest również bardzo transportochłon- 
ny — musimy dostać 22 pociągi z su
rowcami dziennie. I każde zakłóce
nie w transporcie odczuwają na
tychmiast fabryki ZPP.

— Kłopoty te dotyczyły I kw. br.?
— -Tak, nasiliły się w I kwartale. 

Zakłady we Włocławku stały w su
mie 24 dni. Stał też Kostrzyn. IV su
mie nie mogliśmy wyprodukować o- 
koło 60—70 tys. ton celulozy i, po- 
pieru. I choć na przykład we Wro
cławiu mogliśmy produkować ze
szyty, to jednak nie było z czego — 
brakowało papieru. Obecnie sytua
cja w transporcie poprawiła się, ale 
jeszcze daleko jest do stanu nor
malnego.

— Obliczyłem, że na zeszyty prze- 
snacza się około 3—4 proc, produ
kowanego przez przemysł papieru i 
tektury. Więc w końcu zeszyty nie 
powinny stanowić zbyt dużego pro
blemu ilościowego.

— Zgoda — przyznaje dyr. Gor- 
sswa — Ale takich ważnych arty
kułów mamy sporo. W pierwszych 
miesiącach br. — przy wspomnia
nych „wypadach” produkcji' — ro- 
bliśmy wszystko, by dostarczyć pa
pier na gazety i czasopisma. Rów
nież ważne są np. pergaminy do pa
kowania masła i smalcu, wszelkie 
opakowania dla przemysłu spożyw
czego. Pilne są worki do pasz i ce
mentu, papier toaletowy, lignina, te
ktura na pudełka--do proszków do 
prania itd. itd. Bardzo ważne — ze
szyty...

Odwołajmy się w tym miejscu do 
historii. Otóż w 1975 roku handel 
zgłaszał duże potrzeby i zostały cne 
zaspokojone. W następnych latach 
produkcja prawie wszystkich rodza
jów zeszytów systematycznie malała. 
Zeszytów 16-kartkowych zamówio
no 85 min, czyli mniej aż o 37 min; 
32-kartkowych obstalowano 34 min, 
a więc o 13 min mniej, itd. — patrz 
tabela 1. Wynikało to m. in. ze spad
ku szczytu demograficzengo.

Na początku bieżącej pięciolatki 
ograniczano produkcję, między inny
mi poprzez likwidację pracy na trze
ciej zmianie. W zakładach w Klu
czach zniesiono trzecią i drugą 
zmianę . — załogę przeniesiono na 

•wydział produkcji bibułki tissue (z 
której robi się m. in. serwetki i chu
steczki). Był wtedy też pewien eks
port do krajów afrykańskich.

W sytuacji pewnej nadwyżki mo
cy produkcyjnych nad zapotrzebo- 
waniem, przemysł nieco rozluźnił re
żim produkcji zeszytów. Nie ubiega
no się specjalnie o zakup automa
tów do wytwarzania zeszytów, choć 
-- zdaniem ekspertów — powinno 

się corocznie zakupywać jedną no
wą zeszyciarkę. Niezbyt energicz
nie uzupełniano części zamienne (im
port), mimo że niektóre automaty 
pracowały już po 15—20 lat. Też chy
ba na tym tle zdecydowano się na 
pewną reorganizację techniczną mię
dzy zakładami.

Otóż w zakładach w Warszawie 
(ściślej — Jeziorna) pracowały trzy 
automaty marki Will. Papier do pro
dukcji zeszytów dowożono tu z Ko- 
strzynia i Włocławka — około 6050 
ton rocznie. Postanowiono przenieść 
je do Włocławka, motywując decyz
ję względami ekonomicznymi. Nie 
trzeba byłoby wozić tak dużych ilo
ści papieru, więc oszczędność na 
transporcie. Ponadto w Jeziornej od
czuwało się coraz większe kłopoty 
'kadrowe w miarę rozwoju (za mie
dzą) fabryki „Polcoloru”. Na wzyst- 
kich tych trzech Willach robiono 
cienkie zeszyty.

W kwietniu ubiegłego roku zde
montowano pierwszy automat, zaś 
w czerwcu drugi. Dopóki stały w 
Jeziornej — funkcjonowały dobrze. 
Po przewiezieniu ich do Włocławka 
okazało się, że nie potrafią już „trza
skać” zeszytów. Potrzebne były czę
ści zamienne. A ponadto w między
czasie zaczęło brakować pracowni
ków również i we Włocławku.

— W tej sytuacji — stwierdza dyr. 
R. Gorszwa — nie wyraziłem zgody 
na przenosiny trzeciego Willa z Je
ziornej. Bez ekspertyzy i gwarancji, 
że będzie po przeprowadzce działał 
— nie mógł być ruszony. Pozostał na 
starym miejscu i wykorzystany zo
stał do produkcji 32-kartkowych ze
szytów — robi ich około 2,5 min 
sztuk miesięcznie.

Nieprzemyślana decyzja — jak się 
okazało — o przeprowadzce była 
głównym powodem niedostarczenia 
do handlu owych 10 min zeszytów 
16-kartkowych i 5 min zeszytów 32- 
kartkowych w ub.r. Oba automaty 
we Włocławku też przyczyniły się do 
powstania zaległości w ciągu 5 mie
sięcy br. — do dziś nie dają spodzie
wanej produkcji.

Jednakże cały przemysł papierni
czy wyposażony jest nie w trzy, lecz 
ll automatów i półautomatów do 
produkcji zeszytów. Już w II kwar
tale ubiegłego roku potrzeba było 
sporo części zamiennych. Zaczęto się 
o nie ubiegać dopiero pod koniec ub. 
roku, w trybie normalnym, a więc 
powolnym. Między innymi w IV 
kwartale 1978 i I kwartale 1979 r. 
brakowało precyzyjnych wałków w 
zakładzie w Kluczach, za pomocą 
których drukowano zeszyty dla 
pierwszoklasistów.

O części zamienne zaczęto zabiegać 
nerwowo dopiero w marcu br. Zna
lazło się na nie około 800 tys. zł de
wizowych.

— Jednakże t uwagi na różne 
trudności — stwierdza naczelnik 
Wydziału Produkcji ZPP, mgr Ju
lian Kapka — należy się liczyć z 
tym, że części nie nadejdą w czerw
cu. Opóźnienie co najmniej miesię
czne wpłynie na przesunięcie remon
tu maszyn we Włocławku, jak też i 
•o innych zakładach.

Dopiero gdy minął 1 kwartał, pod
niesiono temat zakupu kolejnej ze- 
szyciarki za granicą. Dostawca na 
wyprodukowanie nowego automatu 
musi mieć czas (co najmniej rok) — 
a więc nie wniosłoby nic obstalowa- 
nie nowego Willa. Pozostała alter
natywa — kupić automat już eksplo
atowany. Znaleziono taki — i posta
nowiono zainstalować go w zakładzie 

we Wrocławiu. Około 18 czerwca 
wyjeżdża ekspert, by zbadać jego 
stan techniczny.

Sezon określa tempo
Tak więc przemysł podjął wresz

cie energiczniejsze działania mające 
na celu zwiększenie produkcji zeszy
tów. W zakładach w Kluczach wpro
wadzono pracę na trzy zmiany (z o- 
koło 1,5 zmiany). Ale dopiero od 
marca.

We Wrocławiu (dopiero od kwiet
nia!) postanowiono zwiększyć produ
kcję zeszytów 16-kartkowych, kosz
tem 96-kartkowych brulionów aka
demickich. Do końca I półrocza u- 
zyska się tym sposobem dodatkowe 
8,5 min 16-kartkowych. A w mie
siącach lipiec—sierpień — następne 
3—4 min sztuk.

Również zbyt późno pościągano ze 
wszystkich zakładów rezerwowe czę
ści zamienne do Włacławka, by te 
dwa automaty mogły choć trochę 
produkować zeszytów. Dodajmy — 
załoga z Włocławka nie miała do
świadczenia przy produkcji zeszy
tów. Ze sporym opóźnieniem wysła
no tam fachowców z Jeziornej i 
Wrocławia.

Zakłady w Gdańsku zwiększą pro
dukcję zeszytów 80-kartkowych o 1,5 
min sztuk (w ciągu trzech kwarta
łów), kosztem produkcji innych wy
robów, np. skoroszytów oraz usług 
poligraficznych dla instytucji. Prze
znaczono też część liniatury (papie
ru kancelaryjnego) na produkcję ze
szytów 96-kartkowych — uzyska się 
około 1 min sztuk.

Największą jednak nadzieję wiązać 
trzeba i dostawą części zamiennych 
dla Włocławka oraz zakupem nowe
go Willa. Ma on wydajność roczną 
około 40 min zeszytów 16-kartko
wych. A więc każdy miesiąc jego 
pracy to 3,5 min zeszytów.

— O wykonanie planu rocznego — 
mówi dyr. R. Gorszwa — jestem spo
kojny. Gdyby od sierpnia ten nowy 
automat zaczął pracować, to przez 
5 miesięcy dałby dodatkowo 17 min 
zeszytów.

■ Cały szkopuł jest w tym, że ze
szyty potrzebne są przede wszystkim 
na lipiec i sierpień. Handel począt
kowo chciał, by całą produkcję 
trzech kwartałów dostarczyć do 15 
lipca. Potem- zgdził się, by 75 proc, 
planu rocznego zrealizować do koń
ca sierpnia, a więc w ciągu ośmiu 
miesięcy. Jaka jest realność tych 
wymagań?

Wspomnijmy tu jeszcze o korek
tach z ostatnich dni. Obaj partne
rzy uzgodnili (patrz tab. 1), że do
stawy 16-kartkowych zwiększone zo
staną do 108,4 min, zaś 80-kartko- 
wych obniżone do 21,5 min sztuk.

-- Według wyliczeń obejmujących 
S miesięcy — sumuje zastępca na
czelnika wydziału Produkcji ZPP, 
inż. Anna Kukulak — wypada, iż 
powinniśmy dostarczyć do handlu 
78—79 min zeszytów ’6-kartkowych. 
Realne jest, według stanu obecnego, 
dostarczenie około 62 min sztuk. Ze
szytów 32-kartkowych chce handel 
przed szczytem otrzymać 30 min, re
alna jest dostawa około 23 min.

Widać. .z tego wyraźnie, że , plan 
dostaw dla handlu jest zagrożony. 
Sytuacja jest na tyle napiętą, by za
równo handel (racjonalne rozmiesz
czenie zapasów), jak i przemysł e- 
nergicznie i skutecznie starali się 
zapobiec powstaniu jakichkolwiek 
przerw w sprzedaży.

Jedno jest pewne — brak zeszy
tów w sklepach byłby wielką kom
promitacją przemysłu, papierniczego. 
Do nowego roku szkolnego jest jesz
cze dwa i pół miesiąca. Należy się
gnąć po wszelkie rezerwy. Choćby 
uzupełnienie zatrudnienia do peł
nych trzech zmian przy wszystkich 
zeszyciarkach. Odłożenie remontów 
na wrzesień. Pełne przygotowanie 
materiałów (np. kleje, okładki itp.) 
do produkcji. Zmniejszenie odsetka 
braków, który jest obecnie dość po
kaźny. I tak dalej, aż po błyskawicz
ne nrzywiezienie części i nowego 
Willa.

Ewentualny import 5 min zeszytów 
z krajów zachodnich — o ile byłaby 
taka możliwość — pochłonołby około 
1200 tys. zl dew. Natomiast nowy 
automat Willa, produkujący 40 min 
zeszytów rocznie — kosztuje około 
1000—1300 tys. zł dew. A więc licząc 
dewizy — daleko korzystniejszy jesi 
zakup automatu. Gdyby automat za
czął pracę ze dwa miesiące a nawet 
sześć tygodni wcześniej, to wypro
dukowałby ponad 5 min zeszytów. 
A więc nie trzeba byłoby ich kupo
wać.

Z całej tej historii płynie nauka 
natury ogólnej. Nawet wtedy, gdy 
wytwarzanie określonych wyrobów 
i zaopatrzenie rynku przebiega od 
lat bezkolizyjnie, trzeba uważać, na
leży mieć wyobraźnię, śledzić zmien
ną sytuację na rynku, by przewi
dzieć wszelkie możliwe niepowodze
nia i potknięcia. Samouspokojenie, 
jak widać, do niczego dobrego nie 
prowadzi.

Dostawy zeszytów do handlu 
w latach 1975-1979 

w min szt.
Tabela 1

Rok
Ilość kartek w zeszycie

16 32 60 80 96
1975 122 47 43 43 33
1976 102 42 37 36 36
1977 90 32 30 32 31
1978 74 29 25,5 99 9 22.4
1979 105 40 31 13 22,8

Plan i produkcja
po 5 miesiącach br.

w min szt.
Tabela 5

Ilość kartek w
16 32 60 80 96

Plan na
5 mieś. 47,9 16,7 12,5 8,7 9,4
Produkcja 36,4 11,7 14.5 3,7 7,5
Zaległość 11,5 5.0 — 5,0 1,9
Nadwyżka — — 3,0 —

z obrad
Prezydium 
Rządu

JAK informuje rzecznik praso
wy rządu, 8 czerwca br. Pre
zydium Rządu rozpatrzyło sy

tuację w transporcie kolejowym e- 
raz wyniki pracy PKP, w okresie 
minionych 5 miesięcy, i na tej pod
stawie powzięło kolejne decyzje ma
jące na celu zwiększenie sprawności 
funkcjonowania tej gałęzi gospodar- 
td..

Siły i środki będą nadal koncen
trowane wokół usprawnienia prze
wozu węgla ze Śląska, paliw płyn
nych, towarów przeznaczonych na 
zaopatrzenie rynku i na eksport, 
ziemiopłodów oraz materiałów i su
rowców niezbędnych dla zachowania 
rytmiki produkcji. Przewozom tego 
rodzaju został nadany priorytet. Na 
klientów PKP nałożono obowiązek 
wzmocnienia dyscypliny ładunkowej 
ustalając odpowiednie zadania dla 
organizacji gospodarczych i prze
woźników.

Prezydium Rządu zobowiązało 
producentów taboru i sprzętu dla 
PKP — m.ta. resorty hutnictwa, prze
mysłu maszyn ciężkich i rolniczych 
oraz przemysłu maszynowego — do 
terminowego wywiązania się z u- 
stalonych dostaw. Resorty te uznały 
za możliwe utrzymanie produkcji 
nowego taboru kolejowego na pozio
mie zgodnym z ŃSPG na 1979 rok, 
mimo iż niektóre zakłady musiały 
przeznaczyć &ęść potencjału na re
mont taboru uszkodzonego w okre
sie tegorocznej szczególnie ciężkiej 
zimy. Omówiono wstępnie możliwo
ści zwiększenia w najbliszych latach 
dostaw dla kolei taboru "trakcyjne
go, zwłaszcza lokomotyw elektrycz
nych i spalinowych.' Istotny wpływ 
na to mieć będzie należyte współ
działanie resortów przemysłu ma
szynowego oraz przemysłu maszyn 
ciężkich i rolniczych, a także roz
wiązanie szeregu problemów koope
racyjnych.

Główne zadania w powiększaniu 
produkcji taboru przypadną takim 
zakładom, jak: „Cegielski” w Pozna
niu. „Pafawag” we Wrocławiu, „Bu- 
mar—Fablok” w Chrzanowie i „Dol- 
mel” we Wrodawiu-

Na posiedzeniu rozpatrzono rów
nież kierunki działań zmierzające d« 
poprawy sytuacji transportowo-sa- 
opatrzeniowej w resorcie leśnictwa 
I przemysłu drzewnego. Organizacje, 
transportowe oraz dostawców środ
ków transportu, srtakże surowców : 
materiałów, zobowiązano do udzie
lenia zakładom przemysłu drzewne
go wszelkiej pomocy niezbędnej dla 
utrzymania i poprawy rytmiki pro
dukcji. Z kolei na przemysł drzew
ny nałożono zadanie efektywnego 
wykorzystania postawionego- do jego 
dyspozycji taboru.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
przedsięwzięcia podejmowane w 
przemyśle chemicznym dla odrobie
nia zaległości produkcyjnych pow
stałych na początku roku — ich ska
lę ocenia się na 5 mld zł — a także 
dla zintensyfikowania i polepszenia 
rytmu produkcji. Zapadły odpowied
nie decyzje. Przemysł chemiczny 20- 
stał zobowiązany do bardziej efek
tywnego wykorzystania potencjału 
wytwórczego — instalacji, maszyn i 
urządzeń, jak również do skrócenia 
cykli prac remontowych. Omówiono 
również sprawy związane z przebie
giem realizacji tegorocznych zadań 
w przemyśle lekkim, a zwłaszcza ? 
zapewnieniem dla tej gałęzi gospo
darki niezbędnych materiałów i su
rowców.

Na posiedzeniu rozpatrzono okre
sową informację Ministerstwa Fi
nansów na temat wykonywania 
przez różne gałęzie gospodarki pro
gramów zmniejszania kosztów pro- 
eji. W przedłożonym dokumencie do
konano oceny tej sfery działalności 
w 1978 roku oraz przedstawiono kie
runki prac na najbliższą przyszłość. 
W konkluzji stwierdzono, że zain
teresowane resorty powinny skupie 
uwagę na tych grupach wyrobów i 
zakładach, ważnych z punktu widze
nia zaspokojenia potrzeb społecz
nych, które nie osiągają prawidło
wych kosztów produkcji, a tym sa
mym muszą ubiegać się o dotacje z 
budżetu państwa.

W kolejnym punkcie obrad za
twierdzono program budowy w Pol
sce niektórych urządzeń dla elek
trowni atomowych, zgodnie z usta
leniami o specjalizacji w ramach 
wielostronnej współpracy państw 
członkowskich RWPG. Przemysł pol
ski będzie rozwijać produkcję wy
branych urządzeń dla elektrowni a- 
tomowych wyposażonych w bloki 440 
i 1000 MW. Oceniono stan poczynio
nych przygotowań. Ustalono także 
kierunki rozwoju tej niezwykle wa
żnej dla gospodarki paliwowo-ener
getycznej dziedziny wytwórczości
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podwoiły. Wszystkie nakłady w rol
nictwie służą wyłącznie lub częścio
wo wzrostowi produkcji. Podobny 
charakter mają także obecnie wy
datki inwestycyjne. Np. mechaniza
cja, której głównym celem jest 
zmniejszenie nakładów pracy żywej, 
wywiera duży wpływ również na 
wielkość plonów (dając możliwość 
poprawy agrotechniki, np. głębszych 
orek, bardziej terminowego wyko
nania wszystkich zabiegów itd.). O- 
kreśla się, że zwiększeniu produkcji 
służyło w tym okresie 72 proc, ca
łości nakładów, a substytucji siły 
roboczej — 17 proc.

Okolicznością, która powoduje, że 
krzywa zużycia niektórych zwłasz
cza materiałów pnie się ostrzej w 
górę niż efekty produkcyjne rolnic
twa jest — uwarunkowane biologi
cznie — prawo malejącej wydajno
ści'nakładów.'Np. przyrost plonów 
opłacany jest coraz wyższymi daw
kami nawozów mineralnych. Różni
ca w przyroście nawożenia potrzeb
nego do uzyskania zwyżki plonów 
o 100 kg zbóż wyniosła 4,9 kg NPK 
między pięcioleciami 1956—60 a 
1961-65. W latach 1966-70 przyrost 
nawożenia powodujący tę samą 
zwyżkę plpnów musiał być już o 
10,7 kg większy niż w latach 1961-65, 
a w pięcioleciu 1971—75 aż o 17,9 kg 
większy niż pięć lat wcześniej.

Również obiektywnym czynnikiem 
zwiększającym materiałochłonność 
rolnictwa są zmiany struktury spo
życia żywności (mniej produktów 
pochodzenia roślinnego, więcej zwie
rzęcego). Wartość energetyczna arty
kułów spożywczych wytworzonych 
w 1975 r. wyniosła 47 mld megaka- 
lorii, a na ich wyprodukowanie zu
żyto — w ziemiopłodach i paszach 
importowanych — 166 mld Mcal. 
Piętnaście lat temu dla uzyskania 
35 mld Mcal w gotowej żywności 
poniesiono 105 mld Mcal nakładów 
energetycznych w surowcach ro
ślinnych.

Wzrost nakładów materialnych na 
remonty, usługi, amortyzację itp. 
podyktowany był koniecznością za
stępowania relatywnie zmniejszają
cych się zasobów siły roboczej w 
rolnictwie. Fiszę o „relatywnie 
zmniejszających się zasobach pracy’, 
ponieważ bezwzględna wielkość za
trudnienia pozostaje właściwie bez 
zmian (5367 tys. pełnozatrudnionych 
w 1960 r., 5210 tys. w 1975 r. i 5350 
tys. w 1978 r.4), a w przeliczeniu na 
100 ha ulega nawet zwiększeniu. 
Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że 
skoro w Okresie 1960—1975 produkcja 
końcowa rolnictwa wzrosła o 50 
proc., to gdyby nie postęp w wydaj
ności pracy, zatrudnienie musiałoby 
również zwiększyć się o 50 proc., do 
8 min osób. Alternatywą zaś praco
chłonnych technik wytwarzania 
jest przeważnie wybór materiało- i 
majątkochłonnych metod produkcji. 
Przykładem — upowszechnienie się 
nowoczesnych technologii żywienia 
zwierząt, które spowodowało, że w 

1. „Rolnictwo, rynek, równowaga”. 
PWE, Warszawa 1978

2. Obliczenia wykonane przez dr. Sła
womira Gburczyka s IER, na podsta
wie danych GUS.

3, „Rolnictwo a wyżywienie w Polsce”. 
PWE, Warszawa 1978

4. Mały Rocznik Statystyczny GUS
5. „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej” nr 

8/1978
6. j.w. _
7. ..Rolnictwa a wyżywienie w Polsce”
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1978 r. zużyto o prawie Jedną piątą 
więcej kupnych pasz przemysło
wych niż w 1975 r., przy zbliżonej 
wielkości globalnej produkcji zwie
rzęcej.

Duży wpływ na wzrost materiało
chłonności rolnictwa ma również 
rozwój sektora wielkotowarowego. 
Relacja nakładów materiałowych 
pochodzenia pozarolniczego do pro
dukcji końcowej netto była w 1975 
r. dwu i półkrotnie wyższa w PGR 
(0,53) niż w gospodarstwach indy
widualnych, podobnie kształtowała 
się majątkochłonność produkcji (7,02 
i 3,17). Dodajmy tu od razu, że — 
jak pisze prof. Wiktor Herer: — 
„Sam fakt wyższej materiałochłon
nością jednostkowej i majątkochłon- 
ności w sektorze PGR bynajmniej 
nie dowodzi jeszcze niższej efek
tywności ekonomicznej tego sektora. 
Nasuwa wątpliwość natomiast skala 
tych różnic”.1)

Na ogół jednak ekonomiści są ra
czej skłonni uznać, że ogólnospołe
czne koszty wytwarzania płodów rol
nych w materiałochłonnym sektorze 
wielkotowarowym kształtują się po
dobnie jak w pracochłonnym sek
torze indywidualnym. Inna rzecz, że 
w cieniu tego twierdzenia kry je się o- 
gromna niegospodarność pracą żywą 
w sektorze chłopskim (z powodu 
rozdrobnienia gospodarstw, nieracjo
nalnego rozłogu pól, słabego uzbroje
nia technicznego, ubogiej infrastru
ktury itp.) i rozrzutne zużycie na
kładów materiałowych w gospodar
stwach uspołecznionych.

Ostatniej wreszcie, ważniejszej 
przyczyny wysokich kosztów pro
dukcji i materiałochłonności rolnic
twa szukać należy w niedoskona
łym jeszcze systemie sterowania pro
dukcją żywności. Dyrektor IER, 
prof. Augustyn Woś tak komentuje 
fakt, że w 1976 r. dotacje budżetowe 
do producji żywności wyniosły 226,3 
mld zł, czyli 13,7 proc, dochodu na
rodowego podzielonego:

„Jest oczywiste, ie dotacje są i 
powinny być wykorzystane w proce
sie sterowania gospodarką żywnoś
ciową i że mogą one uzupełniać sy
stem cen. Istnieje natomiast problem 
skali, w jakiej ten instrument się 
wykorzystuje. Analizy pokazują, że 
skala dotacji jest obecnie zbyt wiel
ka i że w istocie rzeczy „zawiesza" 
działanie systemu cenowego. Jest to 
zjawisko groźne, gdyż w wielu przy
padkach dopłaty budżetowe petryfi
kują nieracjonalną produkcję. W 
przypadku „czystego" systemu ceno
wego (bez dotacji) wytwórca wybie
ra takie warianty struktury produk
cji i kosztów, które — przy danych 
cenach — zapewniają mu zysk (do
chód). Jeśli obok cen dopuszczamy 
dotacje, to przedsiębiorstwo — ma
jąc możliwość pokrycia dotacjami peł
nych kosztow — dąży do zwiększe
nia produkcji bez względu na kosz
ty, wybierając niekiedy nieefektyw
ne (nieracjonalne) metody produk
cji. W ten sposób zostają pokryte na
kłady, które ze społecznego punktu 
widzenta zostały poniesione Hiera- 

gjonalnie. Zamiast służyć racjonali
zacji decyzji, dotacje skłaniają do 
osiągania wyników produkcyjnych 
bez względu na koszty."’1)

Wiele czynników składa się na to, 
ie bariera materiałowa — mimo sta
łego wzrostu dostaw — coraz bar
dziej uciska rozwój rolnictwa 
(wzrost cen surowców i półproduk
tów petrochemicznych podraża ko
szty produkcji nawozów, środków 
ochrony roślin, premiksów/rosnący 
import pasz odbija się na stanie na
szego konta dewizowego, nieprze- 
zwyciężałną przeszkodą dobrego za
opatrzenia bywa transport itd.).

Jest możliwe I

Postawmy pytanie — czy możliwe 
Jest dalsze zwiększenie produkcji 
żywności, które byłoby opłacane 
mniejszymi przyrostami nakładów 
materialnych niż dotychczas, zwła
szcza w ostatnich latach? Jest to mo
żliwe.

Tę pewność daje choćby porówna
nie efektywności zużycia materia
łów u nas 1 w innych rozwiniętych 
krajach. Przyjrzyjmy się pozycji, 
która w tabelce na początku artyku
łu stanowi największą kwotę nakła
dów — „pasze”.

„Proces przetwarzania pasz — pi
sze dr Jan Rajtar — na produkty 
zwierzęce jest w Polsce bardzo nie
sprawny. (...) W RFN w roku gospo
darczym 1967/68 rolnictwo rozporzą
dzało podobną ilością pasz co, 
Polsce w 1974/75 r. (51 min ton pasz 
przeliczonych na zboże, bez pasz.dla 
koni), ale wytworzyło o blisko 40 
proc, więcej produktów zwierzęcych. 
W porównaniu z Holandią, Skandy
nawią nakłady pasz na jednostkę 
produkcji zwierzęcej są u nas o 5ff- 
60 proc, wyższe”j) Trzeba tu dodać, 
że tak duże różnice nie biorą się. z 
niegospodarności i nieumiejętności 
karmienia zwierząt przez naszych 
rolników, lecz przede wszystkim z 
różnic w jakości zaopatrzenia w 
komplementarne względem zużycia 
pasz czynniki produkcji, np. chemii- 
czne dodatki uszlachetniające pasze, 
podnoszące efektywność ich ..skar
miania, dalej — poziom budownictwa 
inwentarskiego, wyposażenie w 
sprzęt do. zbioru i konserwacji paśż, 
poziom lecznictwa weterynaryjnego, 
a zwłaszcza profilaktyki itd,.

Faktem jest jednak, że zużycie 
niektórych materiałów jest niepro
porcjonalnie duże w stosunku do e- 
fektów. Dotyczy, to na przykład, na
wozów mineralnych. W wielu gospo
darstwach, zwłaszcza uspołecznio
nych, nawożeniem próbuje się’ nad
robić braki infrastruktury (meliora
cje, nawodnienie), poprawić błędy 
agrotechniczne, nie zawsze zadowa
lającą jakość nasion itd.

W rezultacie (jak podają autorzy 
pracy „Rolnictwo, rynek, równowa
ga”) w Polsce trzeba było zużyć w 
okresie 1967/68—1974/75 ponad dwa 
razy więcej nawozów dla uzyskania 
przyrostu 100 kg zbóż niż średnio w 
całej Europie i cztery razy więcej 
niż średnio w krajach o najwyższej 
efektywności rolnictwa.

Są ., te różnice przędę ..wszystkim 
miarą ogromnych rezerw w zużyciu 
nakładów materiałowych W naszym 
rolnictwie: Uzależniając rozwój pro
dukcji rolnej od dostaw materiałów 
i wyposażenia z innych działów go
spodarki i doceniając pilność potrzeb 
inwestycyjnych rolnictwa — dostrze
gajmy więc również drugą stronę 
tego problemu — możliwość, a wła
ściwie konieczność racjonalizacji zu
życia materiałów.

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

SUCHO
DLA produkcji rolniczej krań

cowe warunki atmosferyczne 
nigdy nie są korzystne. Utrzy

mująca się od wielu tygodni „pięk
na”, bezdeszczowa pogoda doprowa
dziła — zwłaszcza w centralnej czę
ści Polski — do przesuszenia górnych 
warstw gleby. Hamuje to wzrost ro
ślin okopowych, lokalnie powoduje 
podsychanie roślin zbożowych 
i przerzedzenie plantacji warzyw 
gruntowych; ułatwia jednak zarazem 
zbiór i suszenie siana.

Rolnictwo nasze dysponuje dość 
skromnymi możliwościami uzupeł
nienia niedostatecznych opadów na
turalnych nawadnianiem sztucznym 
(kilkadziesiąt tysięcy hektarów de
szczowanych, kilkaset tysięcy łąk i 
pastwisk z urządzeniami do nawod
nienia podsiąkowego i zalewowego). 
Ale nawet tam, gdzie nie ma moż
liwości bezpośredniego oddziaływa
nia na bilans wodny w glebie, rolni
cy mogą ograniczyć skutki niesprzy
jających warunków.

W rolnictwie bowiem każdy, śro
dek produkcji w dużym stopniu mo
że być zastąpiony pozostałymi. Ozna
cza to jednak, że jeśli jeden z naj

CHEMIA DLA ROLNICTWA
OGRANICZENIA inwestycyjne, 

obok trudności w zaopatrzeniu 
: w surowce i energię, były głów

nym powodem niepełnego, zwłaszcza 
pod względem struktury asortymen
towej, wykonania planu ubiegłorocz
nego, przez przemysł chemiczny. No
tuje, się opóźnienia przy realizacji 
czołowej inwestycji polskiej chemii 
-- na budowie kombinatu nawozo
wego; Police II. Jak poinformował 
minister Henryk Konopacki — na 
spotkaniu z dziennikarzami z okazji 
„Dnia Chemika” — istnieje uzasad
niona potrzeba zwiększenia tegorocz
nych limitów dla prac budowlano- 
-montażowych w Policach o 400 min 
zł.

Trudności, które przeżywa prze
mysł; chemiczny, niekorzystnie odbi
ły się na dostawach z tego resortu, 
m. in. dla gospodarki żywnościowej. 
Dotyczyło to nawozóy azotowych, 
fosforowych (których notabene fa
bryka w Tarnobrzegu ma obecnie w 
magazynach 120 tys. t i nie ma czym 
wysłać odbiorcom), zaopatrzenia 
mieszalni pasz w premiksy, zaopa
trzenia hodowców w leki weteryna
ryjne i ogrodników w folię poliety
lenową. W bieżącym roku gospodar
czym rolnictwo otrzyma mniej niż 
planowano o 45 tys. t nawozów azo

A MOŻE ŁOPATĄ?
SPIS towarów, których się nie 

kupuje, lecz zdobywa, powię
kszył się w ostatnich paru la

tach o nową pozycję — torf ogrod
niczy. Ażeby dostać się na imienną 
listę przydziałów torfu w spółdzielni 
ogrodniczej, trzeba być co najmniej 
producentem eksportowych piecza
rek. Szanse mają jeszcze ogrodnicy 
prowadzący szklarnie, ale już takich 
fanaberii, jak potrzeby działkowi- 
czów, właścicieli małych ogródków 
czy dużych balkonów — żaden roz
dzielnik nie przewiduje (oszacowano 
je tylko — na 50 tys. t rocznie).

W przemysł torfowy zainwestowa
no w ostatnich 7 latach spore pie
niądze (około 280 min zł), wydobycie 
wydatnie zwiększono (z 88,8 tys. t 
w 1970 r. do 154,6 tys. t w ub. roku 
i prawdopodobnie 171 tys. t w bie
żącym), zaś eksport od lat utrzymu
je się w granicach 17—20 tys. t (w 
latach pięćdziesiątych eksportowano 
ponad połowę wydobycia). Deficyt 
torfu wywołało powstanie ogrom
nych kombinatów szklarniowych w 
PGR, które dysponują już około 25 
proc, całej krajowej powierzchni u- 
praw pod szkłem. Zanim zbudowano 
te kombinaty, PGR brały minimal
ne ilości torfu, ostatnio zaś zużywa
ją go już niewiele mniej (260 tys. 
m sześć.) niż wszystkie pozostałe — 
spółdzielcze i prywatne gospodar
stwa ogrodnicze, zaopatrujące się w 
CZO (300 tys. m. sześć.). Ocenia się, 
że krajowe zapotrzebowanie pokry
te jest w 50 proc., a korzystnie wy
eksportować moglibyśmy wszystko, 
co produkujemy.

Sprawa polega na tym, że pomimo 
wysokich wskaźników wzrostu wca
le nie wydobywamy dużych ilości 
torfu — jak na potrzeby kraju, któ
rego społeczeństwo chce mieć na 
rynku nowalijki, kwiaty, pieczarki. 
Przedmiotem przemysłowej eksploa
tacji jest zaledwie 0,3 proc, torfo
wisk. Gęsto zaludniona RFN wydo
bywa 7-krotnie więcej torfu niż Pol
ska, a zużywa jeszcze więcej, bo spo
ro go dokupuje za granicą. Czy nie 
można by zwiększyć pozysku torfu 
do rozmiarów zapewniających po
krycie potrzeb, czyli około 300 tys. 
i rocznie? 

ważniejszych czynników plonotwór- 
czych — woda — znajduje się zde
cydowanie w minimum, inne — na
wożenie, agrotechnika, terminy sie
wu, dobór roślin, sprawność zbiorów 
itp. — muszą być bliższe optimum 
niż w latach o przeciętnym przekroju 
pogody. Rolnicy będą więc musieli 
stosować dodatkowe zabiegi upra
wowe, przeciwdziałające parowaniu 
wody z gleby, staranniej przygoto
wać pola do zasiewów roślin poplo- 
nowych, a także'rozszerzyć ich areał, 
więcej wysiłku i nakładów włożyć 
w walkę ze szkodnikami i choroba
mi, zastosować dodatkowe „leczni
cze” dawki nawozów azotowych, 
przede wszystkim zaś z jak najwięk
szą pieczołowitością zebrać i racjo
nalnie zagospodarować wszystkie 
ziemiopłody, a zwłaszcza pasze.

Trudna sytuacja w rolnictwie wy
wołana brakiem wilgoci w glebie bę
dzie zatem wymagała od rolników 
dodatkowej pracy i zwiększonego 
wysiłku. W przeciwdziałanie skut
kom suszy zaangażować się również 
powinny wszystkie działy obsługują
ce rolnictwo. Od nich przecież zale
ży, aby technika rolnicza była spraw

towych w czystym składniku (około 
3 proc, całego zużycia). Trzeba jed
nak pamiętać, że przy osiągniętym 
już stosunkowo wysokim poziomie 
nawożenia to minimalne zmniejsze
nie podaży nie powinno wpłynąć na 
produkcję roślinną — pod warun
kiem właściwego rozmieszczenia do
staw. Zapasy wszystkich nawozów 
mineralnych w magazynach GS by
ły zresztą w połowie maja wyższe niż 
w analogicznym okresie ub. roku.

Bardziej dotkliwe, choć trudniej 
wymierne, straty poniosło rolnictwo 
wskutek przerw w zaopatrzeniu w 
chemiczne dodatki paszowe. Mie
szanki produkowane bez niektórych 
składników miały znacznie niższą 
wartość, co powoduje wzrost zuży
cia pasz, mniejszą produkcyjność 
zwierząt.

W bieżącym roku przemysł che
miczny obiecuje jednak poprawę za
opatrzenia w najbardziej deficyto
we artykuły chemiczne, służące pro
dukcji rolnej (z wyjątkiem folii).

Kończy się realizacja inwestycji, 
która da produkcję 200 tys. sztuk 
opon traktorowych rocznie (w tym 
40 tys. sztuk dla kombajnów). W br. 
rozpocznie się również następna in
westycja w tej dziedzinie, o zdolno

Można, ale — jak twierdzą w Zje
dnoczeniu „Las” — pod warunkiem 
urządzenia 10 nowych zakładów wy
dobywczych kosztem 700 min zł. Nie 
jest to rachunek zachęcający, zwła
szcza że od podjęcia inwestycji do 
uruchomienia zakładu musi (z uwagi 
na konieczność odwodnienia tere
nu) upłynąć 4 lata. Ale czy kopanie 
torfu musi rzeczywiście tyle koszto
wać?

Zwiedziłem kopalnię torfu w Ka- 
rasce k. Myszyńca na Kurpiach. Jest 
to rzeczywiście zakład, który musi 
swoje kilkadziesiąt milionów kosz
tować. Zatrudnia około 120 osób, po
siada własną kolumnę transportową, 
magazyny, budynek administracyjny, 
zaplecze socjalne, warsztatowe i spo
ro maszyn do wydobycia torfu. Przy 
pomocy bardzo wydajnych urządzeń 
radzieckich wydobywa się go tu głó
wnie metodą tzw. frezowania. Naj
pierw narzędzia o podobnej kon
strukcji co używane w rolnictwie 
brony aktywne wzruszają wierzchnią 
warstewkę torfu, po przesuszeniu 
ciągnik ze zgarniaczem nagarnia go 
na wały i stąd zbiera torf maszyna 
działająca jak kombajn do zielonek. 
Następnie kolejką wiezie się go do 
zakładu, gdzie po sprasowaniu pa
kuje się torf w worki polietylenowe.

Część torfu wydobywa śię przy 
pomocy zachodnioniemieckiego 
kombajnu wykopującego go w po
staci tradycyjnych kostek. Pracuje z 
wydajnością 800 m sześć, dziennie, 
czyli zastępuje 40 ludzi.

Jeśli jest przerwa w pracach rol
niczych, np. między sianokosami a 
żniwami, zgłaszają się także chętni 
do ręcznego kopania torfu. Pracują 
na akord z wydajnością około 20 m 
sześć, dziennie. Otrzymują 12 zł za 
metr sześcienny produktu, który na
wet bez żadnej dalszej przeróbki mo
że być sprzedany luzem za 200—300 
zł.

Jak widać z tego zestawienia, jest 
tu znaczne pole do manewru płaco
wego i dlatego pewnie żaden z 6 
prywatnych zakładzików torfiar
skich w kraju nie narzeka na brak 
chętnych do roli „operatora” łopa

na i dostatecznie zaopatrzona w czę
ści zamienne, żeby dostawy środków 
produkcji osiągnęły planowany po
ziom i żeby wszystkie surowce rol
ne były maksymalnie efektywnie 
przetworzone na produkty żywno
ściowe.

Rząd opracowywuje specjalny pro
gram ograniczenia następstw suszy, 
który określi konkretne zadania 
wszystkich działów gospodarki 
współpracujących z rolnictwem. 
Szczególny nacisk ma być położony 
na wszystkie sprawy związane z pro
dukcją pasz — jak zaopatrzenia w 
nasiona roślin poplonowych, dosta- , 
wy konserwantów, części zamień- ’ 
nych do maszyn używanych do zbio
ru roślin pastewnych itd. W woje
wództwach opracowane mają być bi
lanse paszowe, a w gminach plany 
pracy jednostek usługowych w 
okresach zbioru pasz.

Chodzi bowiem o utrzymanie dob
rych obecnie (z wyjątkiem mleka) 
tendencji w produkcji zwierzęcej. 
Stałą obserwacją mają być otoczone 
i bieżąco analizowane wszystkie fak
ty określające sytuację w stadzie 
podstawowym — udział macior 
i krów w skupie żywca, procent po
krycia loch, targowiskowe ceny pro
siąt, itd. Aktualnie wszystkie te naj
ważniejsze wskaźniki hodowli ukła
dają się prawidłowo.

P. K.

ści produkcyjnej 500 tys. opon do 
maszyn rolniczych.

W drugim półroczu ruszy rozbu
dowa i modernizacja zakładów azo
towych we Włocławku, która pozwoli 
zwiększyć produkcję tych zakładów 
o 50—60 tys. t azotu rocznie. Tego
roczne dostawy nawozów — w prze
liczeniu na NPK — będą wyższe o 
5,8 proc., co umożliwi zwiększenie 
nawożenia pod zbiory przyszłego ro
ku do 207 kg/ha.

Docelową wielkość produkcji o- 
siągną nowe zakłady „Polfy” w Kut
nie. Przemysł paszowy ma w tym 
roku otrzymać o 41 proc, więcej pre- 
miksów i mocznika paszowego. Dy
namika dostaw fosforanów paszo
wych sięgnie 157 proc, poziomu do
staw ubiegłorocznych.

Rolnictwo skorzysta również na 
decyzji rządu podjętej na początku 
maja, która przyznała farmacji do
datkowe środki dewizowe na zakup 
surowców i urządzeń potrzebnych 
do tego, żeby zwiększyć produkcie 
leków w br. o 0.5 mld zł, a w przy
szłym o 1,5 mld zł. Dostawy anty
biotyków paszowych mają być w 
br. o prawie połowę większe niż 
w zeszłym roku.

P. K.

ty. W wielu rejonach kraju brak rąk 
do pracy ma przecież charakter 
względny i nie ma absolutnie żad
nego powodu, żeby tam odkładać do 
lamusa pracochłonne metody pro
dukcji. W końcu łopata jest nie tyl
ko najtańszym „stanowiskiem” pracy 
(tańszym nawet od biurka), ale i w 
kategoriach społecznej wydajności 
pracy w wielu dziedzinach wypada 
jeszcze nieźle. Oto dowód.

Wartość produkcji zakładu w Ka- 
rasce wyniosła w ub. roku 21.9 min 
zł (700 tys. zł zysku), plan tegoroczny 
przewiduje — 30 min zł, to znaczy 
wydobycie 123 tys. m sześć, torfu. 
Licząc całą załogę — brygadzistów, 
kierowców, stróżów i 13-osobową 
administrację (która zbiera doku
mentację dla księgowości urzędują
cej w siedzibie przedsiębiorstwa w 
Siedlcach — 100 km stąd) — na jed
nego zatrudnionego wypada około 
1000 m sześciennych. Jest to ilość, 
jaką jeden robotnik wykopie ręcznie 
w ciągu 50 dni — nie zużywając ro
py, części zamiennych i obywając się 
bez importowanych maszyn.

Ale mówiąc serio, jedynym bez
inwestycyjnym (prawie) sposobem 
zwiększenia wydobycia torfu może 
być tworzenie niewielkich zakładów 
przemysłu terenowego i rzemieślni
czych, gdzie za całe wyposażenie wy
starczy prosta prasa, jakiś koparko- 
-ciągnik i parę wagoników ze starej 
cegielni. No i tuzin łopat.

Produkcja takich małych zakładzi
ków znakomicie ułatwiłaby załatwie
nie potrzeb lokalnych (także szybko 
rosnących, np. w Ostrołęce powstaje 
kombinat szklarniowy, który będzie 
odbierał z Karaski ok. 40 tys. m sześć, 
torfu rocznie). Domeną zakładów pań
stwowych pozostałaby produkcja na 
eksport, na zaopatrzenie odległych 
ośrodków miejskich i wyrób naj
bardziej uszlachetnionych produk
tów, tzw. substratów. Być może, star
czyłoby wtedy mocy produkcyj
nych, żeby „rzucić” do sklepów parę 
worków z torfem, który mógłby ku
pić zwyczajny klient z ulicy.

P. K.
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PRZYBYTKU... GŁOWA BOLI
JOANNA KWIEK

WE WŁADYSŁAWOWIE tory 
kolejowe dzielą życie na dwo
je. Mówi się: przed torami — 

„jw mieście”, i za torami — „na wsi”. 
„Mias*0” z wyglądu jest dziwne, a 
może tylko nietypowe. Potężny, z 
górującą nad całym pejzażem wieżą 
budynek to Dom Rybaka, najład
niejszy i najbardziej okazały spo
śród wszystkich tego typu instytu
cji na całym Wybrzeżu. Pasuje jak 
uiał na ratusz i ponoć kiedyś o mało 
co nim nie został, gdy przynosząc 
permanentnie deficyt naraził się na 
niełaskę właściciela — tj. resortu 
naonczas żeglugi i rybołówstwa. Ce
na dla budżetu miasta okazała się 
jednali' za wysoka. Czemu trudno się 
dziwić, bo dom zbudowano nie 
szczędząc trudu i kosztów w latach 
pięćdziesiątych, z myślą o przyszłym 
■Władysławowie. — nowoczesnym 
porcie rybackim z 50 tysiącami 
mieszkańców. Dzisiaj mieszka tu (a 
do granic administracyjnych miasta 
należą również Jastrzębia Góra, 
Chałupy, Chłapowo, Tupadły. Ostro
wo i Karwia) 10 tys. obywateli.

Centrum administracyjne miasta 
leży jak gdyby na uboczu, blisko to
rów kolejowych. Taki dość nieupo
rządkowany układ zdradza historię 
rozbudowy miasta oraz świadczy, że 
historia to niedługa. Tylko 15 lal. 
Przedtem były tu dwie wsie — Wła
dysławowo i Hallerowo, które roz
wijały się wokół przystani rybackiej 
w tym samym mniej więcej czasie, 
kiedy Gdynia przeistaczała się z 
małej wioski w nowoczesny port. 
Stąd „na wsi” sporo dobrze prezen
tujących się willi z lat trzydzie
stych, których architektura świad
czy o tym, że ceniono wygodę letni
ków oraz indywidualność gustów. 
Powojenne budownictwo, które 
wciska się w każdą wolną szczelinę 
między starą zabudową, świadczy o 
tym, jak cenne są tu tereny budow
lane. Nowe wille rosną w górę, a' 
główny zamysł projektanta to zmie
ścić jak najwięcej pokoi. „Wieś” 
wygląda solidnie i dostatnio. Szyku
je się właśnie do przyjęcia wczaso
wiczów. Wietrzą się materace, suszą 
prześcieradła, remontują kawiarnie. 
Żyje się tutaj inaczej niż w „mie
ście”, w którym dzieci bawią się na 
podwórkach między kilkupiętrowy
mi blokami, a widok morza przesła
nia przemysłowa zabudowa portu 
przedsiębiorstwa „Szkuner”.

W ogromnej restauracji Domu 
Rybaka żywi się głównie Polak na 
delegacji. Dziś przebojem dansingu 
jest ..Kapitańskie tango” — dla pa
na dyrektora zjednoczenia cukrow
niczego w... od inspektorów. Inspek
tor tańczy z inspektorem, bo dam 
nie starcza nawet dla tubylców. 
./Na wsi” — we ..Fregacie” — moż
na najwyżej samemu sobie pośpie
wać, chociaż lepiej nikomu tu nie 
przeszkadzać'. Tutaj , się 'toczy' Wjię- 
czorne życie portowe, tutaj, .zągląda- 
j ą marynarze " óbćych" kóifcrów, . 'dla 
których Władysławowo jest w cza
sie sztormów portem schronienia.

Gdy ryba Bierze

Rybołówstwo jest podstawą egzy
stencji miasta i jego mieszkańców. 
Zajmują się nim dwa przedsiębior
stwa: państwowe — „Szkuner”, oraz 
spółdzielcze — „Gryf”.

„Szkuner” to potentat na całym 
Wybrzeżu Bałtyckim. Zatrudnia 2 
tys. pracowników. Ma 56 kutrów, w 
tym 18 nowoczesnych (35 min zł każ
dy), wyposażonych w aparaturę na
wigacyjną, echosondy i inne cuda 
techniki, powodujące, że ryba nie ma 
szans okpienia rybaka. Magazyny 
i przetwórnie służą nie tylko wła
snym potrzebom, lecz odbierają ry
by od „Gryfa” oraz od prywatnych 
kutrów, których jest tu około dwu
dziestu. Natomiast stocznia remonto
wa świadczy usługi innym przedsię
biorstwom rybackim.

„Gryf” ma znacznie skromniej
szą bazę — 30 kutrów krótszych o 
parę metrów od szfcunerskich i nie 
talk nowoczesnych. Zarobki rybaków

Fot. S. ZUBCZEWSKI

odzwierciedlają wpływ warunków 
technicznych na wydajność pracy: 
podczas gdy w pierwszym kwarta
le tego roku w „Szkunerze” rybacy 
zarabiali miesięcznie po 60 tys. zł, w 
„Gryfie” — „tylko” około 30 tys. 
Wyjaśnijmy od razu, że był to sezon 
niezwykle urodzajny, a sytuacja, 
którą skuteczność połowów stworzy
ła, znamy pod hasłem „klęski uro
dzaju”.

W czasie klęski wyłażą jak szydło 
z worka wszelkie odcinki pracujące 
na styk, wszelkie niedopasowania. 
Podstawowe trudności płyną z dy
sproporcji możliwości połowów — 
wciąż mających rezerwy — a roz- 
ładunku, przechowania i przetwarza
nia, które nie mogą w żaden sposób 
poradzić sobie z takim urodzajem. 
„Sakuner” nie różni się pod tym 
względem od innych przedsię
biorstw, co wynika z analogicznej 
polityki inwestycyjnej — idącej -w 
„morze”, a nie w „ląd”. W „Szkune- 
rze” baza przetwórcza, zmodernizo
wana dziesięć lat temu, obliczona 
jest na 22 tys. ton rocznie, a dzisiaj 
staje przed zadaniem przekraczają
cym przeszło o połowę te możli
wości. Dziennie kutry przywożą ok. 
500 ton, port zaś może przyjąć i za
gospodarować 200 ton. Na. porządku 
dziennym jest więc przechowywanie 
ryb w ładowniach kutrów. Zamiast 
płynąć w morze po nowe ryby, cze
kają dwa i trzy dni na rozładunek. 
Krew się w rybakach gotuje, bo od 
wysokości połowów zależą ich za
robki. . .....

<■ Od styczilia' - aż' :dó' ■ półcrtyy; maja 
łowi się przede ^wszystkim dorsze. 
■Tb- one -iHaśńfetś ^tżyćz^ 
kowanych a ciekawych) rozmnożyły 
się i wydoroślały ponad zwykłe oby
czaje. Taka sytuacja zapowiada się 
przez najbliższe 5 lat — i brzmi to 
dla „Szkunera” złowieszczo;

Jest 17 maja. Dyrektor do spraw 
produkcji, Bogdan liski, odbiera po
ranne raporty. Awarie mniejsze 
i większe — coraz częstsze, bo ma
szyny i urządzenia pracują bez 
ustanku, nie ma ich kiedy porządnie 
konserwować i remontować. Ale 
najbardziej bulwersuje informacja, 
do której dyrektor Hski powinien 
się był już przywyczaić: nikt w ca
łym kraju nie odbierze ryb. I im 
będzie cieplej — tym trudniej będzie 
ze zbytem. Skłaniać to może tylko 
do jednego wniosku: trzeba budo
wać zamrażałnie, bo inaczej ryby, 
które nie zarabiają na siebie, a trze
ba sporo do nich dopłacać, po pro
stu się marnują. Potrzebny jest 
oczywiście, cały łańcuch dystrybucji 
uzbrojonej w „powierzchnie chłod
nicze”. To wszystko marzenie przy
szłości. Teraźniejszość natomiast 
nie pozwala niejednokrotnie zapo
biec marnotrawstwu. Dyrektor 
liski gromadzi więc skrupulatnie 

raporty o sytuacji w takie feralne 
dni w oddzielnej teczce, . znanej 
wszystkim pod kryptonimem .„rwś” 
(ratuj własną skórę...).

W najbliższych latach sytuacja w 
„Szkunerze” poprawi się nieco,, po
nieważ buduje się właśnie norwa-ha
la, magazyn gazów technicznych, 
magazyn hermetyczny — ■ którego 
dobrodziejstwo odczują mieszkańcy 
Władysławowa i wczasowicze co 
najmniej w tym samym stopniu co 
„Szkuner”. W magazynie przecho
wywane będą odpady służące do 
wyrobu mączki rybnej. Do tej pory 
leżały one po prostu pod gołym nie
bem, co w lecie przynosiło efekty 
oczywiste.

Los wczasowiczów 
wydaje się lepszy

Szeroka plaża z klifowym wybrze
żem porośniętym bujną zielenią' to 
bogactwo nie mniejsze niż , ryby. 
Morze — mimo sąsiedztwa „Sżkuńe- 
ra” — czyste. Oczyszczalnia ścieków 
tego przedsiębiorstwa przetrawia 
także miejskie ścieki, prawda, że 
ostaitkiem .sił.

"Władysławowo w nowych grani
cach administracyjnych — to 24 km 
tego skarbu, najpiękniejsze letnisko
we miejscowości Półwyspu Helskie
go. Nabudowano tu bez liku ośrod
ków wczasowych; domy jednoro
dzinne z dodatkową powierzchnią 
przeznaczoną dla wczasowiczów ro
śną wciąż jak grzyby ’ po deszczu. 
Ale miejsca dla 'nowych obiektów 
jest wciąż bardzo dużo i "dlatego 
wciąż temu pięknemu rtrltą.tkoWi 
grozi niebezpieczeństwo dewastacji 
i to w różnym sensie.

Przez długie lata — Półwysep Hel
ski nie był. oczywiście, w tym wzglę
dzie wyjątkiem — wybrzeże parcelo
wali i zabudowywali różni potenta
ci przemysłowi. Mieli pieniądze 
i dość argumentów, by zdobyć loka
lizację. Miejscowe władze miały ni
by prawo opinii, a więc i veta, ale 
ich argumenty rzadko docierały tam, 
gdzie się te sprawy decydowały. 
Dopiero niedawno przyszło opamię
tanie. A rangę sprawy ujął komplek
sowo program Nadmorskiego Par
ku Krajobrazowego, którego utwo
rzenie z 1 stycznia ub. roku na ca
łym Półwyspie Helskim stawia tamę 
wszelkim nieprzemyślanym inwesty
cjom. Z drugiej zaś strony, wyzna
cza inwestycje konieczne, by przy
roda Półwyspu Helskiego, unikalna 
a jednocześnie szczególnie nieod
porna na dewastację przez człowie
ka, nie została bezpowrotnie znisz
czona. Chodzi tu przede wszystkim 
o oczyszczalnię ścieków dla całego 
półwyspu oraz skanalizowanie tego 
obszaru. Budowa oczyszczalni miała 

byćroapoczęta w bieżącym roku, ale 
nie/ Węszla do planów inwestycyj
nych.

Rozwiązałoby to problemy także 
Władysławowa. Sprawy te urastają 
do/ rangi kataklizmu w czasie lata, 
kiedy przyjeżdżą tu przeszło 100 tys. 
wczasowiczów;

O có się martwi naczelnik miasta 
w przeddzień sezonu letniego? Wła
śnie o śmiecie i szamba. A także o 
ulice, które w większości nieutwar
dzone, nie nadają się do mechanicz- 
nego sprzątania. Niemechanicznego 
sprzątacza Władysławowo ma tylko 
jednego. W lecie czystość miejskich 
ulic i większości plaż powierza się 
pchotnięzym hufcom pracy. Naczel
nik nie/ narzeka na jakość tych 
tisług, ale na ich cenę. Trzeba mło
dzieży dać wikt i opierunek, zapła- 

także przecież jakąś rozryw
kę 
"Część-tego rodzaju kłopotów wziął 
ba siebie „Turus” — gdańskie przed
siębiorstwa turystyczne, które ma 
swój -- oddział we Władysławowie. 
Prowadzi on plaże strzeżone (w su
mie trochę ponad 4 km), plac zabaw 
dla dzieci, campingi i pola namioto
we. Oczywiście, rachunki -wystawia 
Urzędowi Miejskiemu z marżą, do
datkami etc. Naczelnik narzeka, ale 
i chwali sobie fakt powołania tego 
przedsiębiorstwa. Monopolizując w 
zasadzie wynajmowanie kwater 
prywatnych, wprowadziło pewien 
porządek w tę sferę życia miasta. 
..Turus” stawia wymagania co do 
standardu . pokoi, a jednocześnie 

-.organizuje.//.wypoczynek . w formie 
wczasów, tzn. załatwia całodzienne 
wyżywienie wczasowiczów w jadło
dajniach, głównie prywatnych. I nie 
ma z tym kłopotu, bo interes to do
bry, więc każdego roku baza gastro
nomiczna tego typu się powiększa. 
Zakładjr uspołecznione nie są tak 
elastyczne.

Los wczasowiczów pod opieką 
„Turusa” wydaje się być lepszy. Ale 
jego powstanie nie wywołało entuz
jazmu u właścicieli domów wynaj
mujących mieszkania i nie cieszy się 
ich sympatią do dzisiaj. Narzekają 
na ciągłe kontrole, pomiary, kłóce
nie się o 30 cm kw. powierzchni. 
„Turus” na to odpowiada, że musi 
przestrzegać przepisów skrupulatnie, 
bo wszelki liberalizm w kontaktach 
z sektorem prywatnym rodzi mało 
sympatyczne pytania: dlaczego, a 
nawet — za ile?... .

Mieszkańcy Władysławowa zjed
noczeni pod szyldem komitetów 
osiedlowych piszą do władz woje
wódzkich, że umowy z „Tunisem” 
służą wyłącznie interesom tego 
przedsiębiorstwa, stawiają tylko wy
magania. nie dając nic za to. Ze ry- 
zyko niewynajęcia pokoju obciąża 
niemal wyłącznie właściciela, cho
ciaż to nie on, a „Turus” się tym 

zajmuje. Co jest wszakże problemem 
pozornym, gdyż — jak twierdzi „Tu- 
ras” — cała baza kwater prywat
nych jest każdego roku „obłożona” 
w 100 procentach.

Nie można żyć oddzielnie

Uchwała Miejskiej Rady Narodo
wej o planie społeczno-gospodar
czym na rok bieżący charakteryzu
je sytuację krótkim sformułowa
niem: niedorozwój infrastruktury 
technicznej i społecznej. Działania 
zmierzające do zmniejszenia tego 
niedorozwoju są skromne. Oprócz 
inwestycji w „Szkunerze” miasto 
wzbogaci się o 4,5 km sieci wodocią
gowej, a 3 km tej sieci zostanie -wy
mienione. Powstaną dwa sklepy 
i jeden punkt sprzedaży; przybędzie 
jeden zakład gastronomiczny, lecz 
liczba miejsc w gastronomii zmniej
szy się o 25 wskutek weryfikacji 
zakładów przez „Sanepid”. Kilka 
ulic zostanie zmodernizowanych, pod 
którym to określeniem kr.yje się 
ulepszanie nawierzchni, założenie 
oświetlenia oraz instalacji burzo
wych. Rozpocznie się remont kapi
talny wyciągu plażowego w Jastrzę
biej Górze. Spółdzielcze budownic
two mieszkaniowe odda 30 mieszkań 
— co oczywiście, nie odpowiada po
trzebom miasta, a także „Szkune
ra”, którego przeszło połowa pra- 
cowników dojeżdża z promienia 50 
km. Wystarczy zmiana turnusu 
wczasowego, by ludzie nie mogli do
trzeć do pracy.

Uchwala Miejskiej Rady okreśia 
pian jako napięty, apelując do miesz
kańców miasta o udział w jego reali
zacji i zobowiązuje naczelnika do 
podejmowania odpowiednich decyzji 
i inicjatyw.

Współczuje naczelnikowi kapitan 
Bernard Henzel, pełniący tę funk
cję przez 25 lat, dziś już na emery
turze, lecz nadal aktywny — jako 
przewodniczący komisji gospodarki 
komunalnej w Miejskiej Radzie 
Narodowej. Jak rządzić w tym 
mieście, skoro wszyscy się w nim 
chcą sami rządzić? Mają własne 
fundusze, plany rozwoju i zachowu
ją się tak jak lokatorzy, którzy pła
cą skromny czynsz i mają duże wy
magania.

Coś w tym jest. W „Szkunerze” 
słyszę ciągle: „nasz port”, „zorgani
zujemy im kawałek nabrzeża dla 
białęj floty”, „gdyby nie my, to by 
połowy domów we Władysławowie 
nie było” itp. Centralny Ośrodek 
Sportów w Cetniewie (dzielnica 
Władysławowa) talkże otworzył swój 
park do użytku publicznego dopie
ro niedawno. Własnym życiem, cho
ciaż korzystają z wielu usług mia
sta, żyją ośrodki wczasowe, chomi

kując to, co tak bardzo przydałoby 
się całemu miastu.

Rzecz nie w tym,, by rozstrzygać 
racje poszczególnych Stron w po
szczególnych sprawach. Chodzi o to, 
że nie można pod jednym dachem 

' żyć obok siebie.
Naczelnik miasta z racji swego 

urzędu ma wszystko koordynować, 
odpowiada niemal za wszystko: od 
komunikacji, do zapewnienia opie
ki lekarskiej i rozwoju kultury fi
zycznej. Swoje możliwości w tym 
względzie.Określa krótko: „Nie mam 
partnerów do rozmowy. Bo jedni 
stoją za wysoko, drudzy za nisko”.
Ci co za wysoko, uzgadniają swo

je poczynania ze szczeblem przynaj
mniej wojewódzkim; ci co za nisko, 
nie mając kompetencji do podejmo
wania decyzji, odsyłają na szczebel 
przynajmniej wojewódzki. Trzeba by 
w każdej niemal sprawie urządzać 
narady koordynacyjne, licząc, że od- 
powiedni szczebel się zjawi. Za rzecz 
niezbędną władze miasta uważają 
utworzenie oddziału przedsiębior
stwa budowlanego oraz gospodarki 
komunalnej. Właśnie po to, by ktoś 
tu na miejscu za pewne sprawy od
powiadał.

Łatwiej dogadać się miastu z wła
ścicielami, ośrodków wczasowych. 
Zgodnie z ogólno obowiązującymi 
zasadami inwestorzy takich ośrod
ków 5 proc, wartości inwestycji 
(plus 23 tys. od' każdego miejsca 
wczasowego) przekazują na rzecz 
wojewódzkiego funduszu rozwoju 
i wypoczynku oraz wojewódzkiego 
zjednoczenia gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej, budującego obiekty 
infrastruktury technicznej. Z tych 
to środków wybudowano we Włady
sławowie za 55 min zł ujęcie wodo
ciągowe z magistralą wodociągową, 
która będzie przedłużona na cały 
Półwysep Helski. Woda pitna dotar
ła wreszcie do Karwi i Ostrowa, 
gdzie do tej pory dowożono ją becz- 

. kowozami. Ż tych także środków 
wykonano pierwszy etap budowy 
kanalizacji — to jest w Jastrzębiej 
Górze, a także oświetlono tę miej
scowość.

Szkopuł polega ną tym, że obec
nie nie buduje się tutaj żaden nowy 
ośrodek — a środki finansowe moż
na uzyskać tylko wtedy, gdy ten ma 
limit inwestycyjny otwarty.

Obecny więc udział ośrodków na 
rzecz miasta to porządkowanie nie
których ulic. Miasto ma także inne 
propozycje. Chodzi o środki rzeczo
we — przede wszystkim o pomoc w 
wywożeniu śmieci. Apeluje o dele
gowanie lekarzy na czas turnusów, 
wczasowych nie tylko dla własnych 
wczasowiczów, ale także do 2—3-go- 
dzinnej pracy w- ośrodku zdrowia. 
W całym Władysławowie jest dzie
więciu lekarzy, w tym czterech den
tystów. Na sezon letni zawiera się 
kontrakt z lekarzami z innych stron 
kraju, gwarantując oprócz, pensji 
pokój dla całej rodziny. Urząd Miej
ski swoich kwater nie ma — trzeba 
więc je wynajmować, co jest impre
zą bardzo kosztowną.

Oderwijmy się jednak od codzien
nych kłopotów i poczytajmy per
spektywiczne plany zagospodarowa
nia. Przyszłość — choć dość odległa, 
ale optymistyczna, potrzebna jest 
choćby dla odprężenia i zdrowia 
psychicznego.

Do roku 1990 ludność miasta ma 
się podwoić. Niemal potroić — licz
ba miejsc noclegowych. Miasto bę
dzie, oczywiście, skanalizowane, 
oczyszczalnia ścieków będzie obcho
dzić swoje dziesięciolecie. Nowe 
przedszkole, szkoła dziesięcioletnia, 
hotel miejski z restauracją, dom 
kultury, łaźnia miejska, kilka par
kingów. w tym jeden na tysiąc 
miejsc (tzw. parking strategiczny — 
dla całego Półwyspu Helskiego), 
odgrodzonych od osiedli mieszkanio
wych wysoką zielenią, amfiteatr na 
terenie powyrobiskowym żwirowni.

aktualności
PRZEMYSŁU 

DROBNEGO

W celu przyspieszenia rozwoju 
przemysłu drobnego, stosownie do 
uchwały XIV Plenum KC PZPR, 
Prezydium Rządu podjęło decyzję 
zobowiązującą ministrów i wojewo
dów do wykonania następujących 
zadań:
• przeprowadzenie przeglądu 

wolnych i niewłaściwie zagospodaro
wanych lokali i pomieszczeń nada
jących się na cele produkcyjne 
przemysłu drobnego;
• dokonanie przeglądu nie zago

spodarowanych lub niedostatecznie 
wykorzystywanych maszyn i urzą
dzeń w zakładach planu centralnego 
pod kątem możliwości przekazania 
ich lub wydzierżawienia zakładom 
przemysłu drobnego;
• ocena wykorzystania lokal

nych zasobów surowcowych, mate
riałów niepełnowartościowych, od
padów, surowców wtórnych, w celu 
ustalenia możliwości ich zagospoda
rowania przez drobną wytwórczość.

Realizacja tych zadań umożliwić 
ma zgłoszenie przez ministrów i wo
jewodów propozycji podjęcia do
datkowej produkcji w przemyśle 
drobnym i działalności usługowej. 
Związane z rozwojem tej produkcji 
potrzeby inwestycyjne znajdą w br. 
pokrycie w upoważnieniu ministra 
handlu wewnętrznego i usług do 

wykorzystania 1 mld zł ponadplano
wych nakładów inwestycyjnych. 
(Sb)

UBEZPIECZENIA ROLNKOW

Rok bieżący jest okresem syste
matycznego wprowadzania ubezpie
czenia emerytalnego rolników. Znaj
duje to wyraz przede wszystkim w 
znacznym, wzroście wypłat rent dla 
rolników, chociaż w całej rozciągło
ści system jeszcze nie działa.

Planowo realizowane są też wpły
wy ze składek emerytalnych rolni
ków. W I kw. br. wyniosły , one ok. 
1,2 mld zł, co stanowi 25,3 proc, kwo
ty ustalonych na br. składek. Sła
bo realizowane są jednak składki 
emerytalne w niektórych wojewódz
twach, np. w stołecznym warszaw
skim, konińskim, łódzkim, olsztyń
skim, płockim i skierniewickim. (Sb)

SPRZEDA2
PASZ PRZEMYSŁOWYCH

Sprzedaż pasz przemysłowych w I 
kwartale br. była o 6,7 proc, niższa 
niż w I kwartale ub. roku, w tym 
sprzedaż odbiorcom indywidualnym 
niższa o 3,4 proc. Spadek sprzedaży 
pasz w mniejszym stopniu dotyczył 
więc hodowców indywidualnych, 
którzy wykorzystują je w sposób 
bardziej efektywny — jako dodatek 

do pasz objętościowych i pasz .po
chodzących z odpadów gospodarstwa 
domowego. W kwietniu ta korzystna 
tendencja zmian w strukturze pasz 
uległa osłabieniu i spadek sprzedaży 
pasz hodowcom indywidualnym (o 
5,3 proc.) był większy niż ogólny 
spadek ich sprzedaży (4,5 proc.);

Na poszczególnych terenach ten
dencje zmian w strukturze sprzeda
ży pasz przemysłowych są bardzo 
różne.: Warto więc, aby wszystkie 
województwa pogłębiły analizy ra
cjonalności zmian w strukturze ich 

\ podaży. (Sb)
ZAPASY W BUDOWNICTWIE
Analizą gospodarki zapasami w 

przedsiębiorstwach budowlano-mon
tażowych resortu budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla
nych wykazała. że w 1978 r. na 1 proc, 
przyrostu produkcji budowlano- 
-montażowej wzrost zapasów wyno
sił 0,82 proc. Był on więc wyższy niż 
w założeniach planu. W wielu przed
siębiorstwach przyrost zapasów ma
teriałowych był przy tym dwukrot
nie szybszy od przyrostu produkcji.

Niekorzystne wyniki gospodarki 
zapasami są związane głównie z:
• zaniedbywaniem weryfikacji 

zamówień z tytułu zmian w planach 
robót;

W nadmiernymi zakupami, nie 
uzasadnionymi bieżącymi potrzeba
mi;

G gromadzeniem nadmiernych 
ilości części zamiennych do maszyn 
i środków transportu;

G brakiem odpowiednich przed
sięwzięć w celu upłynniania nad
miernych zapasów.

Poprawa gospodarki materiałowej 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych pozostaje ważnym zadaniem 
na rok bieżący. (Sb)

SANKCJE DEWIZOWE

W maju br. Prezydium Rządu zo
bowiązało ministra finansów . do 
wprowadzenia od 1. lipca br. specjal
nych sankcji dewizowych, w formie 
karnych odsetek liczonych od war
tości dewizowej nie zagospodarowa
nych w terminie maszyn i urządzeń 
pochodzących z importu z państw II 
obszaru płatniczego. Wysokość od
setek wynosić ma 12 do 20 proc, w 
zależności od okresu opóźnień w za
gospodarowaniu tych maszyn i urzą
dzeń. O równowartość tych odsetek 
mają być pomniejszone limity im
portowe właściwych ministerstw, a 
w. przypadku gdy niezagospodaro- 
wanie maszyn spowodowane jest 
opóźnieniem robót — pomniejszane 
mają być limity importowe mini
sterstw nadzorujących wykonawców 
i dostawców krajowych.

W poszukiwaniu właściwych form 
zdyscyplinowania importu maszyn 
wprowadzono rozwiązania zapobie

gające niekorzystnemu wpływowi 
tego typu odsetek na realizację im
portu rynkowego i ważnych zadań 
produkcyjnych. (Sb)

SPOŁECZNY RUCH NAUKOWY

. Rada Państwa podjęła specjalną 
uchwałę o umocnieniu roli społecz
nego ruchu naukowego (informowa
liśmy o tym w numerze 20), która 
ma zapewnić stworzenie korzyst
niejszych warunków dla rozwoju 
działalności różnego typu towa
rzystw naukowych. Ich naukowy 
charakter ustalać ma Polska Aka
demia Nauk, która jest ustawowo 
upoważniona do sprawowania mery
torycznej opieki nad całym społecz
nym ruchem naukowym.

Uchwała zwraca m. in. uwagę, że 
rady narodowe mają szczególny 
obowiązek opieki nad regionalnymi 
towarzystwami naukowymi i po
winny je włączać do rozwiązywania 
ważnych dla danego terenu proble
mów przez inspirowanie badań i dy
skusji.

Administracja państwowa i tere
nowa powinny szczegółowo rozwa
żyć problemy organizacyjnych i ma
terialnych warunków pracy- towa
rzystw naukowych, łącznie z dosto
sowaniem zasad finansowania do 

specyficznych warunków działania 
i zadań społecznego ruchu nauko
wego. (Sb)

UBEZPIECZENIA 
KOMUNIKACYJNE

Liczba ubezpieczonych pojazdów 
mechanicznych wzrosła z 2,6 min 
sztuk w 1976 r. do 3,2 min sztuk w 
1978 r„ w tym samochodów osobo
wych nie przeznaczonych do celów 
zarobkowych z 1,2 min do 1,6 min 
sztuk. W związku z tym wypłaty od
szkodowań wzrosły z 1,6 mld zł do 
2,8 mld zł. w tym samochodów oso
bowych z 1,4 mld zł do 2,5 mld zł. 
Wypłaty te pochłonęły w 1978 r. po
nad 86 proc, wpływów ze składek 
ubezpieczeniowych za samochody 
osobowe.

Na różnych terenach występują 
jednak duże różnice w wysokości 
odsetka wpływów ze składek wypła
canego z tytułu odszkodowań. Wy
nosi on od 36 proc, w woj. zamoj
skim do 127 proc, w woj. stołecz
nym warszawskim. W dużych aglo
meracjach miejskich wypłaty od
szkodowań są często wyższe lub 
zbliżone do Itwot zainkasowanych 
składek. (Sb)
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HANDEL PO NOWEMU...

Przewodniczący Komitetu d/s 
Rynku Wewnętrznego wprowadza z 
dniem 1 lipca br. (decyzja nr 35/79 
nowe zasady funkcjonowania dużych 
placówek handlu detalicznego. Naj
ogólniej mówiąc, kierownicy super
samów, hal targowych, dużych do
mów handlowych i sklepów przemy
słowych uzyskają większą samo
dzielność. Zamierza się osiągnąć lep
sze handlowanie — i to szybciej niż 
przy systemie ajencyjnym w małych 
sklepikach — przez pobudzenie ini
cjatywy i pomysłowości kierowni
ctwa i załóg.

Placówka, która przejdzie na nowe 
zasady, wpłacać będzie do swojego 
przedsiębiorstwa (np. WSS czy 
WPHW) zryczałtowaną kwotę w wy
sokości 80—90 proc, obrotu uzyska
nego w poprzednim roku. Wysokość 
ryczałtu-bazy ustalana będzie na 
trzy lata. Wszystkie dochody uzyska
ne powyżej tej „bazy” traktowane 
będą jako zysk załóg.

Efektem tego będzie zwiększenie 
samodzielności finansowo-ekonomi
cznej. Taka krzyżówka systemu 
WOG-owskiego 1 ajencyjnego w ma
łych sklepikach. Zniesione zostaną 
bowiem limity zatrudnienia oraz og
raniczenia funduszu płac. Można bę
dzie „luźniej” korzystać z formy 
przecen. Płace, premie i prowizje dla 
załogi obliczane będą od wysokości 
„wypracowanego” obrotu. A więc 
zaopatrywać się mogą nie tylko we 
własnej hurtowni, ale też bezpośred
nio w fabrykach, u rzemieślników, 
prywatnych wytwórców, producen
tów rolnych i działkowlczów. Mogą 
też prowadzić. skup artykułów kra
jowych i zagranicznych wprost od 
ludności. Dalej, mbgą. również pro
wadzić własne przetwórstwo, np. ,w 
systemie nakładczym. I jeszcze — 
mogą korzystać z szerokiej wymiany 
towarowej z zagranicą. '

Tkwi więc w- tych nowych, zasa
dach szansa na pełniejsze, racjonal
niejsze wzbogacenie oferty handlu, a 
tym samym lepsze zaopatrzenie skle
pów i usatysfakcjonowanie konsu
mentów. W tym dążeniu do zdobycia 
szerszej gamy wyrobów; atrakcyj
niejszych i jakościowo jlepszych — 
załogi będą zainteresowane bezpo
średnio, przez „wpływy” do indywi
dualnej kieszeni, A więc teoretycz
nie system motywacyjny jest silny. 
Jakie będą efekty — zobaczymy w 
praktyce.

Od 1 lipca br. na nowy system 
przejdzie kilkanaście dużych obiek
tów w 13 miastach. W Warszawie: 
„Sezam”, Supersam, Hala Mirow
ska, „Tokaj”, „Telimena”, SAM przy 
Kasprowicza oraz sklepy ze sprzę
tem zmechanizowanym i oświetle
niowym przy uh ..Żurawiej- i meblo
wy przy ul. Waryńskiego,. Ponadto: 
supersam w Gdyni i Gdańslcu^Migp- 
wie; „Delikatesy” w Katowicach, 
„Gustlik” w Świętochłowicach; pa
wilony handlowe w osiedlach Lotni
sko i Widok w Krakowie; „Brama 
Hil” w Nowej Hucie; supersam w 
Kielcach; hala warzywna w Opolu; 
„Bazar” w Lublinie oraz po trzy su
persamy w Poznaniu i we Wrocła
wiu.

Od stycznia 1980 roku nowy sy
stem stosować będzie już 100 dużych 
obiektów handlowych.

NAJLEPSI...

Znane są już wyniki wpsółzawod- 
nictwa za 1978 rok między organiza
cjami spółdzielczości rolniczej. Nie 
trzeba przypominać, jak istotny dla 
rynku wkład ma „Samopomoc 
Chłopska”. A więc odnotujmy tych 
najlepszych. Pierwsze miejsca zdo
były:

— we współzawodnictwie woje
wódzkich związków spółdzielni rol
niczych „Samopomoc Chłopska” — 
WZSR w Krakowie;

— wojewódzkich spółdzielni og- 
rodniczo-pszczelarskich CZO — 
Katowice;

— okręgowych spółdzielni pszcze
larskich CZO — Lublin;

— spółdzielni transportu wiejskie
go— Katowice;

— oddziałów spółdzielni transpor
tu wiejskiego •— Kolno w woj. łom
żyńskim;

— we współzawodnictwie oddzia
łów Ogólnokrajowej Spółdzielni Tu
rystycznej „Gromada” — załoga OST 
w Lublinie.

Laureatom gratulujemy sztanda
rów, proporców i dyplomów, a sobie 
życzymy dalszej poprawy zaopatrze
nia w warzywa i owoce, miód, płody 
rolne, dostępności usłuig transporto
wych i turystycznych.

GDZIE SĄ SLIPKI?

W pierwszych dniach lipca można 
było w Warszawie wybrać się na jar
mark sprzętu i odzieży turystycznej, 
zorganizowany w pobliżu Pałacu 
Kultury i Nauki. Kupiłem tam dwu. 
palnikową kuchenkę gazową tury- 
rystyczną „ZGK-5” oraz komplet du
żych naczyń campingowych. Wyro
bów tych nigdzie w innych sklepach 
dostać nie można.

Nie można też kupić w warszaw
skich (i łódzkich) sklepach slipek 
chłopięcych i męskich — a przecież 
sezon kąpielowy już dawno się za
czai. Nie było ich też na kiermaszu. 
Więc gdzie i na jakim ekstra jar
marku będzie je można kupić?

Czy producenci zajęli się teraz wy
twarzaniem swetrów i ciepłych nie
wymownych, przekładając dostawy 
slipek na IV kwartał?

A.N.-J.

,,Aby się dobrze działo w le

sie, musi się dobrze dz^ać w

przemyśłe”. Słowa wybitnego 

znawcy tej problematyki —

prof. dr. Franciszka Krzysika

można by uzupełnić stwier

dzeniem, że musi się dobrze

Wiesie leży 8 min m sześć, drew
na.*)  Jest to ilość ogromna. Dla
czego tak dużo? Bo wykony

wano — mimo ciężkiej zimy — plan 
wyrębu, nie wykonywano natomiast 
planu transportu. Opóźniona wiosna, 
spiętrzenie prac w rolnictwie nadal 
ten transport utrudnia. Jakie będą 
tego skutki? Wielorakie. Po pierw
sze — drewno, cenny materiał, któ
rego- produkcja — w przypadku su
rowca tartacznego — trwa 100 lat, 
ulega niszczeniu, tzw. deprecjacji, 
często bardzo znacznej,, Np.. tarcica 
sosnowa z klasy pierwszej <przeęho.-. 
dzi do trzeciej wskutek wystąpienia 
sinizny drewna, a jeszcze gorzej dzie
je się z drewnem liściastym, np. bu
kowym. Przy okazji powiedzmy so
bie, że surowca na pierwszą klasę 
tarcicy mamy zaledwie ok. 1 proc., 
bo na tę klasę wymaga się drzew 
odpowiedniej średnicy, a w lasach 
tniemy drzewa coraz cieńsze.

•) Dane sprzed mlealąaa; obecnie leły 
ok. 5 min m sześć., co o tej porze roku 
jest Ilością również olbrzymią

Każdy dzień opóźnienia transpor
tu powiększa szkody. Są to ogrom
ne szkody gospodarcze. Ale kto wie, 
czy nie znacznie większe są szkody 
biologiczne, pogarszanie się warun
ków sanitarnych lasu, z którego nie 
usunięto w porę ściętego drewna?

A stan sanitarny naszych lasów 
jest i bez tego bardzo niepokojący. 
Na olbrzymim obszarze ok. 230 tys. 
ha, głównie północnej Polski, wystą
piły w tym roku niezwykle masowo 
szkodniki leśne. Zagrożenie jest tak 
wielkie, że nieuniknione stało się 
opryskiwanie tych lasów środkami 
owadobójczymi z samolotów. Zabie
gi są bardzo kosztowne, sięgną 
wielu milionów złotych. Ale znów 
nie będzie to jedyna cena, którą za
płacimy. Znacznie wyższe będą ko
szty ekologiczne tego przedsięwzię
cia.

Deficyt drewna zaznacza się w ca
łym świecie. Specjaliści oceniają, że 
wyraźnie się go odczuje w ostatnim 
10-leciu bieżącego stulecia, a w 2000 
roku — niedobór ten sięgnie »200 min 
m sześć. W naszym kraju szacuje 
się niedobór w tym samym okresie 
na 2.5 min m sześć, rocznie, a w 
2000 r. — na ok. 5 min m sześć., 
chyba że wyraźnie zwiększy się pro
dukcyjność naszych lasów. Czy moż
na na to liczyć?

W styczniu 1974 r. wydana została 
uchwała Rady Ministrów nr 16/74 w 
sprawie racjonalnej i oszczędnej go
spodarki drewnem do 1930 r.

Oto co czytamy w referacie inż. 
Wacława Stareckiego pt. „Realiza
cja programu oszczędnej gospodarki 
drewnem oraz dalsze zamierzenia w 
tym zakresie”, przygotowanym na 
konferencję naukowo-techniczną w 
Zielonej Górze w dniach 30.XI.— 
1.XII.1978 r.; autor ocenia wykona
nie niektórych' zadań określonych 
wspomnianą uchwałą:

„— nie pozyskano planowanych 
ilości drewna średniowymiarowego 
i malowymiarowego, drogą właści
wie i terminowo prowadzonych cięć 
hodowlanych w formie czyszczeń 
i trzebieży drzewostanów, przez co 
ograniczono intensyfikację przyrostu 
masy drzewnej. Niepokojące zjawi
sko wystąpiło przy cięciach hodow
lanych w drzewostanach młodszych 
klas wieku, szczególnie w drugiej 
klasie, które zostały wykonane w 
granicach 82 proc, powierzchni;

— na ogólną Ilość pozyskanego 
drewna w lasach państwowych w 
1977 r, w wysokości ok. 99 proc.

W LESIE 
I POZA 
LASEM

planu pozyskanie drewna wielkowy
miarowego wyniosło — 102 proc, 
planu; średniowymiarowego — 82 
proc, planu, malowymiarowego — 
98 proc, planu;

— negatywnym zjawiskiem w br. 
jest również wzrost zapasów drew
na w lesie na dzień 30.IX. w porów
naniu do analogicznego okresu roku 
ubiegłego. Brak środków transpor
towych oraz niesprawność technicz
na taboru, spadek zatrudnienia oraz 
niedomagania organizacyjno-techni- 
ę?ńę „Spowodowały stap‘ powodujący, 
deprecjację surowca oraz przestój 
zakładów produkcyjnych z powódu 
braku dostaw surowca. Niewykoith- 
nie zadań przy pozyskaniu drewna 
średniowymiarowego i drobnicy leś
nej spowodowało zwiększenie zuży
cia drewna wielkowymiarowego 
i papierówki;

— niewykonanie zadań oszczęd
nościowych w zakresie wykorzysta
nia drzewnych odpadów i drobnicy 
leśnej, przeznaczonych do produkcji 
zrębków, wpłynęło na wzrost zuży
cia papierówki. Brak transportu w 
dostatecznej ilości oraz odpowied
nich'stanowisk do odbioru powodo
wał, że wyprodukowane zrębki prze
legiwały zbyt długo na placach tar
tacznych, ulegając deprecjacji”.

A więc już w zeszłym roku zapa
sy drewna w lesie były wyższe w 
porównaniu z rokiem poprzednim. 
Był czas na rozważenie tej sprawy. 
Mimo to nie zmniejszono planu wy
rębu, aby dostosować go do możli
wości transportowych. Przekroczono 
również — wprawdzie nieznacznie, 
bo o 2 proc. — wyręb drewna wiel
kowymiarowego — najwartościow
szego.

Plan wyrębu drewna wielkowy
miarowego jest z reguły przekracza
ny o 2—3 czasem 4 proc., bo łatwiej 
wyciąć jedno drzewo i mieć od razu 
1,5 czy 2 m sześć, drewna, niż ukła
dać ję z żerdzi uzyskanych przy pra
cach pielęgnacyjnych. Czy te 2—3 
proc, to dużo i od jakiej wielkości 
się to liczy? Co to jest plan wyrębu, 
czy jak mówią leśnicy — rozmiar 
użytkowania? Czym się on różni od 
tzw. etatu rębnego?

Etat — to ilość drewna obliczona 
na podstawie pomiarów i ocen sza
cunkowych, którą można wyciąć bez 
szkody dla zdolności produkcyjnych 
lasp. Wielkość etatu zależy m. in. od 
przyjętych wieków rębności dla po
szczególnych gatunków drzew, od 
powierzchni, dla jakiej się etat obli
cza, od panującego w lesie gatunku, 
od tego, czy las jest jedno- czy róż- 
nowiekowy.

Etat cięć budzi zastrzeżenia wielu 
specjalistów głównie ze względu na 
zaniżony wiek rębności drzew nie
mal w całym kraju, który prowadzi 
nie tylko do ubożenia lasów, do kur
czenia się powierzchni najstarszych 
lasów, ale również do strat ilości 
l jakości dobrego surowca tartacz
nego.

Przyjmijmy jednak, 4e w «kall 
kraju etat obliczony jest prawidło
wo w stosunku do tempa przyrostu 
1 do wielkości zasobów drewna w le
sie. Jednakże wielkość wyrębu okre
śla nie etat, lecz właśnie rozmiar 
użytkowania, który od wielu lat jest 
wyższy od etatu ,o ok. 20 proc. Je
żeli prawidłowo obliczony etat okre
śla produktywność lasu, to rozmiar 

Użytkowania wyraża potrzeby gospo
darcze kraju. Potrzeby te nieustan
nie rosną, choć można by się zasta
nowić, czy wzrost ten jest uzasad
niony. Jednakże w tej sytuacji trud
no przypuścić, że za kilka lat — jak 
twierdzą niektórzy leśnicy — roz
miar użytkowania zrówna się z eta
tem rębnym i wówczas przestanie
my zaciągać w lesie ten 20-procen- 
towy dług. Ciągłe przekraczanie eta
tu rębnego zmusza do sięgania do co
raz młodszych lasów, do drzewosta
nów, które nie osiągnęły jeszcze doj
rzałości technicznej, toteż i. jakość 
drewna jest niższa i rozmiary >— 
ngliej.sze (przykład — wspomniana 
tarcica);

Jak wielki jest dług zaciągnięty 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci w la
sach, równie — jak cały kraj — cięż
ko dotkniętych wojną i okupacją?

Otóż w ciągu ćwierćwiecza 1950— 
—1975 etat przewidywał wyręb śred
nio rocznie 13 min m sześć., a wy
cinano po 15 350 tys. m sześć. Łatwo, 
policzyć, że w ciągu 25 lat wycięto 
o prawie 82 min m sześć, drewna 
więcej niż przewidywał etat. Spo
wodowało to, jak obliczają specja
liści, zmniejszenie zasobów produk
cyjnych o ponad 100 min m sześć, 
(przedwcześnie wycięte drzewa ro
słyby w dalszym ciągu powodując 
wzrost zasobów).

Przyjęcie na przeważającym obsza
rze stuletniego wieku rębności do
prowadziło do tego, że ponad stu 
letni las zajmuje 15 proc, powierzch
ni — łącznie z tzw. klasą odnowie
nia, a więc lasem bardzo już prze
rzedzonym wskutek wyrębu, a las — 
do lat 6.0 — blisko 70 proc, (dane 
z 1972 r.).

Mimo takiej zniekształconej struk
tury wieku lasów, przekracza się plan 
pozyskania drewna wielkowymiaro
wego, a nie wykonuje planu — śred
niowymiarowego i drobniejszego, 
chociaż ta ostatnia pozycja wiąże się 
z pracami pielęgnacyjnymi, które do
starczają drewna, a jednocześnie 
sprzyjają szybszemu wzrostowi lasu.

Drewno średniowymiarowe, po 
którym przed kilkoma laty tak wie
le sobie obiecywano, budzi uzasad
nione zastrzeżenia i niepokoje za
równo wśród hodowców lasu, jak i w 
tartakach, które powinny się tym 
drewnem zajmować. Można sądzić, 
że dzieje się tak głównie wskutek 
złej organizacji pracy w przemyśle.

Miał to być znakomity interes. 
Skoro konieczne są cięcia pielęgna
cyjne powodujące przerzedzanie 
drzew 50—70-letnich, to należy się 
zastanowić, jaki najwłaściwszy uży
tek można zrobić z tego drewna. Wo
bec tego, że najbardziej deficytowy 
jest surowiec tartaczny, to zamiast 
przerabiać te już dość grube drze
wa na papierówkę, można przerobić 
je przynajmniej częściowo — na tar
cicę.

Z zagranicy sprowadzono specjal
ne maszyny, które obcinają średnio
wymiarowe drewno z czterech stron; 
uzyskuje się belkę o przekroju kwad
ratu. Materiałem takim — zdaniem 
fachowców — można skutecznie uzu
pełnić niedostateczną ilość tarcicy. 
Entuzjazm przygasł jednak, gdy 
przystąpiono do pracy. Okazało się 
bowiem, że pożądane są drzewa 
idealnie równe, a których maszyna 

wycina najdłuższe belki, pozostawia
jąc najmniej odpadów. Jednakże 
drzew takich nie powinno się wy
cinać. Przecież surowiec do przero
bu mą pochodzić z cięć pielęgnacyj
nych, gdy usuwa się z lasu wszy
stko, co gorsze, krzywe, chore, co nie 
rokuje dobrego rozwoju. A te pro
ste zdrowe drzewa powinny rosnąć 
dalej. Nie można dewastować lasu, 
aby maszyny miały co przerabiać.

Cóż się dzieje, jeżeli prace pielęg
nacyjne wykonano prawidłowo, usu
wając drzewa z różnymi uszkodze
niami i krzywiznami? Z nich rów
nież można wybrać fragmenty pro
ste, przydatne na tę młodocianą tar
cicę. Ale — według oceny leśników 
— będzie tego nie więcej niż 30 proc. 
— z lasu dobrego, a 20 proc; — z gor
szego. Reszta nie musi się zmarno
wać — to dobry materiał ną papier, 
celulozę.

W 1978 r. przerobiono ok. 140 ty*.  
m sześć, drewna średniowymiarowe
go, a w r.'1980, czy w 1982 zamie
rzano przerobić ok. miliona metrów 
sześć. Dziś już wiadomo, że się ńie 
przerobi; plan na ten rok przewidu
je ok. 220 tys. m sześć. Być może 
zbyt optymistycznie oceniono ilość 
surowca, ale nie jest to jedyny po
wód.

Maszyny do obróbki tego drewna 
znalazły się w tartakach, no bo tar
taki produkują tarcicę. I powstała 
następująca sytuacja: do tartaku wle
zie się 100 m szesc. drewna, a z tar
taku wywozi się 50 albo 70, albo 
i 80 m sześć, odpadów. Za tran
sport płaci tartak; ale nie dość, że 
płaci — ponosi wszystkie konsek
wencje braku transportu. Nic dziw
nego, że przemysł tartaczny doma
ga się drewna jak najprostszego, z 
którego będzie minimum, a nie mak
simum odpadów. Te odpady nie by
łyby uciążliwym balastem, gdyby w 
tartakach były niewielkie czy śred
niej wielkości wytwórnie płyt wió
rowych. Ale już przed laty uznano, 
że się to nam nie opłaca, że godne 
uwagi są wytwórnie dostarczające 
nie dziesiątków, lecz setek tysięcy 
metrów sześciennych płyt wióro
wych. Zignorowano fakt, że i bez 
drewna średniowymiarowego w tar
takach pozostaje ponad 30 proc, od
padów z przerabianego drewna w 
postaci różnych zrzynów i trocin.

Kiedy zapadła decyzja o koncen
tracji przemysłu tartacznego, argu
mentem była właśnie oszczędność 
transportu. Jeżeli do tartaków wo
zi się 10 min m sześć, drewna rocz
nie, po co wywozić 35 min m szesc. 
odpadów? Jest to pełnowartościowy 
surowiec, który można byłoby na 
miejscu przerobić na płyty. Część 
przerabia się na zrębki i wozi do z 
reguły odległych fabryk celulozy 
i zakładów płyt wiórowych, ale tran
sportu brakuje, toteż spora część po
zostaje na hałdach, bo nawet nie ma 
gdzie tych odpadów palić. Nic dziw
nego, że przemysł tartaczny nie przy
jął z radością obciążenia transportu 
wielką masą odpadów drewna śred
niowymiarowego.

Skoro już powstały groźne dla la
sów giganty przemysłu płyt wióro
wych, postanowiono przy nich orga
nizować oddziały tartaczne do prze
robu drewna średniowymiarowego. 
Przynajmniej odpady z tego drew
na będzie się przerabiać na miejscu, 
na płyty.

Sprawa odpadów w tartakach i ich 
transportu pozostaje bez zmian. Na 
pytanie — dlaczego przy tartakach 
nie uruchamia się niewielkich wy
twórni płyt wiórowych — usłysza
łam odpowiedź, że po prostu za ma
ło będzie surowca. Przede wszyst
kim trzeba nasycić giganty.

A trzeba pamiętać, że mamy gi
ganty nie tylko do produkcji płyt 
wiórowych. Wkrótce ruszą ogrom
ne zakłady celulozowo-papiernicze 
w Kwidzyniu, tuż obok podobnego 
giganta w Świeciu, a niewiele dalej 
jest celuloza we Włocławku. Fabry
ka nie może stać; * jak jest z trans
portem kolejowym —wiadomo. W re
zultacie, żeby zaoszczędzić na tran
sporcie — rąbie się najbliższy las, 
a ten dalszy — już wyrąbany — zda
rza się, że leży i czeka nawet z ro
ku na rok.

Gdy z jednym ze specjalistów roz
ważałam te niewesołe sprawy, szu
kając optymistycznego zakończenia 
rozmowy powiedział: „najważniej
sze, że powierzchnia lasów wzrasta 
i to znacznie".

Tak, na pewno jest to bardzo waż
na sprawa. Ale trzeba mieć świado
mość, że nie wiadomo jak prędko 
staną się lasem, te zdegradowane te
reny porolne, obecnie zalesiane. Ob
serwacje i nieliczne, chyba niedo
stateczne, badania w nich prowadzo
ne wykazują, że drzewa są słabe 
rosną źle, atakują je najrozmaitsze 
szkodniki; często po 20—30 latach 
trzeba je wyciąć i sadzić od nowa, 
a może nawet zabieg taki należało
by wykonywać wcześniej, nie czeka
jąc na rozwój np. huby korzeniowej.

Ten fakt uprzytamnia — jak cen
ne jest leśne siedlisko, jak cenna 
jest ta ziemia, na której od stuleci 
rośnie las i jak szkodliwe społecznie, 
przyrodniczo i gospodarczo jest zaj
mowanie terenów leśnych na inne 
cele, a zdarza się to ciągle jeszcze 
zbyt często.

WIEŚ MUROWANA

Budowane na wsi obiekty inwen
tarskie, gospodarcze i mieszkalne 
stanowią około 1/3 wszystkich wzno
szonych u nas budynków. Na wsi 
buduje się co roku przeciętnie około 
105 tys. budynków (w tym najwię
cej, bo 44—45 tys. mieszkalnych, 34 
tys. inwentarskich oraiz 27 tys. in
nych, np. stodół, szop itp.). Najwię
cej nowych obiektów oddano do 
użytku w 1974 r. Potem, w związku 
z trudnościami w rolnictwie zmniej
szyły się również inwestycje. Obec
nie nastąpiła kolejna fala ożywienia 
w budownictwie.

Ocenia się, że rolnicy zbudują wię
cej niż przewidywano obiektów in- 
wenitarskiich (3,1 min nowych stano
wisk dla zwierząt w latach 1976—80). 
Mniej natomiast budynków będzie 
poddanych adaptacji i modernizacji 
(125 tys. z 1,5 min stanowisk). Mniej 
od przewidywanych ilości będzie 
również budynków mieszkalnych 
(220 tys.), ale i tak więcej niż w po
przednim pięcioleciu (186 tys.).

Na wsi buduje się nie tylko dużo, 
ale także nowocześniej niż kiedyś. 
Rośnie przeciętna wielkość budowa
nych domów. W realizowanych pro
jektach przewiduje się możliwość 
wyposażenia w instalacje sanitarne, 
cx>. lip., jeśli nie od razu, to w przy
szłości. Również budynki inwentar
skie są większe niż dawniej. Prze
ciętna kubatura wzrosła z 450 m 
sześć, w 1970 r. do 896 m sześć, w 
oddawanych w roku ubiegłym. Pro
jekty przewidują także możliwość 
wprowadzenia mechanizacji pracy. 
Postęp w budownictwie na wsi był
by niewątpliwie szybszy, gdyby le
piej rozwinięta była sieć placówek 
usługowych, produkcja lokalnych 
materiałów budowlanych i lepsze za
opatrzenie. Obecnie około 90 proc, 
robót budowlanych wykonywanych 
jest systemem gospodarczym oraz 
przez prywatne zakłady rzemieślni
cze, o bardzo skromnym potencjale 
produkcyjnym. Brakuje również wie
lu materiałów — do najbardziej po
szukiwanych należą wyroby hutni
cze, stolarka budowlana, eternit, 
wapno budowlane, (m)

OLSZTYŃSKIE INDYKI

Największa w 'kraju ferma indy
ków powstaje we Frednowych pod 
Kawą. W 16 kurnikach znajdzie Się 
50 tys. indyczek, które zniosą rocznie 
około 5 min jaj. Z miejscowej wylę
garni pisklęta będą dostarczane do 
ferm produkujących brojlery, a na
stępnie do budującej się jeszcze 
przetwórni drobiu w Zalbkach k. Ol
sztyna. Pierwsze wylęgi piskląt in
dyczych we Frednowych przewidzia
ne są już w bieżącym roku, (m)

SER W PROSZKU

Nowy rodzaj proszku mlecznego — 
przeznaczonego do wyrobu serów, 
twarogów, koncentratów oraz napo
jów mlecznych — opracowano w 
Akademii Rolniczo-Technicznej w 
Olsztynie. Nowa metoda pozwala na 
wykorzystanie w 90 proc, zasobów 
białka zawartego w mielcu. Stwarza 
ona ogromne możliwości eksporto
we, m. in. do krajów tropikalnych, 
gdzie większość przetworów mlecz
nych produkuje się z mleka w prosz
ku. (m)

SOJA ZAMIAST 
MĄCZKI RYBNEJ

Od 1972 r. zmniejsza się stale zuży
cie mączki rybnej, zwłaszcza przez 
głównych importerów — kraje Eu
ropy Zachodniej i Japonię. Przed ro
kiem 1972, kiedy podaż mączki ryb
nej była większa, jej pizewaga w 
cenie (ze względu na dużą zawartość 
białka) nad ceną śruty sojowej była 
niewielka. Gdy ceny mączki rybnej 
wzrosły — z powodu mniejszych po
łowów ryb — popyt przesunął się na 
inne źródła białka, głównie na soję. 
Tendencja ta utrzymuje się dotych
czas, mimo ostatniego wzrostu poda
ży mączki i zmniejszenia się różnicy 
ocen. Ocenia się, że jedną 
s przyczyn jest fluktuacja dostaw, 
wynikająca z tego, że zmniejszył ®ę 
udział Peru w eksporcie, a przy tym 
pogorszyła alę Jakość połowów 
(wzrósł udział sardynek, a mniej jest 
sardeli), (m) '
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Rozmowa z® ZDZISŁAWEM DEUTSCHMANEM
I xastępcq ministra gospodarki materiałowej

JACEK BOŁDOK: — Panie Mi
nistrze, eo spowodowało, że oszczęd
ność materiałów właśnie dzisiaj sta- 
ł* się w gospodarce tematem numer 
jeden?

ZDZISŁAW DEUTSCHMAN: - 
Zużycie energii oraz podstawowych 
surowców, mierzone w tonach, jest 
® nas wyższe w stosunku do docho
du narodowego niż w wielu innych 
krajach europejskich...

Kręcz jest szczególnie istotna, gdyż 
saopatrzenie materiałowe w pewnym 
stopniu uległą rozregulowaniu. Czę
sto obserwujemy pogorszenie jako
ści dostaw, występują niedobory ilo
ściowe. Zdarza się, że dostawcy, po
nieważ to oni dyktują warunki, poz- 
walają sobie na nieprzestrzeganie 
norm-.

Zagadnienie oszczędności materia- 
&5w poruszane było niejednokrotnie. 
Ale początek tego, co robimy w tej 
chwili, przypada na rok 1973, kiedy 
to VIII Plenum PZPR generalnie 
postawiło sprawę gospodarki mate
riałami.

— Jaka rola przypada Urzędowi 
Gospodarki Materiałowej w działa
niach racjonalizujących gospodarkę 
materiałową?

— My mamy być organem sztabo
wym rządu do spraw polityki mate
riałowej, w mniejszym natomiast 
stopniu zajmujemy się bilansowa
niem zasobów.

Dwie główne formy naszej działal
ności to opracowywanie programów 
branżowych na lata najbliższe, z per
spektywą na lata dalsze, oraz przy
gotowywanie programów resorto
wych, ściśle powiązanych z NPSG, 
których zadania zostają doprowadzo
ne do przedsiębiorstw.

Programy branżowe do roku 1980 
opracowaliśmy na przykład dla bu
downictwa i materiałów budowla
nych, wyrobów hutniczych, drewna, 
metali nieżelaznych...

— I jak przebiega realizacja tych 
programów?

— Różnie. Na przykład w budow
nictwie mieszkaniowym nie udało się 
obniżyć ciężaru budynków. Jest to 
owiązane z istniejącą technologią bu
downictwa, a szczególnie z brakiem 
możliwości stosowania na większą 
skalę lekkich elementów budowla
nych, jak, powiedzmy, ściany dzia
łowe z tworzyw- sztucznych czy też 
elementy gipsowe.

Tak samo w leśnictwie można by
łoby zużyć odpady drzewne) któ
rych rocznie marnują się miliony 
metrów sześciennych, ale wymaga
łoby to zbudowania nowych wytwór
ni płyt wiórowych, których nie zbu
dowaliśmy, skracając front inwesty
cyjny...

—■ Ta sytuacja może również 
Świadczyć o niedoskonałości progra- 
mów~

— Odnotowaliśmy krok do przo
du w przetwórstwie hutniczym. Co 
prawda udział stali o podwyższonej 
wytrzymałości nie rośnie dużo szyb
ciej niż zużycie stali w ogóle, ale 
wprowadzono szereg urządzeń, które 
dają tzw. profile ekonomiczne. Na 
przykład uruchomiono nowoczesną 
walcownię bruzdową w Hucie „Ka
towice”, w Hucie „Florian” wytwa
rza się blachy trapezowe itd.

— Wiadomo, że w gospodarce nie 
otrzymuje się nic za darmo. Czym

BUFETY ROBIĄ KARIERĘ
MARIAN SIKORA

SZYBKI rytm współczesnego ży
cia, masowa praca zawodowa ko
biet i trudności aprowizacyjne 

sprawiają, że z każdym rokiem ro
śnie społeczne zapotrzebowanie na 
żywienie w zakładach pracy. Zgodnie 
z odpowiednimi uchwałami rządo
wymi zakłady zatrudniające powy
żej 200 pracowników mają obowią
zek prowadzenia stołówki bądź in
nych placówek żywienia. Ostatnio 
karierę robią bufety pracownicze.

Bufety prowadzone są na ogół 
przez oddziały gastronomii woje
wódzkich spółdzielni spożywców 
..Społem”. Spółdzielczość dostarcza 
artykuły spożywcze po cenach deta
licznych, pobierając tylko 1,5 proc, 
marży i rozlicza się z zaangażowa
nym na ajencyjnych zasadach perso
nelem. Natomiast zakład, w którym 
prosperuje bufet, zapewnia lokal, 
wyposażenia w sprzęt i urządzenia 
techniczne, a także uczestniczy w 
kosztach eksploatacji.

Pod. koniec 1978- roku w dużych 
i średnch zakładach pracy, spół
dzielniach wytwórczych, uczelniach, 
instytucjach administracyjnych fun
kcjonowało 2886 bufetów z 54260 
miejscami konsumenckimi. Przybyło 
ich w 1978 roku 298 i 9226 miejsc. 
Placówki organizowane w zakładach 
pracy stanowią ponad 80 proc, nowo 
powstałej sieci gastronomicznej, a 40 
proc, bazy żywieniowej w zakładach 
to właśnie bufety. Największym 
przyrostem liczby bufetów szczyci

Fot S. ZUBCZEWSKI

dzisiaj trzeba głównie płacić es c- 
szczędności' materiałowe: inwesty
cjami? zwiększonym zatrudnieniem?

— Na to pytanie nie sposób od
powiedzieć jednym zdaniem. Na o- 
Szczędności materiałowy^ . .się 
wiele elementów:. optymalna., struk
tura zużywanych., /materiałów, kon
strukcja, procesy technologiczne; na
wet sprawa struktury produkcji.

Trzeba doskonalić każde z tych 
ogniw jednocześnie, pamiętając przy 
tym, że problemy stwarzają nie tyl
ko dostawcy, lecz, także odbiorcy. 
Zdarzało, się na przykład, że hut
nictwo wprowadzało nowości, pro
file gięte lub kształtowniki spawa
ne, dające oszczędności rzędu 20 
proc., a nie było na nie chętnych. 
Bo nowe materiały wymagały trud
niejszej technologii podczas zasto
sowania albo po prostu nie wiedzia
no, że w ogóle są. Przykładowo: do
piero w późnej fazie budowy Huty 
„Katowice” zorganizowano specjalne 
sympozjum dla biur projektowych, 
informujące konkretnie, co huta bę
dzie wytwarzać;

Jeśli idzie o procesy technologicz
ne, tak się składa, że technologie 
materiałooszczędne jednocześnie o- 

się spółdzielczość spożywców w To
runiu (przybyło tam w 1978 r. 32 
bufety), w Opolu (23), w Gdańsku 
(21), we Wrocławiu (16), w Katowi
cach (7).

Z programu rozwoju żywienia za
kładowego na lata 1977—80 wynika, 
że w ostatnim roku bieżącej pięcio
latki „Społem” prowadzić będzie 4200 
bufetów pracowniczych — 95 proc, 
ogólnej ich liczby. Niestety, nie wszy
stkie zakłady, zobowiązane do orga
nizowania żywienia pracowników 
mają sprecyzowane plany co do roz- 
związania tego problemu w najbliż
szej przyszłości.

Nowe bufety oferują szerszy wa
chlarz usług, prowadząc — oprócz 
sprzedaży towarów i wyrobów gar
mażeryjnych, sprzedaż gorących dań. 
W wielu z nich można nabyć śnia
danie, zjeść coś gorącego, napić się 
kawy, czy herbaty. Gdzie niegdzie 
spotkać można nawet rożen z kieł
baskami pieczonymi bądź smażo
nymi. Bufety prowadzą też obwoź
ną lub obnością sprzedaż śniadan, 
obsługują pracowników drugiej, a 
nawet trzeciej zmiany. Niektóre wy
dają posiłki regeneracyjne. W 1978 
roku produkcja stołówek dla bufe
tów zakładowych — głównie wyro
bów garmażeryjnych — podniosła 
się w stosunku do poprzedniego ro
ku p 30 proc., osiągając wartość 
371,8 min zł.

Niemal wszystkie bufety handlują 
pieczywem, słodyczami, napojami i 

saczędzają pracę ludzką. Maszyna do 
obróbki plastycznej, która pozwala 
maksymalnie wykorzystać surowiec, 
zastępuje pracę kilkunastu obrabia
rek wiórowych i jednocześnie — ty- 
luż ludzi. Gdy zamiast stali używa 
się elementów z tworzyw sztucznych, 
to samo — ustawia się jedną wtry
skarkę zamiast kilku obrabiarek.

Nieco inaczej w nowoczesnym-pro
cesie technologicznym przedstawia 
się sprawa z wykorzystaniem surow
ców odpadowych, gdyż ich przetwa
rzanie może wiązać się ze zwiększo
nym wkładem pracy. Tutaj więc ka
żdorazowo powinien być wykonywa
ny rachunek optymalizacyjny. Trze
ba jednak pamiętać w tym rachun
ku, że wykorzystanie surowców 
wtórnych oznacza nie tylko oszczęd
ności materiałowe, lecz również 
energetyczne — wykorzystujemy 
materiał już wyprodukowany.

Wracając do pana pytania: cena 
oszczędności' materiałowych to rów
nież inwestycje. Ale chciałbym pod
kreślić, że w przeważającej ilości 
przypadków inwestycje, których ce
lem jest oszczędność materiałów, są 
tańsze niż inwestycje intensyfiku
jące produkcję. Przykładowo: taniej 
jest zbudować urządzenia oszczędza- 

papierosami, można też nabyć w 
nich mąkę, cukier, masło. W sumie 
więc są to placówki pożyteczne, o 
czym świadczy choćby fakt, że w 
197,7 roku ich obroty osiągnęły 14 
mld zł. A trzeba dodać, że ceny są 
w bufetach przystępne i to nie one 
„robią” obroty.

Największym mankamentem bu
fetów jest natomiast wąski i stale 
powtarzający się asortyment gorą
cych dań. Niestety, spółdzielnie ma
ją wielkie trudnoścoi z zaopatrywa
niem bufetów i często nie ma w nich 
z czego sporządzać potraw. Wytwór
nie garmażeryjne wolą np. dostar
czać swoje wyroby do otwartych za
kładów gastronomicznych i sklepów, 
gdyż daje im to niewspółmiernie 
wyższy zysk i zapewnia wzrost obro
tów. Drugą bolączką bufetów jest 
brak zaplecza, magazynów, odpo
wiedniego wyposażenia. Około 2/3 
bufetów nie ma właściwych warun
ków do pracy.

Zaplecza kuchenne — Jeśli istnieją 
— z reguły są ciasne lub wręcz nie
odpowiednie. Jeśli mimo tak poważ
nych mankamentów, bufety wywią
zują się ze swoich zadań — to wiel
ka w tym zasługa personelu, który 
nadrabia. braki własną pomysłowo
ścią, a płaci za nie — własną niewy
godą.

Umieszczenie budowy pawilonu 
wraz z bufetem w portfelu inwesty
cyjnym jest na ogół bardzo trudne 

jące określoną ilość energii niż ko
palnię i elektrownię wytwarzającą 
tę energię. Ponadto inwestycje na 
cele technologiczne zwracają się bar
dzo szybko w postaci oszczędności 
materiałowych.

— Panie Ministrze, wydaje mi się, 
że jesteśmy w tej szczęśliwej lub — 
zależnie od punktu widzenia — nie
zbyt dobrej sytuacji, kiedy poważ
nych oszczędności materiałowych 
możemy się spódziwać na skutek za
biegów nieskomplikowanych, czyli 
po prostu — większej gospodarności 
u- przedsiębiorstwach.

— Odpowiednie magazynowanie 
materiałów, niedopuszczanie aby ni
szczały, rozsądne wykorzystanie 
energii, to sprawy oczywiste. Ale 
ponadto istnieją roczne programy re
sortowe, które są przedłużeniem na
rodowego planu gospodarczego. Szu
kają one oszczędności na wszystkich 
odcinkach, dążą do usprawnienia 
konstrukcji, procesów technologicz
nych, a także obrotu materiałami.

. Takie programy opracowuje się ró
wnież w każdym przedsiębiorstwie. 
Gorzej,, że w niektórych przypadkach 
zostają' one na papierze, a optymi
styczne zestawienia służą jedynie u- 
spokajaniu dyrektorskich sumień.

Rozmaitymi drogami dążymy do 
przełamania tego stanu, ale bez 
współpracy przedsiębiorstw — na 
tym odcinku sami niewiele zrobimy.

— A jakie to drogi?

—• W zeszłym roku na przykład 
zakończyliśmy ogólnopolski przegląd 
konstrukcji i technologii. Wypływa
ją zeń trzy grupy wniosków: wew
nętrzne, dotyczące samych przedsię
biorstw; wnioski w stosunku do zje
dnoczeń i resortów (chodziło tutaj 
przeważnie o jakieś niewielkie, prze
kraczające jednak możliwości zakła
du, pieniądze na remont generalny 
czy' temu podobne działania, poz
walające na oszczędności materiało
we); wreszcie — trzecia gruipa to 
wnioski wystosowane pod adresem 
„sąsiadów”, czyli dostawców. Naj
więcej tych uwag, zupełnie konkret
nych, skierowanych było do hutnic
twa i chemii.

Postulaty kierowane do dostaw
ców to według mnie sprawa najtrud
niejsza, bo zazwyczaj związana z in
westycjami, które niekoniecznie mie
szczą się w priorytetach dostawców.

Po raz pierwszy tego rodzaju ana
lizą objęliśmy też biura projektowe 
i zaplecze badawcze. Biura projekto
we dały nam największe oszczędno
ści, przynajmniej teoretycznie, cho
ciaż .chcę wierzyć, że ten przegląd 
będzie istotnym bodźcem do działa
nia,. W. perspektywie rysują się tu
taj oszczędności rzędu 20 miliardów 
zł — na ogólną sumę 42 miliardów 
wykazanych przez przegląd. Z tych 
20 mld — 605 milionów możliwe było 
do uzyskania już w roku 1978, roku 
przeglądu. Lata 1979-80 mają przy
nieść 10 miliardów, reszta zostanie 
uzyskana po roku 1980.

— Jaka jest struktura tych oszczę
dności?

— Zmniejszone zużycie surowców, 
materiałów, paliw i energii — o 6 
miliardów zł. Zmniejszone zużycie 
materiałów konstrukcyjnych i budo
wlanych— o 2,5 miliarda. Zmniejsze
nie dostaw kooperacyjnych oraz ma
szyn. i urządzeń z drugiego obszaru 
płatniczego —10,8 miliarda.

— Wielokrotnie spotykałem się « 
opinią, że nowoczesnemu uzbrojeniu

a» względu na istniejące ogranicze
nia. Pozostaje raczej realizowanie go 
sposobem gospodarczym. Budowa 
bufetu nie wymaga ani wielkich na
kładów finansowych, ani kosztow
nego wyposażenia. Miejsce znaleźć 
można w każdej fabryce, w każdej 
instytucji. Wystarczy adaptacja po
mieszczeń, zakup lady chłodniczej, 
czy podgrzewacza do potraw.

Najsłuszniejszym rozwiązaniem 
byłoby organizowanie w większych 
skupiskach zakładów pracy i insty
tucji centralnych przygotowalni go
towych potraw, lub półproduktów, z 
których można by szybko przyrzą
dzać w bufetach gorące posiłki. 
Wszyscy zgadzają się, że taka wy
twórnia, działająca na skalę prze
mysłową, powinna być wyposażona 
w odpowiednie maszyny i urządze
nia gastronomiczne. Powstaje je- 
nakże pytanie: kto ją ma wybudo
wać, wyposażyć w sprzęt technicz
ny? Czy oddziały społemowskie z 
) .5-procentowego zysku, Jaki przy
noszą im bufety? Czy raczej zakłady 
pracy? Ale zakłady — jak to zwykle 
bywa — nie mogą się porozumieć, 
bo każdy podlega innemu resortowi. 
Póki co, społemowcy starają się. by. 
każda stołówka fabryczna była wy
korzystana do przygotowywania dań 
barowych dla bufetów pracowni
czych.

Bufety zakładowa nie mają pre- 
tonsji do wyręczania handlu roa to

n««eego przemysłu w nSedosfitece- 
njm stopniu itowarzyszy rewizja 
norm zużycia materiałów, że nor
my są przestarzałe i technicznie nie
uzasadnione?

— Chvba nie wszędzie jest tak źle. 
Normy zazwyczaj - są. Chodzi o to, 
żeby w przedsiębiorstwie, stały się 
elementem gospodarki na co dzień, 
nie zaś tkwiły, w szafie.

Obecnie pracujemy nad stworze
niem systemu głównych norm zuży
cia materiałów, z udziałem techniki 
obliczeniowej, którym można by się 
posłdgiwag przy sporządzaniu roz
maitych wariantów planów. Gdyby 
udało się tym systemem objąć więk
szość produkcji, mielibyśmy sprawę 
opanowaną.

— Ostatnio często powtarzają się 
sygnały o niedoskonałej gospodarce 
drewnem.

— Trzeba przyznać, że jest to rze
czywiście trudny problem w wa
runkach naszego kraju. Jest wiele 
trudności organizacyjnych, sprzęto
wych i ludzkich, które powodują, że 
nie zawsze plany wyrębu drewna są 
zgrane z planami wywozu. A z dru
giej strony nacisk potrzeb powoduje, 
że drewno często jest niedosuszone, 
co wpływa na" jego jakość. Wszystko 
wskazuje na to, że drewna w Polsce 
mamy dosyć, jego racjonalne wyko
rzystanie wymaga jednak większego 
wysiłku.

— Nie -sposób mówiąe o oszczęd
nościach materiałowych pominąć 
milczeniem paliwa l energię...

— Nie wdając się w .szczegóły: ge
neralnie lansujemy stanowisko, że 
należy inwestować w takie urządze
nia odbiorcze, które kosztują taniej 
niż wytworzenie energii, którą dzię
ki nim można zaoszczędzić.

Główny Inspektorat Gospodarki 
Energetycznej co roku robi rzeczo- 
wy wykaz instalacji, które mogłyby 
przynieść takie oszczędności, ale nie 
zawsze postulaty są realizowane z 
powodu braku odpowiednich urzą
dzeń bądź innych niedostatków.

Dla przykładu: sprawą wielkiej 
wagi jest zahamowanie strat ener
getycznych w budownictwie, kon
kretnie — w budynkach mieszkal
nych.' Budownictwo wyszło nam tu
taj naprzeciw robiąc analizę ener
gochłonności istniejących budynków. 
Chociaż normy mamy liberalne, i 
tak nie są przestrzegane. Oblicza się, 
że dzięki lepszym materiałom izola
cyjnym, szczelnym oknom itd. — 
można zaoszczędzić 30 do 40 proc, 
energii wydatkowanej na ogrzewa
nie mieszkań. Jest to oczywiście dal
sza perspektywa, ale już dzisiaj trze
ba przygotowywać się do pilnego 
rozwiązania tych problemów.

— Panie Ministrze, spróbujmy uo
gólnić: jak by Pan określił stawkę, 
o którą w tej chwili idzie gra?

— Nie lubię wielkich słów, ale jest 
to kwestia całości rozwoju naszej 
gospodarki. Zarysowały się już gra
nice, które przy dużej materiało
chłonności mogą się okazać nieprze
kraczalne. Istnieją np. środowiska 
naukowe, które utrzymują, że jeśli 
nie uda się nam zmniejszyć ciężaru 
budynków, dalsze zwiększenie tem
pa budownictwa mieszkaniowego 
będzie niemożliwe. Wyrastają barie
ry surowcowe i transportowe.

Musimy zaś pamiętać, że w docho
dzie narodowym do podziału mamy 
tylko nadwyżkę wypracowaną nad 
rozchodami. Racjonalna gospodarka 
surowcami i energią zdecyduje, czy 
będziemy mieli co dzielić.

J — Czyli można powiedzieć, że jest 
to „gra ó wszystko”. Bardzo dzięku
jemy za rozmowę.

Rozmawiał:
JACEK BOŁDOK

nenie zakładów pracy, fabryka prze
cież to nie hala targowa. Mogą je
dnakże zaoszczędzić wiele czasu pra
cującym, jeśli są właściwie zorgani
zowane i dobrze zaopatrzone, dając 
możność dokonywania zakupów „pod 
ręką” w przerwie podczas pracy lub 
po jej zakończeniu.

Najlepiej byłoby, aby każda ko
bieta po przyjściu do pracy miała 
możliwość złożenia zamówienia w 
bufecie zakładowym na półfabryka
ty, wyroby spożywcze. czy towary 
powszechnego użytku. Byłoby to i- 
stotnie ogromne ułatwienie w pro
wadzeniu gospodarstwa domowego.

Zakupy w bufetach, koncentrujące 
się głównie w czasie przerw w pracy, 
mają bowiem swoje mankamenty. 
Przed ladami formują się wtedy dłu
gie kolejki, a przerwa wydłuża się 
kosztem godzin pracy. Z reguły cze
ka się niewspółmiernie długo na do
konanie zakupów, tam gdzie bufety 
są za małe, ciasne, a obsługa jedno
osobowa. W niektórych zakładach 
rozwiązano tę kwestię tak, że spra
wunki w bufetach dla poszczegól
nych wydziałów załatwiają specjal
nie wyznaczeni pracownicy, dzięki 
czemu nie ma przestojów w pracy.

Wiele administracji zakładów 
pracy i Instytucji, jak również dzia
łających w nich służb socjalnych, 
nie docenia jeszcze roli dożywiania 
podczas pracy i nie troszczy się do
statecznie o funkcjonowanie stołó
wek, czy bufetów. A w obecnej sy
tuacji przy znanych trudnościach za
opatrzeniowych, konieczne jest przy
znanie bufetom pracowniczym wy
raźnej preferencji i wysunięcie ich 
w akcj; socjalnej na jedno s czoło
wych miejsc.

orzecznictwo
OBOWIĄZEK SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ
W RAZIE USTANIA 
CZŁONKOSTWA

Sądy rozpatrywały niedawno cie
kawą sprawę, dotyczącą przydziału 
mieszkania po zmarłym członku 
spółdzielni w sytuacji, gdy różne o- 
soby występują, jako uprawnione.

Przypomnijmy wpierw, że w 
myśl art. 145 ustawy z dnia 17 lute
go 1961 r. o spółdzielnalch i ieh 
związkach (Dz. U. Nr 12, poa. 61 z 
późn. zmianami) w razie ustania 
członkostwa spółdzielni z jakich
kolwiek przyczyn pierwszeństwo 
przyjęcia do spółdzielni i uzyskani» 
prawa do lokalu po byłym członku 
przysługuje jego małżonkowi, dzie
ciom i innym osobom bliskim pod 
warunkiem jednak, że zamieszkiwali 
z nim razem. Gdy zaś chodzi o mał
żonka to pierwszeństwo służy mu ta
kże wówczas, gdy prawo do lokalu 
stanowiło — jak .to przeważnie by
wa — przedmiot ich małżeńskiej 
wspólnoty ustawowej. Jeżeli zgłasaa 
się kilka osób uprawnionych, wy
bór należy do s p ó ł d z i e l- 
n i.

'S.M. i R.M., małżonkowie od 1966 r. 
otrzymali w 1971 r. przydział lo
katorskiego mieszkania spółdzielcze
go i w nim zamieszkali. W grudniu 
1974 r. żona R.M. w tajemnicy przed 
mężem opuściła wraz z dwojgiem 
dzieci wspólne mieszkanie spółdziel
cze i przeniosła się do innego męż
czyzny, zamieszkałego w innej miej
scowości, z którym miała później 
dziecko.

Po opuszczeniu przez żonę wspól
nego miejsca zamieszkania, mąż S.M. 
sprowadził do siebie matkę J.M., 
która razem z nim zamieszkała, a 
następnie wszczął przeciwko żonie 
R.M. sprawę rozwodową. Sprawa ta 
nie została jednak zakończona, gdyż 
sąd zawiesił postępowanie by dać 
stronom możność ew. pogodzenia 
się, a tymczasem 10 kwietnia 1976 r. 
S.M. zginął w wypadku. W miesz
kaniu pozostała jego matka J.M.

Dnia 28 listopada 1976 r. matka 
J.M. złożyła do spółdzielni wniosek 
o przyjęcie jej na członka w miejsce 
syna i przydzielenie jej zajmowane
go przez nią poprzednio wraz z sy
nem mieszkania. Spółdzielnia odmó
wiła, ponieważ na wcześniejszy 
wniosek żony R.M. w dniu 9 listopa
da 1976 r. przydzieliła już jej to mie
szkanie, zgodnie z art. 145 ustawy 
o spółdzielniach.

Od odmownej uchwały spółdzielni 
matka J.M. zwróciła się do Sądu Wo- 
jewódzkiego o jej uchylenie.

Sąd Wojewódzki oddalił powódz
two J.M. uważając, że w mieszka
niu, które należało do małżonków, 
powinna zamieszkiwać żona wraz z 
dziećmi zmarłego tym bardziej, że -- 
zdaniem Sądu — można uważać za 
wiaregodne. iż zamierzała się pogo
dzić z mężem, czemu przeszkodziła 
tylko jego śmierć. Co do matki. Sąd 
Wojewódzki uznał, że może ona o- 
puścić sporne mieszkanie i powró
cić do siostry, z którą mieszkała po
przednio do 1974 r.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
matka J.M. wniosła rewizję.

Sąd Najwyższy uchylił wyrok Są
du Wojewódzkiego i przekazał spra
wę do ponownego rozpoznania, u- 
dzielając w swym wyroku z dnia 17 
lutego 1978 r. nr II CR 17/78 nie 
tylko wskazówek co do uzupełnienia 
materiału dowodowego, ale wypo
wiadając również bardzo istotny po
gląd prawny co do sposobu postępo
wania spółdzielni w sytuacjach z art. 
145 ustawy, oraz późniejszej kontroli 
tego postępowania ze strony sądów. 
Oto stanowisko Sadu Najwyższego:

Dokonując przydziału mieszkania 
dla jednej z osób, którym służy pier
wszeństwo z art. 145 ustawy o spół
dzielniach i ich związkach, spółdziel
nia powinna mieć na uwadze wszy
stkie okoliczności dotyczące osób u- 
prawnionych, a Sąd powinien oce
nić. czy wybór dokonany przez spół
dzielnię jest prawidłowy. Wprawdzie 
powołany przepis stanowi, że gdy 
zgłasza się kilku uprawnionych, wy
bór należy do spółdzielni, ale tego 
zwrotu nie należy rozumieć w ten 
sposób, że pozostawia on w tym za
kresie pełną swobodę spółdzielni, a 
sąd pozbawia możliwości kontroli. 
Przepis art. 145 cyt. ustawy normu
je uprawnienia cywilnoprawne, któ
rych realizacja z ich istoty nic może 
być pozostawiona dowolnej ocenie 
jednej ze stron, a w razie sporu pod
legają one ochronie w drodze sa
dowej.

W długim uzasadnieniu swego wy ■ 
roku, którego przytoczyć możemy tu 
tylko niektóre fragmenty. Sąd Naj
wyższy zaznaczył m. in.:

,.(...) Wbrew stanowisku reprezen
towanemu przez pozwaną Spółdziel
nię, sam fakt wydania przydziału 
spornego mieszkania na rzecz R.M. 
nie przesądza zagadnienia w tym 
kierunku, że przydzielenie tego 
mieszkania powódce nie wchodź: 
już w rachubę. Pierwszy przydział 
może być bowiem dotknięty jedną r 
wadliwości, z wystąpieniem których 
prawo cywilne łączy określone san
kcje (nieistnienie, nieważność bez
względna, nieważność względna, bez
skuteczność względem powódki) 
Rzeczą Sądu I instancji będzie oc»- 
na, czy jedna z takich sankcji ni» 
powinna spowodować upadku tego 
przydziału. Będzie to wymagało bair-
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dzo dokładnego postępowania do
wodowego i — przede wszystkim — 
bardziej wnikliwej oceny materiału 
dowodowego.

Na podstawie już dotychczasowego 
postępowania ..dowodowego należy 
zwrócić uwagę na nielojalność R.M., 
która składając wniosek o przydzie
lenie jej mieszkania pozostałego po 
śmierci jej męża powinna była wska
zać, że oprócz niej istnieje jeszcze 
druga osoba, tj. matka zmarłego, 
której przysługuje pierwszeństwo 
przydziału na podstawie art. 145 u- 
stawy o spółdzielniach i ich związ
kach, tak aby Spółdzielnia mogła do
konać oceny, której z dwu uprawnio
nych kobiet należy przydzielić mie
szkanie. Nieprawidłowe było także 
postępowanie Spółdzielni, która do
konując przydziału nie zaintereso
wała się innymi osobami uprawnio
nymi z tego artykułu i nie powia
domiła powódki o złożonym wnio
sku (...), aby powódka mogła przed
stawić swoje racje. Dopiero na pod
stawie takiego materiału Spółdziel
nia mogłaby dokonać prawidłowego 
Wyboru.

Jak można sądzić, stało się tak 
dlatego, że organy Spółdzielni są
dziły, iż interwenlentka uboczna, ja
ko żona zmarłego, mająca ponadto 
dzieci, ma bezwzględne pierwszeń
stwo przed jego matką. Jednak w 
okolicznościach sprawy takie bez
względne jej pierwszeństwo nie wy
stępuje. Przysługiwałoby jej ono nie
wątpliwie wtedy, gdyby wraz z mę
żem i dziećmi zamieszkiwała w mie
szkaniu, o które chodzi w sprawie, 
na pierwszym bowiem miejscu na
leżałoby wówczas postawić interes 
założonej przez małżonków M. ro
dziny. Jednakże (...) z mieszkania te
go dawno już się wyprowadziła i 
zamieszkała w innym mieście. W 
sprawie więc występuje sytuacja 
szczególna, polegająca na konkuren
cji uprawnień określonych w art. 
145 ustawy o spółdzielniach i ich 
związkach, zamieszkującej ze mar- 
łym matki i nie zamieszkującej z 
nim żony, której służy także pierw
szeństwo dlatego, że spółdzielcze 
prawo do lokalu należało do mająt
ku wspólnego.

Oczywiście także nie zamieszku
jąca wraz ż mężem w chwili jego 
śmierci żona może skorzystać z pier
wszeństwa, o którym, mowa. Je
dnakże konieczną przesłanką reali
zacji w takich okolicznościach tego 
uprawnienia jest to, aby żona miała 
zamiar zamieszkania w mieszkaniu, 
w jakim mieszkał jej zmarły mąż, z 
tym, że Okoliczności sprawy muszą 
ten jej zamiar — jako realny i rze
czywisty — potwierdzić. (...)

Ta jednak ocena — jak to trafnie, 
zarzuca rewizja — nasuwa daleko 
idące zastrzeżenia. Interwenienika 
uboczna związała się od dawna z 
innym mężczyzną, ma z tym męż
czyzną dziecko i od lat u niego — w 
innej miejscowości zamieszkuje. W 
świetle tych faktów prawdopodo
bieństwo, że owego mężczyznę po
rzuci tylko po to, aby powrócić do 
mieszkania mężowskiego, jest raczej 
niewielkie. (...) Do tego dochodzi 
istotna, podniesiona w piśmie pro
cesowym powódki z dnia 30 stycz
nia 1978 r. okoliczność, że R.M. po 
wyroku Sądu I instancji wymeldo
wała swe dzieci ze szkoły (...) i 
przeniosła z powrotem do szkoły 
miejsca zamieszkania mężczyzny, z 
którym pozostaje w konkubinacie, 
co zresztą stwierdza załączone za
świadczenie szkoły. Może to wskazy
wać, że zameldowanie dzieci (...) było 
pociągnięciem ad usum processus.

Dokonując przydziału dla jednej z 
osób, którym służy pierwszeństwo z 
art. 145 cyt. ustawy, Spółdzielnia po
winna te wszystkie okoliczności mieć 
na uwadze, a Sąd powinien ocenić, 
czy wybór dokonany przez Spół
dzielnię jest prawidłowy. Wprawdzie 
przepis ten stanowi, że gdy zgłasza 
się kilku uprawnionych, wybór nale
ży do Spółdzielni, ale tego niezbyt 
fortunnego zwrotu nie należy rozu
mieć w ten sposób, że pozastawia on 
w tym zakresie pełną swobodę Spół
dzielni, a sąd pozbawia możliwości 
kontroli. Przepis art. 145 cyt- usta
wy normuje uprawnienia cywilno
prawne, których realizacja z ich isto
ty nie może być pozostawiona do
wolnej ocenie jednej ze stron, a w 
razie sporu podlegają one ochronie 
w drodze sądowej. (...)

Należy też zauważyć, że wysunię
ty W zaskarżonym wyroku argument, 
iż powódka może się przenieść z po
wrotem do swej siostry (u której po
przednio mieszkała w wynajętym 
wspólnym pokoju), nie może być uz
nany za prawidłowy. Jeżeli bowiem, 
podwódce przysługuje pierwszeń
stwo przydzielenia mieszkania, w 
którym od przeszło trzech lat za
mieszkuje (a co Sąd I instancji ma 
ponownie wyjaśnić), to nie można 
prawa tego jej pozbawić z zalece
niem, aby pogorszyła swe warunki 
mieszkaniowe.

Podobnie nie ma znaczenia dla 
rozstrzygnięcia sprawy podniesiona 
w piśmie interwenientki ubocznej z 
dnia 15.IX.1978 r. okoliczność, że 
wkład odziedziczyła ona i jej dzieci. 
Jeżeli tak jest istotnie, a ostatecznie 
sporne mieszkanie zostałoby przy
dzielone powódce, to wkład Spół
dzielnia wypłaciłaby spadkobiercom, 
natomiast powódka musiałaby wpła
cić wkład nowy.”.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

KREDYTOWANIE 
PRZEMYŚLU 
DROBNEGO
EUGENIUSZ TRAJER

Przeprowadzona na XIV Plenum KC PZPR analiza funkcjono

wania przemysłu drobnego wykazała, że chociaż przemysł ten

miał w ostatnich latach spore osiggnięcia, jego udział w za'

spokajaniu potrzeb ludności jest niedostateczny. Opracowany

na tle Uchwały XIV Plenum rzqdowy program rozwoju prze*

mysłu drobnego przewiduje więc wiele przedsięwzięć i dzia

łań, których realizacja powinna stworzyć sprzyjające warunki

szybszego rozwoju tego przemysłu. Chodzi szcególnie o to,

aby skuteczniej niż dotychczas drobna wytwórczość uczestni

czyła w usuwaniu napięć, jakie występuję na rynku w zaopa-

trzeniu ludności w towary I usługi — wykorzystujqc istniejące-

rezerwy surowcowe, materiałowe I zatrudnieniowe. W ramach

wspomnianego programu rozwoju przemysłu drobnego w la

tach 1979--1985 przygotowuje się zasady systemu ekonomicz

no-finansowego, metody powiqzania drpbnego przemysły z

planem centralnym, planowania I sprawozdawczości, a także

zmiany w zaopatrzeniu materiałowo-technicznym.

JEST oczywiste, że system ekono
miczno-finansowy, w tym rów
nież i kredytowy, nie może fun

kcjonować prawidłowo w izolacji od 
pozostałych sytemów, a szczególnie 
od systemu planowania i zarządza
nia. Nawet gdyby udało się skons
truować idealny system kredytowy, 
nie uzyska się. zakładanych celów, o 
ile równolegle — lub wyprzedzająco 
— nie zostaną rozstrzygnięte proble
my i zagadnienia warunkujące jego 
skuteczność.

mierników powinien być osiągany 
sysk i jego podział (czystej nadwyż
ki w spółdzielniach).

Struktura kredytów

8

Przedstawione tu zadłużenie z ty
tułu kredytu finansującego środki o- 
brotowe nie jest pełne, gdyż nie o- 
bejmuje kredytów dla zarządów 
przemysłu mleczarskiego 1 ogrodnic
twa, które zostały zaliczone do prze
mysłu drobnego, a są finansowane 
przez Bank Gospodarki Żywnościo
wej (kwota kredytu — 7,7 mld zł), 
ą po wtóre — nie można ustalić 
kwoty zadłużenia zakładów nie. sa
modzielnych, należących do spół
dzielni. zaliczanych do działu „han- 
dęl”.. Globalne zadłużenie w dwóch 
najważniejszych organizacjach spół
dzielczych (CZSR „Samopomoc Chło
pska” 1 „Społem” CZSS) wynosi 97,1 
mld zł;

Zła gaspodarka 
musi kosztować

Warunki 
skutecznego działania

Do podstawowych warunków sku
tecznego działania systemu kredyto
wego zaliczam po pierwsze — poważ
ne potraktowanie przemysłu drob
nego w przydziałach materiałów 1 
surowców. Jest to szczególnie trudne 
w obecnych warunkach; jednak nie
zbędne minimum zaopatrzenia trze
ba temu przemysłowi zapewnić jeśli 
ma nastąpić dalszy jego rozwój. Jed
nocześnie pożądane jest bardziej in
tensywne wykorzystanie przezeń su
rowców 1 materiałów odpadowych a 
przemysłu kluczowego oraz materia- ■ 
łów i surowców pochodzenia miejs
cowego. Przykładem istnienia takich 
możliwości są osiągnięcia spółdzielni 
„Cepelia" (wykorzystującej m.in. 
wiklinę, odpady tarcicy itp.) czy 
przedsiębiorstw prowadzących dzia
łalność gospodarczą w ramach orga
nizacji społecznych, które korzysta
jąc w szerokim zakresie z materiałów 
odpadowych — hutniczych, chemicz
nych, drzewnych, włókienniczych itp. 
— dają produkcję wartości 10 mld zł 
w 47 proc, przeznaczoną na rynek.

Drugim warunkiem jest przyzna
nie większej samodzielności podsta
wowym jednostkom gospodarczym 
— przedsiębiorstwom (spółdzielniom) 
przy równoczesnym zwiększeniu ich 
odpowiedzialności za realizację przy
jętych celów społeczno-gospodar
czych. Zadania i środki powinny być 
ustalone w NPSG szacunkowo przy 
wydatnym zmniejszeniu różnego ro
dzaju wskaźników dyrektywnych. 
Dotyczyć to powinno również dzia
łalności inwestycyjnej, zwłaszcza po
dejmowania inwestycji o charakterze 
modernizacyjnym; jedynymi warun
kami powinny tu być środki własne 
(ewentualnie uzupełnione kredytem) 
i szybkie osiągnięcie efektów.

Trzeci warunek to wprowadzenie 
takich mierników oceny, które za
chęcałyby do rzeczywistej poprawy 
efektywności gospodarowania, racjo
nalnej gospodarki zatrudnieniem 1 
funduszem płac, obniżki kosztów 
własnych itp. Sądzę, że jednym c

Omawiając system kredytowy obo
wiązujący w przemyśle drobnym 
trzeba pamiętać, że- funkcjonuje on 
w ramach różnych systemów ekono
miczno-finansowych. Współdzielczo- 
ści pracy — niezależnie od różnych 
form planowania (plan centralny — 
krajowe związki, terenowy — spół
dzielnie lub ich związki) — obowią
zują dwa systemy, a mianowicie: 
oparty na Uchwale Rady Ministrów 
nr 329/72 oraz „stary” system — 
Uchwała nr 183/70 Rady Ministrów 
w sprawie zasad gospodarki finanso
wej organizacji spółdzielczych. 
Przemysł terenowy posiada . od
rębny system ekonomiczno-finanso
wy spółdzielczości, podobnie organi
zacje społeczne prowadzące działal
ność gospodarczą. Natomiast działal
ność przemysłową organizacji hand
lowych CZSR „Samopomoc Chłop
ska” i „Społem” CZSS została pod
porządkowana systemowi ekonomi
czno-finansowemu handlu rynko
wego.

W ostatnim przypadku ewidencyj
ne wyodrębnienie działalności prze
mysłowej nie jest. równoznaczne z 
samodzielnością gospodarczą, dlate
go też masarnie, piekarnie, czy wy
twórnie wód gazowych wchodzą w 
skład spółdzielni, która jest podmio
tem systemu.

Mimo różnorodności rozwiązań sy
stemowych, w każdym przypadku 
system kredytowy stanowi istotne 
źródło zasilania, umożliwiające roz
wój przemysłu drobnego. Według 
stanu na koniec 1978 roku kredyty 
wykorzystane na finansowanie środ
ków obrotowych wyniosły 18,9 mld 
zł, w tym w spółdzielczości pracy 
13,0 mld .zł.

System kredytowania środków ob
rotowych w samodzielnych jednost
kach przemysłu drobnego nie odbie
ga od zasad powszechnie obowiązu
jących. Dotyczy to zarówno warun
ków korzystania z kredytu, jak 1 
stopy procentowej. W dwóch przy
padkach oprocentowanie kredytu 
podstawowego jest obniżone; dotyczy 
to finansowania zapasów mineral
nych surowców odpadowych, gdzie 
oprocentowanie wynosi 1 proc, oraz 
finansowania zapasów w jednost
kach świadczących usługi dla lud
ności, jeżeli udział wartości tych us
ług wynosi co najmniej 70 proc, ca
łości planowanej sprzedaży; w tym 
przypadku oprocentowanie wynosi 
3 proc. Obecnie rozważana .jest pro
pozycja wprowadzenia dalszych ulg 
w oprocentowaniu kredytu, mJn. w 
jednostkach wytwarzających wyro
by z grupy „1001 drobiazgów".

W ostatnim okresie corax częściej 
podnosi się kwestię zasadności sto
sowanych stawek procentowych od 
kredytu, postulując Ich obniżenie. 
Czy jest to postulat słuszny? Rozpa
trzmy tę sprawę na przykładzie 
spółdzielczości pracy. Otóż w 1978 
roku przeciętna stopa procentowa 
(łącznie z prowizją) wynosiła 8,83 
proc., a więc o ponad 2 punkty wy
żej od przeciętnej krajowej (6,7 
proc.). Pobrane odsetki wyniosły 1,1 
mld zł, co stanowi 1,1 proc, kosztów 
produkcji przemysłowej. Równocze
śnie osiągnięto rentowność 9,1 proc. 
Bliższa analiza struktury kredytów 
wyjaśnia tę sprawę, gdyż okazuje się, 
że prawie połowa zadłużenia dotyczy 
kredytu przejściowego o wyższym o- 
procentowaniu, finansującego nie
prawidłowe aktywa, lub jest wyko
rzystywana na pokrycie wymaga
nych zobowiązań w przypadkach 
krótkotrwałych trudności płatni
czych.

Struktura kredytów bankowych 
przedstawia się następująco:

W skali kraju udział kredytu 
przejściowego wynosi 16 proc, ogól
nego zadłużenia. Sytuacja powyższa 
jest następstwem nieprawidłowości 
występujących w gospodarce zapa
sami 1 w rozliczeniach finansowych. 
Np. planowany wskaźnik wzrostu 
zapasów w 1978 r. został przekro
czony przez 434 spółdzielnie 1 fakty
cznie wyniósł 1,39 na 1 proc, wzro
stu sprzedaży, w tym w 220 spółdziei-
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niach ukształtował się powyżej 3 
proc. W związku z tym zapasy i na
leżności przekraczające uzasadnioną 
rotację wyniosły 3,2 mld zł, a roz
poznane przez bank zapasy niepra
widłowe wyniosły prawie 2 mld zł 

' (7,5 proc, ogółu zapasów).
Skutki tego rodzaju gospodarki za

pasami Obciążyły spółdzielczość pra
cy odsetkami od kredytu przejścio
wego w kwocie prawie 400 min zł. 
Niezależnie od powyższego oddziały 
banku — i słusznie — podjęły wobec 
wielu spółdzielni decyzje o podwyż
szeniu ceny kredytu podstawowego 1 
przejściowego, co dodatkowo obniży
ło ich wyniki finansowe o dalsze 83 
min. zł. Podobne tendencje występują 
w państwowym przemyśle tereno
wym, gdzie przeciętna stopa procen
towa wynosi 9,33 proc. m.in. ze 
względu na wysoki udział nieprawi
dłowych aktywów' finansowanych 
kredytem przejściowym. W jednost
kach przemysłu drobnego, podobnie 
jak w całej gospodarce, gromadzenie 
zapasów surowców i materiałów 
związanych z przyszłą produkcją' lub 
z sezonowością produkcji jest finan
sowane kredytem dodatkowym o niż
szym oprocentowaniu; zapasy o cha
rakterze rezerw 4 proc., zapasy se
zonowe — 6 proc. Udział tego kre
dytu w ogólnym stanie zadłużenia 
nie jest jednak wysoki, np. w CZSP 
wynosi — 2 proc., w CZSR „Samo
pomoc Chłopska” — 10 proc., w 
państwowym przemyśle terenowym 
5 proc.

Kredytowanie inwestycji

. Odmienne od powszechnie obowią
zujących są zasady kredytowania’ 
działalności rozwojowej (inwestycji) 
w przemyśle drobnym, szczególnie w 
jednostkach spółdzielczych. Inwes
tycje są finansowane przede wszyst
kim ze środków własnych skumulo
wanych na funduszach inwestycyj
nych. Tworzy się je głównie z odpi
sów amortyzacyjnych (zgodnie z 
przyjętymi ustaleniami pełne kwo
ty odpisów pozostają w jednostkach 
i budżet nie uczestniczy w podziale 
amoryzacji), z części czystej nadwyż
ki przeznaczonej na cele produkcyj
ne, oraz — z dotacji lub pożyczki z 
funduszu rozwoju, którym dysponu
ją związki spółdzielni.

Bank przyznaje kredyt na finanso
wanie inwestycji tylko w tym przy
padku, jeżeli inwestor, mimo dotacji 
lub pożyczki, z funduszu rozwoju nie 
ma dostatecznych środków własnych. 
Bank może uzależnić przyznanie kre
dytu od posiadania przez spółdziel
nię ściśle określonej kwoty włas
nych środków. Kredyt stawia się do 
dyspozycji inwestora jednorazowo, a 
jego wykorzystanie następuje przez 
przelanie odpowiednich kwot z ra
chunku kredytu na rachunek finan
sowania inwestycji. Kredyt spłaca 
się 10 lat, a w uzasadnionych przy
padkach — do 15 lat z funduszu in
westycyjnego. Podstawową więc róż
nicą w systemie kredytowania inwe
stycji w przemyśle drobnym — w 
porównaniu do ogólnie obowiązują
cego — jest odejście od obligatoryj
nego udzielania kredytu na inwesty
cje rozwojowe. Takie rozwiązanie 
sprawia, że system kredytowania jest 
bardziej elastyczny, a jednocześnie 
utrzymana zostaje jego istota, jako 
uzupełniającego źródła finansowania 
potrzeb rozwojowych.

Zadłużenie z tytułu wykorzysta
nego kredytu na inwestycje relizo- 
wane aktualnie przez trzy podsta
wowe organizacje spółdzielcze wy
niosło w 1978 r. 5,7 mld zł, w czym 
CZSP partycypowało 700 min zł, 
CZSR „Samopomoc Chłopska” 2,3 
mld zł, „Społem” CZSS — 2.7 mld 
zł; w jednostkach związku Spółdziel
ni Inwalidów zadłużenie nie wystę
puje. Nie jest to wysokie zaangażo
wanie kredytu bankowego, zwłaszcza 
jeżeli porówna się tę kwotę z wyso
kością środków własnych, jakie po
zostały w organizacjach na koniec

1978 rok(i — 5,8 mld zł, bądź z rocz
nymi nakładami inwestycyjnymi wy
noszącymi— 12,4 mld żł bez kredy
tów udzielonych przez BGŻ, ale łącz
nie z innymi rodzajami działalności 
np. związanymi z potrzebami handlu. 
Faktyczny udział kredytu bankowe
go w finansowaniu inwestycji jest 
wyższy, jeżeli uwzględni się zadłuże
nie z tytułu inwestycji zakończonych 
i rozliczonych w latach ubiegłych. 
Wynosi ono 13,8, mld zł, w czym 
udział CZSR „Samopomoc Chłopska” 
wynosi 8,1 mld zł.

Oprocentowanie kredytów inwes
tycyjnych w przemyśle drobnym nie 
odbiega od stawek powszechnie obo
wiązujących (8 proc.). Niektóre 
szczególnie preferowane kierunki 
inwestowania uzyskały niższe staw
ki, np. piekarnie — 3 proc., inwesty
cje związane z usługami dla lud
ności —- 3 proc., podobnie inwesty
cje mające na celu zagospodarowa
nie surowców odpadowych.

Rozwiązania 
prawidłowe, ale...

Oddziaływanie systemu kredyto
wania inwestycji w przemyśle drob
nym na poprawę sprawności i efek
tywności procesu inwestycyjngo jest 
niższe, aniżeli należałoby oczekiwać. 
Wynika to po części stąd, że różne 
ograniczenia, i restrykcje dotyczą 
przede wszystkim tego rodzaju in
westycji, ale prócz tego działają rów
nież inne przyczyny: wadliwe przy
gotowanie i zaprojektowanie inwe
stycji, niewłaściwy wybór lokaliza
cji, zmiany w trakcie realizacji pro
gramu rzeczowego itp. To wszystko 
powoduje, że efektywność procesu 
inwestycyjnego jest niska. Dane ob
razujące ten stan „ŻG” przedstawiło 
już w artykule „Szansa, której 
trzeba dopomóc” (nr 22 z 3.VI.1979 r)

Jednym z obszarów działalności 
inwestycyjnej, na którym występują 
nieprawidłowości jest nieterminowe 
zagospodarowanie maszyn i urządzeń, 
nie związanych z budownictwem 
(tzw. „luźne zakupy”), które natych
miast po otrzymaniu powinny być 
włączone do eksploatacji. Okazuje 
się, że np. w jednostkach CZSP — 
zakupiono w I półroczu 1978 roku 
maszyny o ogólnej wartości 0,5 mld 
zł, w tym z importu za 0,2 mld zł, 
z czego nie zagospodarowano urzą
dzeń o wartości 232 min zł, w tym 
z importu 49 min zł. W jednostkach 
Związku Spółdzielni Inwalidów nie 
zagospodarowano 25 proc, wartości 
maszyn; zakupionych w I półroczu 
1978 roku.

Te niekorzystne zjawiska musiały, 
rzecz jasna, spotkać się z ostrą reak
cją Oddziałów NBP. Przybierała ona 
różne formy, m.in. — podwyższania 
odsetek od kredytów inwestycyjnych 
lub obrotowych. Podwyżki od kredy
tów inwestycyjnych wyniosły ponad 
30 min zł, to jest prawie 8 proc, łącz
nej kwoty odsetek, jakie zostały po
brane od kredytów na wszystkie in
westycje będące aktualnie w realiza
cji.

Oceniając funkcjonowanie systemu 
kredytowania środków obrotowych 
i inwestycji w przemyśle drobnym 
i konfrontując jego rozwiązania z ce
lami, jakie zostały nakreślone przed 
tym przemysłem — wypada stwier
dzić, źe podstawowe zasady tego sys
temu nie wymagają zmian. O skute
czności systemu — jak już wyżej 
stwierdziłem — decydować będą jed
nak warunki, w jakich będzie on 
funkcjonował. Bardziej prawidłowe 
warunki planowania i organizacji, 
zaopatrzenia materiałowo-surowco- 
wego i systemu zarządzania powinny 
zapewnić bardziej efektywne oddzia
ływanie kredytów na szybki rozwój 
tego przemysłu. W tym celu należa
łoby wprowadzić w zasadach kredy
towania pewne modyfikacje. Np. w 
zakresie kredytowania środków ob
rotowych należałoby m.in. rozważyć 
zasadność obniżenia oprocentowania 
kredytu finansującego preferowane 
rodzaje działalności, wprowadzić no
wy rodzaj kredytu finansującego za
pasy związane z produkcją wyrobów 
podejmowanych na własne ryzyko i 
sprzedawanych przez handel na wa
runkach komisu, wyłączyć zapasy 
nieprawidłowe i inne nieprawidłowe 
aktywa z obligatoryjnego kredytu i 
finansować je ze środków własnych 
jednostek. Jeśli chodzi o finansowa
nie inwestycji, kredyt nadal powi
nien być uzupełniającym źródłem 
środków, a warunki przyznawania i 
spłaty kredytu powinny pozostać bez 
zmian. Proponowane zmiany, co — 
jak sądzę — jasno wynika z ich treś
ci, miałyby na celu poprawę «efek
tywności gospodarowania w drob
nych zakładach i zwiększenie ich od
powiedzialności za wywiązywanie się 
z obowiązków wobec społeczeństwa 
i gospodarki.
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SZEREMIETJEWO 
PRZED OLIMPIADĄ

z krajów socjalistycznych

Prezes Zjednoczenia Handlu 
Zagranicznego „Sojuzwniesz- 
strojimport” W. Prasołow 
przedstawił w numerze 1/79 
miesięcznika „Wnieszniaja 
Torgowla” założenia projektu 
i postęp prac prowadzonych 
na lotnisku Szeremietjewo, w 
związku ze zbliżającą się 
Olimpiadą, Podajemy za ra
dzieckim miesięcznikiem tekst 
tego artykułu z nieznacznymi 
skrótami:

KRAJ nasz przygotowuje się na 
powitanie sportowców 1 licz
nych gości z wielu krajów, 

którzy przybędą do ZSRR w związ
ku z Olimpiadą -w 1980 r. Dziesiątki 
przedsiębiorstw budowlanych z Mo
skwy 1 innych miast wznoszą i wy
posażają w nowoczesne urządzenia 
kompleksy sportowe oraz budują 
obiekty mieszkalne. W pracy tej u- 
czestniczą liczne radzieckie przed
siębiorstwa handlu zagranicznego, w 
tym również „Sojuzwnieszstrojlm- 
port”.

Przed centralą stanęło zadanie 
przygotowania i wzniesienia, z udzia
łem zagranicznych firm budowla
nych, trzech kompleksów olimpij
skich — hotelu „Kosmos” i dwor
ca lotniczego Szeremietjewo-2 w 
Moskwie oraz dworca morskiego w 
Tallinie. Obiekty te powinny ode
grać ważną rolę podczas Olimpiady, 
a także służyć przez długie lata po 
niej.

Wśród wymienionych obiektów o- 
limpijskich, kompleks dworca lotni
czego stanowi pozycję wiodącą.

Decyzję w sprawie budowy Szere- 
mletjewa-2 z udziałem firm zagra
nicznych podjęto pod koniec 1976 r. 
Specjaliści z radzieckiego biura „A- 
eroprojekt” opracowali uprzednio 
założenia projektowe, zapewniające 
obsługę 6 milionów pasażerów ro
cznie wraz z odpowiednią ilością ba
gażu, przy zastosowaniu nowoczes
nych urządzeń. Przewidziano rów
nież zainstalowanie na dworcu 
wszelkich niezbędnych urządzeń te
chnicznych i systemów na poziomie 
najnowszych osiągnięć światowych^

Czternaście firm z krajów Europy 
zachodniej, USA, Kanady i Japonii 
zainteresowało się udziałem w budo
wie tego obiektu i nadesłało swe o- 
ferty. Po dokonaniu dokładnej ana
lizy i opracowaniu wybrano propo
zycję firmy zachodnioniemieckiej 

„Rueterbau” (wchodzącej w skład 
koncernu „Salzglttger”) Jako najbar
dziej odpowiednią z punktu widzenia 
technicznego i handlowego, jak rów
nież ze względu na proponowane 
terminy. 17 maja 1977 r. podpisano z 
tą firmą kontrakt na budowę kom
pleksu dworca lotniczego Szeremie
tjewo-2 na warunkach ,«pod klucz”.

Przygotowaniem dokumentacji 
zajmują się projektanci firmy RFN 
wspólnie ze specjalistami radziec
kimi w oparciu o ścisły harmono
gram, gdyż prace kreślarskie wyko
nywane są jednocześnie z budową. 
Taka metoda nakłada na projektan
tów szczególną odpowiedzialność.

Opracowano już i uzgodniono o- 
gólne rozwiązania arehitektonlczno- 
plastyczne, elewacje i rozplanowa
nie wnętrz; wykonano obliczenia i 
rysunki techniczne konstrukcji sa
mego budynku. Jak również syste
mów wentylacyjnych, elektrycznych, 
energetycznych, ogrzewczych, łącz
ności, klimatyzacji 1 In. Projektan
ci zapewnili pasażerom maksymal
ny komfort, dokładną informację, a 
przede wszystkim uchronili ich od 
pokonywania nadmiernych odległo
ści z bagażem — od autobusów do 
pokładu samolotu i odwrotnie. Na 
lotnisku Szeremietjewo-2 odległość 
ta Jest dwa razy krótsza niż na naj
lepszych zagranicznych dworcach lot
niczych i nie przekracza przeciętnie 
150 metrów.

Siedmlopiętrowy budynek dwor- 
ea lotniczego Szeremietjewo-2 od
znacza się oryginalnym rozwiąza
niem architektonicznym w postaci 
niezamkniętego sześcianu o ogólnej 
powierzchni 85 tys. m. kw. i kuba
turze około 580 tys. m sześć. Zastoso
wanie metalowego szkieletu nośne
go w połączeniu z jednolitym stro
pem międzypiętrowym zapewniło 
wysoką trwałość 1 stabilność gmachu 
z wielką powierzchnią oszkloną. Do
brze został rozwiązany technicznie 
system wytłumiania w pomiesz
czeniach hałasu. Na elewacji bu
dynku, od strony lotniska, zamierza 
się" ustawić specjalne pionowe płyt
ki, które rozpraszają i częściowo po
chłaniają dźwięk. Konstrukcję tę u- 
zupełaiają dźwiękochłonne pakiety 
szklane chroniące’' przed ’ słońcem. 
Takie rozwiązanie zapewnia wysoki 
stopień pochłaniania szumu z zew
nątrz i obniża go wewnątrz pomiesz
czenia do 55 decybeli.

Bezpośrednio przy dworcu lotni
czym znajdzie się 19 stanowisk dla 
samolotów. Samoloty liniowe będą 
łączone z budynkiem dworca tele

skopowymi „rękawami”, którymi pa
sażerowie będą przechodzić bezpo
średnio do budynku dworca lub z 
dworca db samolotu, hie wychodząc 
na zewnątrz. Część cumująca „ręka
wów” może być przesuwana w pła
szczyźnie poziomej 1 pionowej. Ta
ka konstrukcja umożliwia ich sto
sowanie do dowolnych modeli samo
lotów. W razie potrzeby, w celu 
szybkiego załadowania lub wyłado
wania takich samolotów Jak „Ił-86” 
lub „Boeing-747”, można połączyć 
jednocześnie dwa „rękawy” z Jed
nym samolotem. Strumienie przyby
wających i odlatujących pasażerów 
nie przecinają się. Będą one rozdzie
lane przy pomocy pamięci magne
tycznej. Geście przybywający „rę
kawami” przechodzić będą do ob
szernej hali przylotowej.

Hala odjazdowa znajduje się na 
pierwszym piętrze. Odjeżdżający pa
sażerowie przybywać będą środka
mi transportu miejskiego na poziom 
tej hali estakadą transportową (jest 
ona zaprojektowana tak, by znalaz
ły się na niej miejsca do parkowania 
8 autobusów 1 28 samochodów osobo
wych). Z parkingu znajdującego się 
na placu przed dwrocem 1 obliczo
nego na 1500 wozów odlatujący pa
sażerowie mogą także wejść do hall 
specjalnymi schodami ruchomymi.

Cały budynek dworca, zwłaszcza 
hale przylotowa i odlotowa oraz sa
la dla pasażerów tranzytowych o- 
trzyma elektroniczne tablice prze
glądowe 1 różnorodne Informacje o 
rejsach samolotów i usługach dwor
ca. Informację wizualną uzupełni in
formacja dźwiękowa.

Rejestrowanie biletów, przyjmowa
nie i wydawanie bagażu, kontrola 
celna i paszportowa Rozmieszczone 
są w obu halach w taki sposób, żeby 
zapewnić pasażerom maksimum wy
gód 1 jak najbardziej skrócić czas 
odprawy. Sprzyja temu w znacznej 
mierze racjonalne rozplanowanie 
stref tych służb i wyposażenie ich 
w nowoczesne urządzenia.

W hali'odlotów znajdują się 24 sto
jaki, wyposażone w display’e, wagi 
elektroniczne i taśmociągi. Przy po
mocy display’a operator przekazuje 
dane o pasażerach (dokąd lecą itd.), 
bagażu i wykorzystaniu miejsc ■ do 
centralnego komputera, który gro
madzi i opracowuje je. Tam również 
przewidziane jest opracowywanie 
danych b ’ pasażerach" pfżybywają- 
eych r tranzytowych/ pamięć tej ma
szyny pozwala opracowywać rejsy z 
tygodniowym wyprzedzeniem.

Racjonalne rozmieszczenie służb 
lotniskowych i wy sokowy daj ne urzą
dzenia zapewniają dopełnienie wszy
stkich formalności przez pasażera w 
ciągu 5-7 minut.

Ną trzecim i czwartym piętrze za
planowane są restauracje i kawiar
nie na 1300 miejsc siedzących. Znaj
dzie się tu również sala konferencyj
na na 500 miejsc z kabinami do syn
chronicznego tłumaczenia -i filmo
wym aparatem projekcyjnym, gdzie 
można będzie organizować konferen
cje 1 sympozja. W' wielu krajach 
praktykuje się przeprowadzanie 
krótkotrwałych narad, sympozjów 
lub konferencji bezpośrednio w por
tach lotniczych. Towarzystwa lotni
cze zapewniają uczestnikom takich 
imprez pełną obsługę: nie tracą oni 
czasu na długotrwałe przejazdy z 
lotniska do miejskich hoteli. W od
ległości pół kilometra od dworca lot
niczego powstaje hotel na 500 łóżek. 
Dzięki temu „Aerofłot” dysponować 
będzie możliwością oferowania swo
im klientom wszelkiego rodzaju u- 
sług.

Piętra piąte I szóste budynku portu 
lotniczego pomieszczą biura przed
stawicielstw zagranicznych towa
rzystw lotniczych. Tak duża powierz
chnia przeznaczona została dla tych 
potrzeb nie przypadkowo. W ostat
nich latach „Aerofłot” znacznie roz
szerzył swoje powiązania zagrani
czne. Toteż już obecnie trzeba za
pewnić na Śzeremietjewie-2 po
wierzchnię biurową dla przeszło 80 
przedstawicielstw tych towarzystw.

Siódme piętro zajmuje centralna 
dyspozytornia, ośrodek komputero
wy, służby techniczne i pomocnicze.

13 szybkościowych wind, znajdu
jących się w różnych segmentach 
dworca lotniczego, zależnie od prze
znaczenia, przewozić będzie pasaże
rów, personel obsługi i ładunki na 
górne piętra. Pod kopułą zmontowa
ne będą urządzenia wentylacyjne, 
klimatyzacyjne, ogrzewcze dla wszy
stkich pomieszczeń dworca. ,

Do zakończenia budowy tego uni
kalnego kompleksu pozostało nie
zbyt wiele czasu. Budowlani wzma
gają tempo robót. Przedsiębiorstwa 
radzieckie budują taras, trasy koło
wania, hotel, łączą kompleks dworca 
lotniczego z Szosą Leningradzką 
dwiema szerokimi jezdniami jedno
kierunkowego ruchu pojazdów. Wy
konano juź poważną część robót, 
można więc powiedzieć z całą pewno
ścią, że w styczniu 1980 r. dworzec 
lotniczy Szeremietjewo-2 będzie od
dany do użytku.

JAKOŚĆ ARTYKUŁÓW 
POWSZECHNEGO UŻYTKU

„Ekonomiczeskaja Gazieta” opu
blikowała dane Centralnego Urzędu 
Statystycznego ZSRR dotyczące ja
kości artykułów powszechnego użyt
ku. W ub. roku do fabryk wróciło ja
ko wvbrakowane 92 tys. lodówek, 
20 tyś. pralek, 18 tys. odkurzaczy, 
25 tys. radioodbiorników, 90 tys. te
lewizorów i 97 tys. magnetofonów. 
W tym samym czasie trzeba było na
prawić w ramach gwarancji 227 tys. 
lodówek, przeszło 1,5 min telewizo
rów, w tym 331 tys. kolorowych. 
Główną przyczyną tej sytuacji, jak 
wykazały kontrole w zakładach pra
cy, było nieprzestrzeganie reżimu 
technologicznego. Stwierdzono na 
przykład, że w dwóch fabrykach wy
twarzających magnetofony (w Ro
stowie nad Donem i Kijowie) aż pią
ta część czynności jest źle wykony
wana. Nic dziwnego, że Jakość pro
dukowanych magnetofonów jest 
kwestionowana przez handel i ku
pujących.

Tygodnik postuluje konieczność 
uporządkowania wielu spraw doty
czących produkcji artykułów trwa
łego użytku. Wiele fabryk dyspo
nujących nowoczesnym sprzętem 
i wysoko kwalifikowanymi kadra
mi produkuje drobiazgi, i to w do
datku niskiej jakości; ten rodzaj 
produkcji może realizować każda 
mała wytwórnia. Trzeba również 
usunąć przeszkody formalne, hamu
jące rozwijanie produkcji poszuki
wanych wyrobów. Obecnie produk
cją 40 typów lodówek zajmuje się 
aż 20 fabryk podległych ośmiu mini
sterstwom, 29 typów pralek wytwa
rza się w 24 zakładach kierowanych 
przez 7 resortów, 21 typów odku
rzaczy pochodzi z 13 wytwórni za
rządzanych przez trzy ministerstwa.

ROZWÓJ BADAN 
NAUKOWYCH W WRL

W .1977 r. na Węgrzech działało 
126 instytutów naukowo-badaw
czych. Trzecia część z nich znajdo
wała się pod kierownictwem Wę
gierskiej Akademii Nauk, niemal 
połowa — pod zarządem różnych 
ministerstw.

Na Węgrzech działa ponadto oko
ło 1500 organizacji naukowych, i 
których połowa ma siedzibę w Bu
dapeszcie, a reszta w pozostałych 
ośrodkach akademickich. Pracą nau
kową zajmowały się ponadto 1082 
katedry i kliniki przy uniwersyte
tach i innych wyższych uczelniach.

W końcu 1977 roku w instytu
cjach naukowo-badawczych zatrud
nionych było 83 160 osób, tj. 1,6 proc, 
aktywnie pracującej ludności WRL. 
Co ósma osoba z wyższym wykształ
ceniem zajmuje się pracą naukową. 
Na stu samodzielnych pracowników 
naukowych przypada 109 asysten
tów !• personelu pomocniczego.

Pod względem wysokości nakła
dów na naukę w proporcji do do
chodu narodowego Węgry znajdują 
się na średnim poziomie wśród kra
jów socjalistycznych. W 1977 r. na 
rozwój nauki wyasygnowano 17.8 
mld forintów, tj. niemal czterokrot
nie więcej niż 10 lat wcześniej.

Instytucje naukowo-badawcze o- 
pracowują corocznie około 30 tys,. 
tematów. Według danych statystycz
nych, corocznie kończy się opraco
wywanie 12—14 tys. tematów. W 
1977 r. na każdą setkę naukowców 
przypadało pięć prac naukowych wy
danych w formie książki i 74 pu
blikacje wzfachowych czasopismach. 
W instytucjach i organizacjach nau
kowych opracowywano w 1977 r. 
2300 tematów naukowych z udzia
łem uczonych z dwu lub trzech kra
jów. Około 33 proc, naukowców wy
jeżdża za granicę, przy czym dwie 
trzecie wyjazdów przypada na kraje 
socjalistyczne.

JUGOSŁAWIA KUPUJE URAN

Jugosławia zakupiła pierwszą par
tię rudy uranowej przeznaczonej dla 
powstającej obecnie w miejscowo
ści Krsko elektrowni atomowej. Su
rowiec został przesłany do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie zostanie pod
dany procesowi wzbogacenia. Jugo
sławia buduje własną kopalnię ura
nu w Słowenii; wydobycie ma się 
rozpocząć w 1981 r. Pierwsza jugo
słowiańska elektrownia atomowa 
powstająca w Krsko jest budowa
na przez jedną z firm amerykań
skich. (em)

WWER-1000

Tak w języku technologicznym 
nazywa się reaktor o mocy 1 tys. 
MW, który będzie stanowić podsta
wę nowej gene-icj i elektrowni ato
mowych, wybudowanych w krajach 
socjalistycznych w latach osiemdzie
siątych. Obecnie w elektrowni no- 
woworoneskiej prowadzone są przy
gotowania do uruchomienia nowego, 
piątego z kolei, blpku energetyczne
go o mocy. 1 tys. MW z reaktorem 
WWER-1000. Poszczególne elementy 
reaktora skonstruowane zostały w 
Polsce, Czechosłowacji, NRD, Rumu
nii i ZSRR. Oprócz tego naukowcy z 
NRD i CSRS opracowali metodę tzw. 
diagnostyki szumowej. Ponadto dzie
łem specjalistów czechosłowackich 
jest skonstruowanie pomp o dużej 
wydajności, zaś polskich i radziec
kich — opracowanie systemów kon
troli. W Centralnym Instytucie Ba
dań Fizycznych w Budapeszcie przy
gotowuje się bardziej dokładny sy
stem programów obliczeniowych, 
niezbędnych do projektowania i eks
ploatacji stref aktywnych WWER- 
-1000. Prototyp reaktora nowego ty
pu dla elektrowni w Nowoworone- 
żu przygotowało zjednoczenie pro
dukcyjne „Iżorskije fabriki” pod Le
ningradem. W przyszłości produkcję 
seryjną tych reaktorów przejmie 
fabryka „Atommasz”, powstająca o- 
becnie w Wołgodońsku. Zdaniem 
przewodniczącego Stałej Komisji 
RWPG ds. wykorzystania energii a- 
tomowej do celów pokojowych, An- 
dranika Petrosjanca, reaktor ten sta
nie się W przyszłości podstawą sy
stemów energetycznych nie tylko w 
ZSRR, ale także w innych krajach 
socjalistycznych. Wykorzystanie no
wego reaktora w gospodarce naro
dowej pozwoli obniżyć koszty wła
sne energii elektrycznej o 10—15 
proc.

polemiki — dyskusje

MOŻE WYJŚĆ NAPRZECIW?
JACEK CHLIPALSKI

ARTYKUŁ Romualda Makow
skiego pt. „Czas ruchomy dla 
księgowego?”*! zachęcił mnie do 

sformułowania kilku refleksji ogól
niejszych na teń temat..................

Problem ruchomego cżasu pracy 
można przedstawić w sposób bar
dziej oczywisty, posługując się ana
logiami techniczno-ekonomicznymi, 
występującymi w pewnych dziedzi
nach techniki i produkcji. Np, zu
życie takich elementarnych czynni
ków, jak: energii elektrycznej, ciepl
nej, gazu miejskiego czy wody pit
nej nie jest równomierne w ciągu 
dnia, zależy poza tym od pory roku, 
klimatu i wielu innych okoliczno
ści.

Projektanci tych urządzeń stają 
więc przed problemem, czy przyjąć 
podstawowe parametry według po
trzeb maksimum, czy warunki śred
nie lub inne, pośrednie. Na pierw
szy rzut oka najbardziej optymal
nym rozwiązaniem byłoby przyjąć 
warunki średnie. Jednak może wy
łonić się problem, co zrobimy w 
okresach szczytowych? Możliwość 
maksymalna pociąga za sobą nie
współmierne koszty inwestycyjno- 
-eksploatacyjne. Inne wersje mogą 
być tańsze, jednak mggą nie za
pewnić pokrycia potrzeb, co także 
jest niedopuszczalne. Tutaj najbar
dziej pomocna okazuje się „reten
cja”, czyli gromadzenie nadmiaru 
danego czynnika w ’ okresach dolin, 
a „oddawanie go" w tzw. szczytach.

Zapotrzebowanie na pracę ludzką 
również w wielu dziedzinach gospo
darki narodowej jest nierównomier
ne. Można to łatwo zauważyć na po
czcie, w handlu itp. Innym przykła
dem jest np. szczyt wyjazdów urlo
powych, który w instytucjach usłu- 

gowydi, swiązańyefi t&giittlta- 
cją, powoduje ogromne Spiętrzenia 
prac, zdenerwowanie pracowników 
i klientów. A przecież dla każdego 
jest jasne, że utrzymywanie przez 
cały rok obsady takiej, jkka jest nie
zbędna w okresie szczytu, byłoby 
nonsensem.

Te dziedziny, o których wspom
niałem, nie leżą w sferze moich bez
pośrednich zainteresowań. Zatray- 
mam się więc dłużej nad tym wy
cinkiem gospodarki, w którym pra
cuję ponad 21 lat. Chodzi mi o pro
jektowanie i modernizację zakładów 
przemysłowych.

Specyfiką tej dziedziny, jak też do 
niej podobnych lub z nią związanych 
(biura projektowo-konstrukcyjne, 
ośrodki badawczo-rozwojowe, labo
ratoria przemysłowe itp.) jest nie
równomierne obciążenie pracą plo
nu techniczno-produkcyjnego, a tak
że pomocniczego.

Nowy obiekt produkcyjny, usługo
wy, a także socjalny, tworzony przez 
jakąś grupę osób, powstaje w ści
śle określonej lokalizacji, na któ
rą składają się: plany geodezyjne, 
badania gruntowe, materiały kllma- 
tyczno-hydrologiczne, uzgodnienia z 
dostawcą energii elektrycznej, za
pewnienie dostawy wody i odbio
ru ścieków, Zaopatrzenie w ciepło 
i wiele innych uwarunkowań. Dopie
ro zdobycie pełnej dokumentacji 
umożliwia rozpoczęcie prac projek
towych. Nie zawsze udaje się skom
pletować tę dokumentację W ustalo
nym porządku i terminie. Należy do
dać, że w tym procesie blerze udział 
znaczna liczba osób, od siebie uza
leżniona czasowo. Można oczywiście 

przygotowanie prac wstępnych tek 
zorganizować, aby przebieg ich był 
względnie sprawny. Ale nigdy nie 
uzyska się równomiernego rozłoże
nia pracy I to dla wszystkich osób.

W praktyce wygląda to tak, te w 
pewnych okresach poszczególne oso
by nie mają dosłownie nic do robo
ty 1 Biedząc bezczynnie innym, któ
rzy w tym czasie mają zajęcie, wręcz 
przeszkadzają. Po pewnym czasie 
sytuacja się odwraca i, aby można 
było wykonać zadanie (od tego za
leży ząrobek), nie starcza ośmiu go
dzin, pracuj* się często nawet w nie
dzielę. Pamiętajmy przy tym o obo
wiązującym 46-godzinnym tygodniu 
pracy 1 braku godzin nadliczbowych 
przy tego rodzaju pracy.

Trzeba też, podobnie Jak w służ
bach finansowo-księgowych, wyklu
czyć przyjmowanie w okresach 
szczytów sezonowych pracowników, 
a następnie ich zwalniania. Zapo
znanie się M specyfiką danego pro
jektu pochłonęłoby osobom zatrud
nianym w okrasie sączy?», nawet fa
chowcom, zbyt wiele csaau.

Należy więe tutaj, podobnie Jak 
np. w systemie energetycznym, za
stosować elementy retencyjne, gdyż 
to będzie rozwiązanie najbardziej 
celowe. Tylko Jak tó wykonać? Cho
dzi wszak o pracę ludzka. Otóż moż
na Ją potencjalnie „gromadzić ’ sto
sując właśnie ruchomy dzień pracy. 
Zalety ruchomego dnia pracy w biu
rach projektowych są tak oczywiste, 
że wyliczanie ich wyda się truizmem. 
Jest korzystne dla ludzi, nic tak bo
wiem nie męczy,jak „odsiadywanie” 
godzin, w których nie ma co robie. 
Jest bardzo korzystne dla pracodaw
cy, gdyż eliminuje pojęcie godzin 
nadliczbowych, które są czynnikiem 

kosztownym dla zakładu pracy. Moż
na spotkać się wprawdzie z zarzu
tem, że w pewnych przypadkach, 
przy zastosowaniu ruchomego czasu 
prący, naruszony zostaje ustawowy 
ośmiogodzinny dzień pracy.

Ale są przecież układy organiza
cyjne stosowane w wielu dziedzi
nach produkcji usług, które przewi
dują dłuższy czas niż 8 godzin. 
Uszczęśliwianie ludzi na siłę ośmio
godzinnym dniem pracy w czasie, 
gdy mają terminową pracę, od wy
ników której zależą zarobki, kon
sekwencje dyscyplinarne lub nawet 
tylko rozpoczęcie urlopu uważam za 
sprawę nie tylko nierealną, ale 
pozbawioną wielkiego sensu. W 
okresach letnich, gdy wchodzi w grę 
urlop i trzeba zakończyć rozpoczętą 
pracę, nawet kiedy nie było mowy 
o ruchomym dniu pracy, pracownicy 
siedzieli tak długo, aby mogli z czy
stym sumieniem oddać pracę i roz
począć urlop.

W roku ubiegłym w naszym Mu
rze wprowadziliśmy system, polega
jący m. in., na tym, że rozliczanie 
z czasu pracy było miesięczne i to
lerancją 10 proc, czyli brak pewnych 
godzin można było „wyrównać” w 
następnym miesiącu. Po miesiącu 
musieliśmy z tego korzystnego roz
wiązania zrezygnować, gdyż resort 
przesłał pismo nakazujące pracę wy
łącznie ośmiogodzinną, bez możliwo
ści elastycznego do niej podejścia.

Uważam to za strusią politykę. 
Byle być zgodnym z literą prawa. 
Przecież jest tajemnicą Poliszynela, 
że w przypadku spiętrzenia się prac, 
a tego, jak Wiadomo nigdy nie da 
się wykluczyć, nikt nie powie, że 
obowiązuje go 8 godzinny dzień pra
cy. A że były dni, w których nic nie 
robił? To wina złej organizacji.

Otóż ruchomy dzień pracy stanowi 
— moim zdaniem — czynnik reten
cyjny, najbardziej umożliwiający op
tymalną, racjonalną gospodarkę pra
cą ludzką. W pewnych okresach, gdy 
rzeczywiście pracownik nie ma eo 
robić, zamiast przeszkadzać innym, 
niech po prostu w porozumieniu s 
kierownikiem nie przyjdzie do pracy. 
Odpracuje to z nawiązką wtedy, gdy 
będzie stanowił podstawowe ogniwo 
pracy zespołowej.

Może moja wypowiedź wyda się 
zbyt radykalna, godząca w zdoby
cze klasy robotniczej, ale opieram Ją 
na własnym 1 Innych doświadczeniu. 
Większość jest. Jak sądzę, tego zda
nia, że lepiej w chwili, gdy nie ma 
co robić, pójść na miasto, czy do 
czytelni, do domu, niż udawać pra-i 
cę i przeszkadzać swoją obecnością 
innym.

Propozycje powrotu do ruchomego 
czasu pracy w biurach projektowych 
zgłosiłem do Departamentu Organi
zacji 1 Czasu Pracy Ministerstwa 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. 
Otrzymałem odpowiedź następującej 
treści:

„Sprawy czasu pracy stanowią 
jeden z centralnych problemów re
sortu. Pismo okólne Ministra Pracy, 
Plac i Spraw Socjalnych a sierpnia 
1977 r. skierowane do ministrów re
sortów gospodarczych, wskazuje na 
możliwość ustalania godzin rozpo- 
csynanła 1 kończenia pracy zgodnie 
■ potrzebami organizacji pracy w za
kładzie.

Propozycje Obywatela zmierzają 
do ustalenia takiego rozkładu cza
su pracy, który polega na faktycz
nym stosowaniu w poszczególnych 
dniach i tygodniach dłuższego czasu 
pracy, niż wynika to z art. 129 
Kodeksu pracy i wyrównywanie go 
następnie skróconym czasem pracy 
w innym okresie. Ustalenie takiego 
rozkładu czasu pracy oznaczałoby 
wprowadzenie równoważnych norm 
czasu pracy w saąrszym niż dotąd 
zakresie.

Kodeks pracy w art. 142 ustało, 
że stasowanie równoważnych norm 
czasu pracy może mieć miejsce je
dynie w odniesieniu do prac pole
gających na dozorze urządzeń lub 
związanych z częściowym pozosta
waniem w pogotowiu do pracy.

Wprowadzenie w zakładzie norm 
równoważnych możliwe jest poza 
tym w przypadkach przewidzanyeh 
w przepisach wydanych przez Radę 
Ministrów na podstawie art. 141 Ko
deksu pracy. Należy mieć przy tym 
na uwadze, że przepisy Kodeksu 
pracy oraz aktów wykonawczych do 
Kodeksu dopuszczające możliwość 
stosowania równoważnych norm cza
su pracy stanowią odstępstwo od 
przyjętej w Kodeksie zasady ustala
nia rozkładu czasu pracy w taki spo
sób, aby nie wynosił on więcej niż 
8 godzin na dobę i 46 godzin w ty
godniu. Stosowanie równoważny,eh 
norm czasu pracy ma zatem charak
ter wyjątkowy i poza wypadkami 
określonymi w przepisach jest nie
dopuszczalne.

Z podanych wyżej względów wpro
wadzenie w życie propozycji Obywa
tela stanowiłoby naruszenie obowią
zującego prawa”.

Wracam jednak — z uporem ma
niaka, być może — do problemu ru
chomego czasu pracy w wydania 
najbardziej elastycznym, dającym 
maksimum tzw. retencji pracy lu
dzkiej. Wydaje mi się, że w naszej 
nie najsprawniejszej organizacji 
pracy mogą one przynieść jeszcze 
większe korzyści niż w wysoko zor
ganizowanej, gdzie są z powodze
niem od lat stosowane i rozpow
szechnione.

Warto więc chyba przemyśleć raz 
Jeszcze sprawę prawnego uregulowa
nia ruchomego czasu pracy. Prawo 
nie może być martwe, musi iść za 
życiem. Im wcześniej prawo wyjdzie 
temu problemowi naprzeciw, tym 
będzie lepiej dla niego i dla nas. 
gdyż prawo powinno nam służyć.

•) .Zycie Gospodarcze' nr VIST» r
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1

l.VI. 5.VI. 8.VI. 8.VI.

Londyn 275,1 274,8 280,0 280,0
Zurych 275,4 276,8 279,4 280,1
Paryż 289,6 290,8 292,7 292,5____________________

») 1 troy uncja ■* 31,1 grama

W pierwszym tygodniu czerwca 
cena złota pięła się nadal w górę. 
W dniu 6.VL, na giełdzie londyń
skiej, osiągnęła ona rekordowo wy
soki poziom 280 dolarów za troy 
uncję, wyższy o blisko 5 dolarów 
od poprzedniego rekordu (275,1 do
lara) osiągniętego w dniu 1.VI. W 
dniu 6.VI. odbyła się kolejna mie
sięczna aukcja złota MFW. Na 
aukcji tej sprzedano 444 tys. uncji 
złota po średniej cenie 280,39 dola
ra za troy uncję. W dniu 7.VI. cena 
złota obniżyła się do 276,1 dolara, 
co tłumaczy się głównie sprzedażą 
dla zrealizowania zysków. W koń
cu omawianego okresu cena złota 
powróciła ponownie do nowego, re- 
korodowo wysokiego poziomu 280 
dolarów za troy uncję (por. tabela 1 
i wykres). Główną przyczyną zwyż
ki ceny złota jest — o czym wspo
minaliśmy już w poprzednich prze
glądach — obawa przed ponownym 
wzrostem inflacji (por. niżej „Wskaź
niki”). związanym z eskalacją cen 
ropy naftowej.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na podkreślenie zasłu
guje przede wszystkim osłabienie 
kursu funta szterlinga (1.VI. za fun
ta płacono 2,072 dolara, 6.VI. odpo
wiednio 2,081, podczas gdy 8.VI. już 
tylko 2,062). Osłabienie to związane 
jest z ogłoszeniem danych dotyczą
cych kształtowania się bilansu płat
niczego Wielkiej Brytanii w kwiet
niu oraz w I kwartale br. Z danych 

tych wynika, te w okresie tym na- 
stąpiło wyraźne pogorszenie salda 
bilansu obrotów towarowych, któ
re częściowo tylko zostało skompen
sowane przez saldo bilansu tzw. ob
rotów niewidocznych. Mimo tego 
osłabienia kurs funta jest jednak 
nadal wyższy niż w początku br., 
kiedy oscylował wokół 2 dolarów za 
funta.

W pierwszym tygodniu czerwca 
również kurs dolara obniżył się nie
co w stosunku do większości walut 
głównych krajów kapitalistycznych 
(por. tabela 2). Wiązało się to z 
ogłoszeniem danych o pogorszeniu 
wyników bilansu obrotów towaro
wych USA (o czym wspomnieliśmy 
w poprzednim przeglądzie), w pew
nym stopniu również z przyspiesze
niem stopy inflacji (por. niżej 
„Wskaźniki”). Mimo wspomnianej 
wyżej zniżki, wzmocnienie kursu 
waluty amerykańskiej, które datuje 
się od ogłoszenia przez prezydenta 
Cartera programu obrony kursu do
lara 1’ listopada ub. roku, utrzymu
je się nadal.

Wzmocnienie kursu dolara umoż
liwiło USA spłatę tzw. kredytów 
swapowych (udzielanych sobie dwu
stronnie przez banki centralne) w 
wysokości 6,13 mld doi., zaciągnię
tych uprzednio w celu interwencji 
walutowej zmierzającej do obrony 
kursu dolara. W rezultacie', po 
raz pierwszy od 10 lat System Re

zerwy Federalnej USA pozbył się za
dłużenia swapowego w stosunku do 
banków centralnych innych krajów. 
Niezależnie od tego System Rezer
wy Federalnej USA oraz Minister
stwo Finansów zwiększyły o prze
szło 1 mld dolarów rezerwy obcych 
dewiz. Komentując te zmiany przed
stawiciele Systemu Rezerwy Fede
ralnej oraz Ministerstwa Finansów 
wykazali jednak daleko idącą pow
ściągliwość w ocenie dalszego 
kształtowania się kursu dolara.

Sytuacja w ramach Europejskiego 
Systemu Walutowego nie uległa po
ważniejszym zmianom w stosunku 
do poprzedniego tygodnia. Korona 
duńska, oraz frank- belgijski oscylo
wały nadal wokół dolnej granicy 
dopuszczalnego przedziału odchyleń 
w stosunku do marki RFN. O ile 
jednak w końcu omawianego okresu 
utrzymanie kursu franka belgijskie
go w ramach dopuszczalnego prze
działu odchyleń nie wymagało in
terwencyjnego skupu waluty belgij
skiej przez Bundesbank, o tyle 
utrzymanie korony duńskiej w tym 
przedziale było możliwe tylko dzię
ki interwencji Bundesbanku. Nie
znaczne wzmocnienie kursu ecu — 
wspólnej jednostki dewizowej ESW 
— w stosunku do dolara było wy
nikiem wspomnianego wyżej pew
nego osłabienia dolara w stosunku 
do marki RFN, guldena holender
skiego, - f ranka francuskiego oraz li
rą włoskiego.

KURSY WALUT Tabela I

1.VL 5. VI. 6. VI. 8.VL

Funt szterling 
(w doL za funt) 2,072 2,081 2,074 2,062
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,100 2,096 2,099 2,092
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 30,79 20,73 30,82 30,73
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,916 1,913 1,915 1,910
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 855,0 852,7 855,2 853,7
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,433 4,422 4,427 4,434
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,733 1,734 1,736 1,730
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 221,3 220,1 220,4 220,0
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,16 66,07 66,12 66,15
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 14,13 14,07 14,13 14,10
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,387 4,332 4,386 4,383
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,190 5,182 5,191 5,197
Ecu (w doi. za ecu) 1,316 1,321 1,317 1,318

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times" 
(1.VI.1952 = 100)

■Tabela 3

Data i Wskaźnik

31.V. 279,2
29.V. 291,0
7.V1. 292,0
Przed miesiącem 276,8
Przed, rokiem 250,6

W pierwszym tygodniu czerwca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” silnie zwyżkował (z 279,2 w 
dniu 31.V. do 292,0 w dniu 7.VI.). 
W końcu omawianego okresu był 
on wyższy: o 12,8 punkta niż przed 
tygodniem, o 15,2 punkta niż przed 
miesiącem i aż o 41,4 punkta niż 
przed rokiem (por. tabela 3 i wy
kres). Dla wyjaśnienia ruchu ogól
nego wskaźnika cen surowców sięg
nijmy — jak zwykle — do danych 
tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:

Q Zmiany cen zbóż i pasz były 
niejednolite. Ceny pszenicy znacznie 
wzrosły w stosunku do poprzednie
go tygodnia, nie przekroczyły jed
nak poziomu, na jakim kształtowa
ły się przed miesiącem. Ceny kuku
rydzy utrzymały się w zasadzie na 
poziomie z poprzedniego tygodnia, 
podczas gdy ceny jęczmienia odpo
wiednio spadły. O dalszych zmia

nach cen zbóż I pasz decydować 
będą przede wszystkim wyniki zbio
rów w bieżącym roku gospodar
czym. Dlatego też w pószczególnych 
przeglądach skrzętnie odnotowywa
liśmy wszelkie ukazujące się na ten 
temat prognozy. Oczywiście, z uwa
gi na czas mają one jeszcze obec
nie obardzo wstępny charakter. Sy
tuacja w tej dziedzinie może się bo
wiem jeszcze wielokrotnie zmienić, 
o czym świadczą choćby doświad
czenia ubiegłego roku, w którym — 
po bardzo alarmistycznych ocenach, 
i to w znacznie już późniejszym 
okresie — okazało się, że ostatecz
nie światowe zbiory zbóż osiągnęły 
nowy, rekorodowo wysoki poziom, 
i to zarówno zbiorjt pszenicy, jak 
również zbóż pastewnych.

W dotychczas ogłoszonych prog
nozach światowych zbiorów zbóż 
(informowaliśmy o nich w poprzed
nich przeglądach), przewiduje się 
zgodnie, że w roku gospodarczym 
1979/80 będą ońe niższe niż w re
kordowym roku ubiegłym, co do
prowadzi do pewnego zmniejszenia 
wysokich obecnie ich zapasów. O 
dotychczasowych ocenach dalszego 
rozwoju sytuacji na rynku zbóż 
świadczą również takie między in
nymi fakty, jak: wystąpienie znanej 
amerykańskiej firmy zbożowej Gre- 
at Plains Wheat Ihc. i wnioskiem 
do administracji USA o przyznanie 
ZSRR, podobnie jak w roku 1978/79, 
kwoty importowej w wysokości 15 
min ton (wobec minimum 6 min 
przyjętych w długofalowej umowie 
między ZSRR i USA), czy odrzuce
nie przez " ministra rolnictwa USA 
B. Berglanda propozycji grupy se
natorów, by ceny zbóż wiązać ze 
zmianami cen ropy naftowej, jako 
nierealnej, w świetle światowej sy
tuacji rynkowej.

Istotnym segmentem rynku pasz 
jest soja. W ocenie zamieszczonej 
w wydawanym w Hamburgu tygod
niku „Oil Welt” przewiduje się, że 
światowy popyt na soję i jej prze
twory wzrośnie w roku gospodar
czym 1978/79 wolniej niż w roku po
przednim. Import nasiomsoi zwięk
szy się bowiem o 23,5 proc, (z 22,1 
na 27,3 min ton), a import mączek 
proteinowych o 7 proc, (do 40,5 min. 
ton).. Przy wyższej podaży soi i jej 
przetworów w prognozie tej prze
widuje się zniżkę cen.
• Ceny innych artykułów żywno

ściowych wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia.
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ZBO2A I PASZE
pszenica centy/busz. 374,8*) 356,8 375,5 319,8 117,2
kukurydza 265,0*) 263,0 261,3 284,8 93,0

122,3jęczmień dol./tona 94,8 101,3 99,4 77,5
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1893,5 1748,5 1584.5 1766,5 107,2
kakao 1190,0*) 1748,0 1674,0 1770,0 101,i
cukier eęnty/lb 8,1 7,9 8,3 7,3 110,9
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/łb 67,3 66,3 65,8 61.3 109,8
wełna penny/kg 276,0 -277,0 280,0 277,0 99,6
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 94,0 98,0 105,0
METALE 
złom stali dol./tońa 106,8 106,8 91,5 71,2 150,0
miedź elektr.
(wire bars) tszt./tona 873,5 869,5 943,0 762,5 114,6
cyna 7470,0 7410,0 7410,0 6705,0 111,4
cynk — 369,0 366,5 382,5 332,5 111,0
ołów 8» 690,0 641,0 572,0 317.5 217,3
INNE
kauczuk penny/kg 68,5 65,5 61,0 59,0 116,1

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg — jęcz
mień, owies; Rotterdam — Bierno sol; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — 
wełna; Liverpool — bawełna; Londyn kaw»-kakao, miedź elektrolityczna (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy ™ VI fi kg, I buszel kukurydzy — 
25,4 kg. 1 Ib (funt) — 0,434 kg.

») 6.VI.

Najsilniej uzewnętrzniło się to w 
zakresie kawy, której ceny silnie 
wzrosły, do poziomu najwyższego w 
br. Jego przyczyną było wcześniejsze 
w br. pojawienie się mrozów w 
Brazylii, które objęły nie tylko stan 
Parana, lecz również Mines Gerais, 
o Czym wspomnieliśmy już w po
przednim przeglądzie. Pierwsze ofi
cjalne szacunki strat wyrządzonych 
przez czerwcowe mrozy na planta
cjach kawy w Brazylii znane będą 
w bieżącym tygodniu. Do tego cza
su Brazylia wstrzymała eksport ka
wy (a w ślad za nią również inne 
kraje, przede wszystkim Kolumbia, 
będąca drugim pod względem wiel
kości jej eksporterem na świecie).

Ostateczna ocena szkód wyrzą
dzonych przez mrozy w Brazylii 
znana będzie dopiero po zakończe
niu okresu zimy, która w br. poja
wiła się w tym kraju o miesiąc 

wcześniej, a normalnie kończy się 
dopiero w sierpniu. Do tego co naj
mniej czasu liczyć się więc trzeba 
z możliwością silnych wahań cen 
kawy.

Również ceny ziarna kakao wzro
sły w stosunku do poprzedniego ty
godnia. Przyczyną tego wzrostu był 
zamach stanu w Ghanie (niestabil
na sytuacja polityczna w tym kraju 
działała już zresztą wcześniej na 
znaczne wahania cen ziarna kakao, 
o czym wspominaliśmy w poprzed
nich przeglądach). Dodatkowym 
czynnikiem działającym na zwyżkę 
cen ziarna kakao były obawy, że 
Nigeria może wstrzymać jego do
stawy w przypadku, gdyby Wielka 
Brytania uznała nowy rząd Rode- 
zji-Zimbabwe. Czynnikiem działają
cym w przeciwnym kierunku były 
zwiększone dostawy ziarna kakao z 
krajów Ameryki Południowej.

Na pewne wzmocnienie cen cukru 
wpłynęły wiadomości o poprawie 
szans na ratyfikację międzynarodo
wej umowy cukrowej przez . Kon
gres USA oraz mniejsza jego po
daż przez Indie i kraje EWG. Po
prawa ta nie zmienia jednak sytua
cji na rynku cukru, która charak
teryzuje się nadal znaczną nadwyż
ką podaży nad popytem oraz niskim 
poziomem cen.
• W zakresie surowców .dla prze

mysłu lekkiego na odnotowanie za
sługuje przede wszystkim pewna 
zwyżka cen bawełny, związana z 
informacjami o niekorzystnych wa
runkach atmosferycznych w pasie 
jej uprawy w USA "oraz w ZSRR 
(w Uzbekistanie). Na uwagę zasłu
guje również pewne osłabienie cen 
skór. Tłumaczy się to zahamowa
niem popytu wobec dotychczasowej 
silnej zwyżki cen skór oraz ich u- 
trzymywania się na bardzo wyso
kim poziomie. Podaż skór, szcze
gólnie ciężkich, jest bowiem nadal 
skąpa w związku z niskimi uboja
mi związanymi z sytuacją na ryn
ku mięsa wołowego, o której wspo
minaliśmy w poprzednich przeglą
dach.
• Ceny metali nieżelaznych wzro

sły w stosunku do poprzedniego ty
godnia, choć w stopniu dość zróżni
cowanym. Najsilniejszą zwyżkę wy
kazały ceny ołowiu, dochodząc w 
ciągu pierwszego tygodnia do re
kordowo wysokiego poziomu 701 f. 
szt. za t. Silna zwyżka cen ołowiu 
związana była z zakupami ZSRR dla

trskaźniki 
CEM DETALICZNE

Tabela. S

Kwiecień 
1979

Marzec 
1979

Luty 
1979

Kwiecień Zmiana
1978 w ciągu 

roku
w proc.

USA (1967 — 100) 211,5 209,1 207,1 191,5 10,4
Japonia (1975 = 100) 127,5 124,0 123,0 122,5 2.6
W. Brytania (1974 = 100) 214,2 210,6 208,9 194,6 10^1
Włochy (1976 = 100) 148,5 146,1 144,3 129,9 14,3
Holandia (1975 = 100) 124,9 124,2 123,0 119,8 4,2

Marzec Luty Styczeń Marzec
1979 1979 1979 1978

RFN (1970 == 100) 149,2 148,2 147.1 144,5 3,5
Francja (1970 = 100) 213,0 211,1 209.7 193,4 10,1
Belgia (1976 = 100) 131,4 131,3 130.9 126,7 3,7

potrzeb przemysłu motoryzacyjne
go (akumulatory) oraz znacznymi 
zakupami o charakterze spekulacyj
nym.
£ Z innych tendencji na odnoto

wanie zasługują ostatnie informa
cje dotyczące zmian cen ropy naf
towej (problem ten szerzej omówio
ny jest w odrębnym artykule na 
str. 11). Z informacji tych wynika, 
że:

— Na tzw. śródziemnomorskim, 
wolnym rynku ropy naftowej (we 
Włoszech) zwyżka cen ropy uległa 
zahamowaniu, ale utrzymują się 
one nadal na poziomie o przeszło 
60 proc, wyższym (np. 34—35 doi., 
za baryłkę lekkiej ropy algierskiej) 
niż ceny w normalnych dostawach. 
(w których cena ropy algierskiej 
wynosi 21 doi. za baryłkę). Na wol
nym rynku w Rotterdamie ceny ro
py. naftowej utrzymują się na jesz
cze wyższym poziomie, dochodzą 
do 40 doi. za baryłkę.

— Zwyżka cen ropy naftowej do
konywana przez poszczególne kraje 
zrzeszone w OPEC oddziałuje rów
nież na ceny ropy eksportowanej 
przez kraje nie będące członkami 
tej organizacji. Szereg firm eksplo
atujących ropę Morza Północne
go podwyższyło jej ceny do 21 doi. 
za baryłkę (np. Britisb Petroleum 
e:iy Petrofima).

— Do najwyższego poziomu wśród 
krajów OPEC podwyższył cenę swej 
ropy Ekwador (26.8 dolara za barył
kę), który jest jednym z najmniej
szych jej eksporterów wśród kra
jów zrzeszonych w tej organizacji.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
POLSKIE IMPLANTATY

Polska ortopedia 1 chirurgia urazowa 
doczekały się krajowych wyrobów o naj
wyższym standardzie światowym, które 
przynoszą już ogromną ulgę pacjentom 
ze złamaniami kości, skracają wydatnie 
czas ich zrastania się. Mowa jest o tzw. 
implantatach, czyli specjalnych płytkach 
i wkrętach kostnych wykonanych ze spe
cjalnych, bardzo trudnych do uzyskania 
gatunków stali stopowych o najwyższej 
czystości.

CORAZ MNIEJSZE ZAŁOGI
Załogi niektórych nowo budowanych 

statków są coraz mniej liczne. Do obsłu
gi zaprojektowanego ostatnio w Australii 
kontenerowca o nośności 1600 ton prze
widziano zaledwie 5 osób, podcza gdy 
konwencjonalne statki tej wielkości mają 
załogę 16-osobową. Załoga nowego konte
nerowca, który będzie obsługiwał prze
wozy między Asutralią i Tasmanią, ma 
składać się z kapitana, dwóch nawigato
rów i dwóch mechaników. (PAI)

ZDJĘCIA RADAROWE
Po raz pierwszy zastosowano w Polsce 

nową technikę fotografii lotniczej — 
zdjęcia radarowe. Wykonane przy współ
pracy specjalistów radzieckich objęły 
obszar ponad 120 tys. km kwadratowych, 
głównie w południowej części kraju. 
Zdjęcia te pozwolił^ na ujawnienie 
struktur geologicznych niewidocznych 
na tradycyjnych zdjęciach lotniczych.

(NiT)

4 TYS. MW
Wśród przyjętych przez zrzeszone w 

RWPG kraje socjalistyczne, tzw. długo
falowych docelowych programów współ- 
pracv na pierwszym miejscu stawia się 
problemy paliw i energii. Plany przewi
dują,' iż do r. 1990 zużycie enrgii elek

trycznej w krajach RWPG wzrośnie o 
1,5 raza. Główny kierunek rozwoju ener
getyki, to budowa elektrowni jądrowych, 
których ogólna moc (łącznie z Kubą) o- 
siągnie 37 tys. MW. Oprócz tego, energii 
elektrycznej będą dostarczały europejs
kim krajom socjalistycznym dwie potęż
ne elektrownie atomowe, z których każ
da będzie miała moc 4 tys. MW, jakie zo
staną zbudowane w ZSRR (PAP)

HOBBY „ELEMENTARZOWE”
Historycy pedagogiki twierdzą, te Jest 

to pierwsza tego typu ekspozycja w 
świecie. Krakowski hobbysta — Jan Zyż- 
kowski na wystawie otwartej w Pałacu 
„Pod Baranami” zaprezentował oryginal
ny zbiór 122 egzemplarzy z 44 krajów 
świata. Gromadził on te książki przez, 18 
lat i zapowiada dalsze powiększanie zbio
rów. (PAP)

OSTROŻNIE Z KAWĄ
W Instytucie Transportu Samochodowe

go stwierdzono, te większe dawki kofeiny 
mogą u kierowców wywołać tzw. niepo
kój psychoruchowy i zaburzenia koordy
nacji ruchów. Wprawdzie w pierwszych 
godzinach po wypiciu kawy następuje 
wzmożenie sprawności psychofizycznej, 
ale przy powtarzanych dawkach kawy — 
i stałym wysiłku — dochodzi do obniże
nia koncentracji uwagi i do zaburzeń 
koordynacji ruchowej; ogranicza to zdol
ność podejmowania decyzji w nagłych 
sytuacjach drogowych. Działanie kawy 
ponadto sprowadza senność — jeżeli uży
wamy jej w stanach znacznego wyczer
pania fizycznego. (PAI)

WY2 DEMOGRAFICZNY 
NIE GROŹNY

Wszystko wskazuje, te obawy dotycżące 
„apokalipsy demograficznej” wyrażane 
przez wielu specjalistów w ostatnich la
tach, są prawdopodobnie mocno przesa

dzone. Dwaj eksperci Amy (kag Tmil 1 
Donald Bogu, z uniwersytetu w Chicago 
w opracowanych studiach, damograficz- 
nych stwierdzają, te procent urodzin w 
krajach rozwijających się maleje w szyb
szym tempie niż przewidywano. W rapor
cie zatytułowanym „Spadek światowej 
płodności: tendencje, przyczyny, sprzecz
ności”, eksperci d podkreślają, te w la
tach 1988—1975, średni procent świato
wych urodzin zmalał. (PAP)

STER Z PATENTEM
Nowy typ steru, przeznaczony dla ma

łych jednostek pływających a silnikami 
umieszczonymi na rufie, albo przyczep
nymi, skonstruowali specjaliści firmy 
Reidar Wasenlus A/S Moss (Norwegia). 
Opatentowany - ster składa się a dwóch 
równoległych płaszczyzn sterowych połą
czonych cięgłami i umieszczonych za
wiasowo z tyłu silnika. Przy niewiel
kich szybkościach ster sanurzony jest w 
wodzie 1 gwarantuje zwiększoną stero
wność statku. Natomiast przy wzrastają
cej liczbie obrotów silnika t prędkośd, 
kiedy akcja steru jest niepotrzebna, wy
nurza się on stopniowo s prądu wody , ia 
śrubę i przyjmuje pozycję dającą mi
nimalny, a nawet serowy opór w wo
dzie.

ENERGIA FAL - DROŻSZA
Czy można wykorzystać w celach ener

getycznych fale wzbijane przez Jesienne 
i zimowe sztormy na Bałtyku? Z inżynie
rskiego punktu widzenia — tak. .Z ekono
micznego natomiast nie Jest to szczegól
nie zachęcająca propozycja. Jak obliczyli 
naukowcy brytyjscy, którzy brali pod u- 
wagę fale Atlantyku, koszt przetworzenia 
Ich na prąd elektryczny może być aż U 
do 25 razy większy niż gdyby prąd ten 
wytwarzały nadbrzeżne elektrownie opa
lane węglem. Ponieważ fale Bałtyku są 
oczywiście, mniejsze od atlantyckich, sto
sunek kosztów byłby jeszca. bardziej nie
korzystny. (PAP)

OBRADY KLUBU RZYMSKIEGO

Zakończyło się kolejne spotkanie 
Klubu Rzymskiego w Salzburgu, w 
którym uczestniczyło przeszło 130 
naukowców i polityków z całego 
świata.

Podstawą dyskusji był raport za
tytułowany „Dylemat ludzki” („The 
human gap"), przygotowany przez 
trzech autorów — Mircea Malitza 
z Rumunii, Jamesa Botkina z USA 
i Mahdi Elmadźra z Maroka. Pod
sumowując trzydniową dyskusję, 
przewodniczący Klubu Rzymskiego 
Aurelio Pecci stwierdził, że jeśli 
ludzkość chce przeżyć, musi się 
uczyć, musi bądź wolniej iść do przo
du, bądź zachowując dotychczasowe 
tempo postępu, spoglądać znacznie 
częściej do przodu niż oglądać się do 
tyłu. Konferencja w Salzburgu ma 
przyczynić się do rozpowszechnie
nia tzw. odnowicielskiego nauczania.

Rezultaty konferencji salzburskiej 
wraz z przedstawionym na niej ra
portem zostaną opublikowane w for
mie książkowej jesienią br. Książka 
ukaże się po angielsku, niemiecku, 
francusku, włosku, arabsku, hiszpań
sku i rumuńsku, (em)

NACJONALIZACJA BANKÓW 
W IRANIE

Rząd irański podjął decyzję o na
cjonalizacji banków. Agencja AP 
podaje, że w Iranie istnieje 35 ban

ków stanowiących przeważnie wła
sność irańską; 9 z tych banków po
siada obce udziały. Niektóre z nich 
zezwalały obywatelom irańskim na 
transfer kapitałów za granicę i to 
uważa się za jeden z głównych po
wodów podjęcia przez rząd decyzji 
o nacjonalizacji.

Reuter wymienia główne banki 
mające powiązania z Zachodem: In
ternational Bank Of Iran (Chase 
Manhattan), Bank Dariush (powiąza
nia z bankami chicagowskimi), Bank 
Eterabate Iran (powiązania z banka
mi francuskimi), Irianians Bank (Ci- 
tibank), Iran-Arab Bank (banki lon
dyńskie operujące kapitałami arab
skimi i inne).

. Koła bankowe w Teheranie wy
rażają przypuszczenie, że nacjona
lizacja pociągnie za sobą daleko idą
cą reorganizację sektora bankowe
go. Agencje cytują wypowiedzi przy
wódców religijnych powołujących 
się na zasady Koranu w kwestiach 
finansowych, sprowadzające się do 
tezy, że zysk jest dopuszczalny byle
by nie był przesadny, (em)

POMOC ZACHODNIA 
DLA INDII

Konsorcjum pomocy Indiom, zło
żone z 12 krajów zachodnich. Banku 
Światowego, MFW i UNDP (Program 
Rozwoju NZ), wyraziło aprobatę dla 
nowej indyjskiej polityki gospodar

czej, przyznającej priorytet rozwojo
wi rolnictwa i drobnej wytwórczo
ści, i obiecało Delhi pomoc na rok 
1979/1980 w rekordowej wysokości 
3 miliardów doi.

Tę o 600 min doi. większą pomoc 
niż w roku poprzednim przyrzeczone 
Indiom w chwili, gdy rezerwy dewi
zowe tego kraju osiągnęły rekordo
wą wysokość około 7 miliardów do
larów. Jednak konsorcjum, które 
obradowało w Paryżu 7—8 bm., 
uznało zasadność argumentu indyj
skiego, że wzrost cen towarów impor
towanych i zle zbiory mogą szybko 
doprowadzić do zniknięcia tych re
zerw. W roku gospodarczym 1978/79 
deficyt handlowy Indii wyniósł 1.6 
miliarda doi. (eksport 6.8, import 8.4 
mld) i tylko dzięki przekazom walu
towym'od Hindusów pracujących za 
granicą bilans płatniczy zamknął się 
jeszcze saldem dodatnim w wysoko
ści 400 min doi. W roku bieżącym 
bilans płatniczy ma zamknąć się już 
deficytem w ..wysokości 100 min doi.

Raport Banku Światowego o sta
nie gospodarki indyjskiej przewidu
je, że w roku finansowym 1982/33 
deficyt handlowy Indii osiągnie aż 
6.75 mld doi. (import 18. eksport 
11.25 mld). Eksperci Banku sądzą, że 
nie powinno to zbytnio niepokoić, 
ponieważ — ich zdaniem — nowa 
polityka doprowadzi po pewnym cza
sie do stworzenia podstaw do samo
dzielnego rozwoju gospodarki indyj
skiej. (em)
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Informacje I komentarze dotyczące rozwoju sytuacji na rynku 
ropy naftowej stały się znów stałą niemal pozycją prasy świa
towej. Ich treść daleka jest wprawdzie od apokaliptycznych 
wizji z okresu tzw. kryzysu energetycznego lat 1973/74, fak
tem jest jednak, że po kilkuletnim okresie równowagi, a na
wet nadwyżki podaży nad popytem, w obrocie międzynaro
dowym pojawił się znów niedobór ropy naftowej. Faktem Jest 
również, że po dwóch latach stabilizacji cen ropy naftowej 
(jeśli pominąć, że w I półroczu 1977 r. istniały dwie Jej ceny 
bazowe) zaczęły one ponownie rosnąć, i to w tempie znacz
nie szybszym niż zatwierdzone na sesji ministerialnej krajów 
zrzeszonych w OPEC, która odbyła się w grudniu ub. roku.

ZNÓW 
ROPA 
NAFTOWA
WIESŁAW RYDYGIER

CO więc dzieje się na rynku ro
py naftowej w roku 1979? Jakie 
»ą tego przyczyny? Jakie prze- 

widywania dotyczące rozwoju sytua
cji na najbliższą przyszłość? Kolej
ność tych pytań wskazuje na zamiar 
skonstruowania próby odpowiedzi na 
zasadzie odwracania taśmy. Rozpo
częcie od skutków, a nie od przyczyn, 
jest jednak nie tylko dopuszczalną, 
ale także szeroką stosowaną regułą 
metodyczną. Zacznijmy więc od te
go, jak wzrosły ceny ropy naftowej.

Zakładany wzrost cen
W grudniu ub. roku na sesji mini

sterialnej krajów OPEC podjęto de
cyzję o podwyżce cen ropy, naftowej 
w roku 1979. Decyzja ta przewidywa
ła, żs w okresie od 1.1. do 1JŁ1979 r. 
ceny ropy eksportowanej przez kra
je zrzeszone w tej organizacji zosta
ną podwyższone o 14,5 proc. Podwyż
ka ta miała być zrealizowana W czte
rech etapach. W dniu 1.1. br. bazowa 
cena ropy naftowej (Arabiam Light 
34’) miała być podwyższona Z 12,7 
dolara za baryłkę (ok. 159 litrów) do 
13,33 dolara za baryłkę; w dniu 1.IV. 
do 13,84 dolara za baryłkę, w dniu 
1.VI. do 14,16 dolara za baryłkę i w 
dniu I.X. do 14,54 dolara za baryłkę. 
W związku z etapową podwyżką cen 
ropy naftowej oceniano, że choć do 
listopada jej cena zwiększyć się mia
ła o 14,5 proc, (z 12,7 do 14,54 dolara 
za baryłkę), jej średni, wzrost w roku 
1979 wynieść miał 10 proc.

Decyzja grudniowej sesji ministe
rialnej krajów zrzeszonych w OPEC 
była wynikiem kompromisu między 
krajami, które domagały się znacz
nie wyższej podwyżki ropy i kraja
mi, które wypowiadały się za dalszą 
ich stabilizacją. Do problemu tego 
wypadnie jeszcze wracać kilkakrot
nie. W tym miejscu odnotujmy tyl
ko, że głównym przedstawicielem 
kierunku opowiadającego się za sta
bilizacją cen ropy była zarówno w 
latach ubiegłych, jak również w gru
dniu 1978 r. Arabia Saudyjska. De
cyzja krajów OPEC o podwyżce cen 
ropy naftowej w roku 1979 nie zo- 
stała oczywiście przyjęta z entuzjaz
mem przez kraje będące jej impor
terami. Trzeba jednak stwierdzić za
razem, że nie wywołała szokujące
go wrażenia.

Dwie były tego przyczyny. Więk
szość rozliczeń za ropę naftową do
konywana jest w dolarach. W tej 
też walucie wyrażane są nominalne 
zmiany cen ropy naftowej. W latach 
1974—78 kursy walut wykazały bar
dzo poważne zmiany. Dla krajów 
których kursy walut obniżały się w 
stosunku do dolara — zwyżka 
cen ropy była więc w rze
czywistości Większa niż jej wzrost 
nominalny w dolarach. Do krajów 
takich należały np. Wielka Brytania 
(w końcu 1974 roku za funta szter- 
linga płacono 2,345 dolara, w koń
cu 1976 roku tylko 1,702, w końcu 
1978 roku 2,044) i Włochy (za dolara 
płacono w końcu 1974 roku 649,4 lira 
włoskiego, w końcu 1976 roku 875,1, 
a w końcu 1978 roku 829,7). Dla 
krajów, których kursy walut wzras
tały w stosunku do dolara sytuacja 
przedstawiała się oczywiście od
miennie. Do krajów takich należały 
np. RFN (w końcu 1974 roku za do
lara płacono 2,406 marki, w końcu 
1978 roku 1,823) i Japonia (za dolara 
płacono odpowiednio 300,3 i 194,7 je
na). W rezultacie zmiany cen ropy 
naftowej wyrażone nie w dolarach, 
lecz w walucie poszczególnych kra
jów importujących były bardzo 
zróżnicowane (ilustruje to zamiesz
czony niżej wykres, zaczerpnięty z 
„The Ecónomist”, który ukazał się 
s/datą 26.V.—l.VI.br.).

CENY ROPY NAFTOWEJ
W WALUTACH NARODOWYCH 

1974 = 100

f WKXWT
£ WBRYTANIA

100

90 i 

i 1974

---------------------RFN
JAPONIA 

I 1 1 I
76 77 ^^79(Marne9

Na realny, * nie nominalny koszt 
importu ropy naftowej miały rów
nież istotny wpływ zmiany cen to
warów eksportowanych przez kraje 
importujące ropę. W eksporcie głów
nych z nich decydujące znaczenie 
mają gotowe wyroby przemysłowe, 
których ceny — jak wynika z da
nych ONZ — wykazały w ostatnich 
latach wyraźnie szybszy wzrost.

Faktyczny wzrost cen

Decyzja OPEC z grudnia 1978 r. 
dotycząca podwyżki cen ropy nafto
wej w roku 1979 stosunkowo szyb
ko przestała być jednak przestrze
gana. Pierwszego odstępstwa od tej 
decyzji dokonały Abu Dhabi i Katar, 
które już w lutym br. zażądały od 
importerów tzw. przejściowych do
płat do cen ropy zakupywanej w obu 
tych krajach. Bardzo szybko zasadę 
tę przejęły inne kraje zrzeszpne w 
OPEC, które były już uprzednio rze
cznikiem wyższego wzrostu cen ro
py niż zatwierdzony w decyzji z 
grudnia ub. roku.

Inną formę podwyżki cen wpro
wadził Iran, wznawiając eksport ro
py w początku marca br. Polega 
ona na sprzedaży ropy z natychmia
stowym terminem dostawy (spot), po 
cenach znacznie wyższych niż w 
transakcjach terminowych z przej
ściową dopłatą.

Wspomniane wyżej odstępstwa od 
etapowej podwyżki cen ropy nafto
wej, założonej w decyzji OPEC z 
grudnia ub. roku, były przedmio
tem nowej konferencji ministerial
nej krajów zrzeszonych w tej orga-. 
nizacji, która odbyła Się w Genewie 
w końcu marca br. Na sesji tej pod
jęto nowe kompromisowe rozwiąza
nie w postaci podwyższenia Od 1.IV. 
br. ceny bazowej do 14,54 dolara za 
baryłkę, a więc do poziomu, jaki, 
zgodnie z decyzją grudniową miał 
być wprowadzony dopiero Od l.X.br. 
Decyzja ta oznaczała w praktyce uz
nanie prawa do pobierania przejś
ciowych dopłat 1 skorygowania no
wego poziomu ceny bazowej ropy do 
poziomu odpowiadającego zwyżce 
cen wynikającej z wcześniejszego 
wprowadzenia przez poszczególne 
kraje tych dopłat

Decyzje podjęte na marcowej se- 
sji ministerialnej krajów OPEC zde
zaktualizowały się jednak jeszcze 
szybciej niż decyzje sesji grudnio
wej. W ciągu kwietnia 1 maja, nastą
piła nowa fala podwyżek cen, doko
nywana w formie podwyższania 
przejściowych dopłat. Jej dotychcza
sowym ukoronowaniem była decyzja 
Algierii, podjęta w maju. W miejsce 
dotychczas stosowanych przejścio
wych dopłat znalazła ona bowiem 
wyraz w oficjalnej podwyżce ceny 
eksportowanej ropy 1 to do najwyż
szego jak dotąd poziomu w warun
kach porównywalnych (a więc ■ 
uwzględnieniem różnie jakościowych 
oraz położenia kraju, decydującego o

W MLN. BARYŁEK DZIENNIE

•FRANCJA 
STANT ZJEDNOCZ

poziomie kosztów transportu). Eska
lację cen ropy naftowej na przykła
dzie wybranych krajów (i gatunków 
ropy) do końca maja br. ilustruje 
zamieszczone niżej zestawienie:

Mimo zwiększenia wydobycia 1 
eksportu ropy naftowej przez Arabię 
Saudyjską, w drugiej połowie ub. ro
ku sytuacja na rynku ropy naftowej
zmieniła

W DOL. 24

się na tyle, że
i BAHYŁKą

stała się

. CENY BOPY NAFTOWEJ

Grudzień 
1978

Styczeń 
1079

Kwiecień Maj 
1979 1979

Wzrost w 
stosunku 
do grud
nia 1978 
w proc.

Iran (light) 12,81 16,57 18,47
15,70 16,40

44,2
Irak (Basrah light) 
Arabia Saudyjska (light)

12,66 13,27 29,5

cena bazowa OPEC 12,70 13,34 14,54 14,54 14,5
Algieria (Saharan Blend) 14,10 14,81 18,55 21,0 48,9

Marcowa sesja ministerialna kra
jów OPEC nie zapobiegła więc dal
szej podwyżce cen ropy. Nie zapo
biegła ona również ich wielopożio- 
mowości, co jest zaprzeczeniem do
tychczasowej polityki OPEC zmie
rzającej do jednolitości cen, po uwz
ględnieniu różnic jakościowych 1 
renty transportowej związanej z po
łożeniem geograficznym. (Odstęps
twem od tej zasady było jak dotąd 
tylko wspomniane wyżej I półrocze 
1977 roku, w którym obowiązywała 
niższa cena na ropę eksportowaną 
przez Arabię Saudyjską i Zjedno
czone Emiraty Arabskie oraz wyższa 
na ropę eksportowaną przez pozosta
łe kraje zrzeszone w OPEĆ). W tej 
sytuacji można się spodziewać, że na 
nęwej sesji ministerialnej krajów 
OPEC, która ma się odbyć w końcu 
czerwca br., nastąpi kolejna podwyż
ka bazowej ceny ropy naftowej eks
portowanej przez kraje zrzeszone w 
tej organizacji (w komentarzach i 
wypowiedziach wspomina się o 
19-20 dolarach za baryłkę).

Różnica między ceną ropy saudyj
skiej (która stanowi cenę bazową 
OPEC i jest, jak dotąd, zgodna z de
cyzjami marcowej sesji tej organiza
cji), a cenami ropy eksportowanej 
przez inne kraje, bardzo poważnie 
bowiem zwiększyła się w stosunku 
do grudnia ub. roku (por. tabela). 
Wpływ tego kraju na rozwój sytua
cji na rynku ropy naftowej wyraża 
się jednak nie tylko w polityce cen, 
lecz również w polityce wydobycia 
i — co się z tym wiąże — podaży 
ropy w obrocie międzynarodowym. 
A w tej właśnie dziedzinie szukać 
trzeba przyczyn zarówno podwyżki 
cen ropy naftowej dokonanej w gru
dniu 1978 r., jak również ich eskala
cji w roku 1979.

Zmiany w podały

Względna równowaga, Utrzymują
ca się od kilku lat na rynku ropy na
ftowej, została naruszona już w po
łowie ubiegłego roku. Jej przyczyną 
było zmniejszenia eksportu ropy 
irańskiej, związane z rozwojem wy
darzeń w tym kraju. Doprowadziło 
to do likwidacji nadwyżki podaży 
nad popytem, którą jeszcze w poło
wie ub. roku szacowano na około 
2 mld baryłek dziennie. Zmniejszenie 
eksportu ropy irańskiej zostało jed
nak w drugiej połowie ubiegłego ro
ku w znacznym stopniu zrekompen
sowane przez zwiększenie wydobycia 
ropy w Arabii Saudyjskiej. Sytuację 
tą dość plastycznie Ilustruje zamiesz
czony niżej wykres (zaczerpnięty z 
„Financial Times” s dnia 23JlLbr.). 

podstawą podjętej w grudniu decyzji 
o etapowej podwyżce cen w roku 
1979.

Dalszy rozwój wydarzeń w Iranie 
doprowadził jednak — jak wiadomo 
— do całkowitego wstrzymania jej 
eksportu z tego kraju. Zmusiło to 
szereg państw importujących ropę 
irańską do sięgnięcia po nagroma
dzone wcześniej rezerwy 1 obniżenia 
ich stanu. Stało się to z kolei waż
nym czynnikiem działającym na 
zwyżkę cen w transakcjach termino
wych, przede wszystkim jednak na 
ich niezwykle silny wzrost na tzw. 
wolnych rynkach, a przede wszyst
kim na największym z nich, jakim 
jest Rotterdam. Bliższe omówienie 
zmian cen ropy i produktów nafto
wych na tych rynkach wykracza je
dnak poza ramy tego artykułu. Moż
na je pominąć, gdyż obroty dokony
wane na tych rynkach, choć częste 
bardzo ważne, stanowią niewielki 
tylko procent całości międznyarodo- 
wych obrotów ropą naftową.

Trudno jednak nie wspomnieć za
razem, że zakupy dokonywane na 
tych rynkach' po mącenie wyższych 
cenach, w celu pokrycia bieżącego 
pięgóboju ropy, oddzlaływują z ko
lei na wzrost jej cen w normalnym 
obrocie. Taki jest W istocie rzeczy 
sens krytyki ze strony krajów EWG 
wprowadzonej przez USĄ dopłaty w 
wysokości 5 doL do baryłki impor
towanej ropy, która obowiązywać 
ma od l.IX.br.

Wróćłny jednak do zasadniczego 
wątku rozważań.

Po wznowieniu eksportu z Iranu w 
początku marca br. i stopniowym je
go zwiększaniu, obecne wydobycie 
ropy w tym kraju ocenia się na 3,5— 
4 min baryłek dziennie, co stanowi 
około 2/3 poziomu, wokół którego 
oscylowało ono jeszcze w połowie 
ubiegłego roku. Polityka nowych 
władz irańskich nie przewiduje — 
jak dotąd — dalszej intensyfikacji 
wydobycia.

Na zmianę stosunku między popy
tem a podażą ropy w br. ogromny 
wpływ miała jednak również polity
ka jej wydobycia w Arabii Saudyj
skiej. Po wspomnianym wyżej swię-

Fot. „I/Express”

kszeniu wydobycia ropy przez Arabię 
Saudyjską do 9,5—10,5 min baryłek 
dziennie, zostało ono następnie ogra
niczone i obecnie oceniane jest na 
8,5 min baryłek ropy dziennie. Jest 
to więc decyzja równie silnie wpły
wająca na podaż ropy naftowej, co 
zmniejszenie Jej wydobycia przez 
Iran. Na podkreślenie zasługuje przy 
tym, że Arabia Saudyjska nie ma za
miaru — podobnie jak nowe władze 
irańskie — zwiększyć wydobycia do 
poziomu wynikającego z Istnieją
cych obecnie zdolności produkcyj
nych, nie przewiduje również Ich 
dalszego rozszerzenia w najbliższej 
przyszłości.. Nie przeczą temu napły
wające ostatnio Informacje, z któ
rych wynika, że pod wpływem USA 
Arabia Saudyjska zwiększy wydoby
cie o 0,5 min baryłek dziennie. Zwię
kszenie to ma mieć bowiem przejś
ciowy charakter, a dodatkowa ropa 
sprzedawana będzie po cenie wyższej 
(17,87 doi. za baryłkę), w związku i 
obciążeniem jej dopłatą.

Wspomniane wyżej zmiany w za
kresie wydobycia ropy 1 jej podaży 
uznać więc trzeba za główną przy
czynę dotychczasowych zmian na 
rynku ropy naftowej, znajdujących 
wyra® w utrzymującej się eskalacji 
jej cen. Czy ma to również decydu
jące znaczenie dla rozwoju sytuacji 
na rynku ropy naftowej w najbliż
szej przyszłości?

Przewidywania 
krótkoterminowe

Teoretycznie rzecz blcrąc, przy
wrócenie równowagi między popy
tem a podażą ropy nastąpić może 
również przez ograniczenie jej zuży
cia w krajach importujących. Zalece
nie takie przyjęto na konferencji mi
nistrów 20 krajów zrzeszonych w 
Międzynarodowej Agencji Energety
cznej (wszystkie główne kraje kapi
talistyczne z wyjątkiem Francji) któ

ra odbyła się w początku czwartej 
dekady maja. Przewiduje ono, że kra
je zrzeszone w tej organizacji obniżą 
swoje zużycie ropy o 5 proc., co od
powiada wydobyciu 2 min baryłek 
ropy dziennie 1 doprowadzić ma do 
likwidacji istniejącego obecnie nie
doboru podaży w stosunku do popytu 
na ropę. Wiadomo jednak, że ograni
czenie zużycia w przypadku ropy jest 
bardzo trudne, a w krótkim okresie 
wręcz niemożliwe, co znalazło zresz
tą wyraz w ostatnich uchwałach 
Międzynarodowej Agencji .Energety
cznej.

Jeśli uwzględnić równolegle, te: 
Iran 1 Arabia Saudyjska są, prakty
cznie rzecz biorąc, jedynymi kraja
mi, które obecnie dysponują rezerwą 
zdolności produkcyjnych w stosunku 
do Jej wydobycia i nie zamierzają tej 
rezerwy uruchomić, a zapasy ropy w 
krajach importujących zostały po
ważnie uszczuplone w wyniku 
zmniejszenia jej eksportu przez Iran, 
rozwój sytuacji na rynku ropy naf
towej nie jest w najbliższej perspek
tywie pomyślny dla jej importerów.

Jest jednak wszakże jedno „ale", 
które może urealnić i przyspieszyć 
zalecenie o zmniejszeniu zużycia ro
py w krajach importujących, a tym 
samym doprowadzić do zmiany ist
niejącej obecnie nadwyżki popytu 
nad podażą ropy naftowej. Czyn
nikiem tym jest pogorszenie koniun
ktury gospodarczej krajów kapitali
stycznych, oczekiwane na przełomie 
obecnego I przyszłego roku. Jeśli 
przewidywania na ten temat okażą 
się trafne, sytuacja na rynku ropy 
naftowej może ponownie się zmie
nić. Doświadczenia kryzysu lat 
1974—75 oraz wejścia gospodarki 
krajów kapitalistycznych w okres 
wyraźnie zwolnionego tempa wzros
tu gospodarczego, po krótkiej i sła
bej poprawie koniunktury w I poło
wie 1976 roku, są z tego punktu wi
dzenia bardzo — jak się wydaj» — 
pouczające.
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prasa źywocik gospodarczy
Zbliżające się „Dni Morza” zdo

pingowały prasę 1 otrzymaliśmy w 
ostatnich tygodniach spory zestaw 
artykułów o gospodarce morskiej, 
Również i w bieżącym numerze na
szego tygodnika pisze na ten temat 
W. Wodecki.

W ogromnej większości tych ma
teriałów mniej lub bardziej wyraź
nie zawarta jest następująca myśl — 
musimy w gospodarkę morską sporo 
zainwestować, bo inaczej będziemy 
ponosili coraz większe straty. Pono
simy je zresztą już dziś, bo zahamo
waliśmy szybki trend inwestycyjny 
z pierwszej połowy lat siedemdzie
siątych. Straty są wyliczone rozmai
cie — w dolarach, złotych, dniach 
postoju statków na redzie czy war
tości utraconych przez flotę ładun
ków. Nie wchodząc w ścisłość tych 
rachunków, można jednak stwier
dzić jedno — gospodarka morska nie 
nadąża w tej chwili za potrzebami 
handlu zagranicznego 1 nie jest w 
stanie wykorzystać w pełni możli
wości zarobienia dewiz.

W bardziej kompleksowych opra
cowaniach, jak np. Edmunda Pie
trzaka, opublikowanych w „Polity
ce”, dodany jest postulat doinwesto
wania także „styku” gospodarki 
morskiej z resztą kraju — a więc 
przede wszystkim transportu kole
jowego. Nikt natomiast nie wylicza 
dokładnie, ile by trzeba było miliar
dów tych inwestycyjnych złotówek 
— można się jednak domyślać, że 
sporo. No bo i porty, i stocznie, i flo
ta, 1 magazyny, elewatory, kontene
ry...

Argumenty są na tyle przekony
wające, że zaczyna się cisnąć pyta
nie — dlaczego nie inwestujemy w 
ten znakomity Interes? I tu docho
dzimy do pewnej sprawy ogólniej
szej. Bo przecież postulaty Inwesty
cyjne gospodarki morskiej trafiły na 
łamy prasy z okazji „Dni Morza”, 
ale niedawno — z powodu wyłą
czeń — podobne postulaty zgłosiła 
energetyka, zgłasza także chemia, 
przemysł paliwowy i właściwie każ
da prawie branża i gałąź gospodar
ki. Można zaryzykować twierdzenie, 
że jeżeli nawet jakaś dziedzina go
spodarki z takimi żądaniami nie wy
stępuje — .to nie dlatego, że nie ma 
cdpbwiednio przygotowanych i uza
sadnionych wniosków, a dlatego, że 
czeka na bardziej sprzyjającą okazję. 
Trzeba do tego dodać, że ogromna 
większość inwestycyjnych postula
tów ińa pokrycie w rżeczywiście ist- 
niejących potrzebach branż czy re
jonów.

Jest to jedna strona medalu. Dru
ga — to wysoki nadal (choć już . 
zmniejszony) udział Inwestycji w do
chodzie narodowym. Zwiększenie 
tego udziału musiałoby zagrozić rea
lizacji najważniejszych celów społe
cznych. To także fakt, że złotówki 
nakładów inwestycyjnych nim zacz-' 
ną "przynosić jakiekolwiek efekty 
zamieniają się w 40—50 procentach 
na siłę nabywczą ludności; Utrud
niają więc utrzymanie i tak kruchej 
równowagi na rynku. To również 
wypełniony portfel zamówień w 
przedsiębiorstwach budowlanych, to 
konieczność . dodatkowego importu 
(przy obecnej strukturze inwestycji | 
na każde 1000 zł nakładów trzeba 
wydać około 8 zł dewizowych na im
port maszyn, materiałów itp. nie 
produkowanych w kraju), to wresz
cie dodatkowe obciążenie transportu. 
Patrząc więc od tej strony — nasu
wa się pytanie, dlaczego nie zmniej
szymy inwestycji jeszcze bardziej?

I tak oto zderzają się dwie racje, 
mające uzasadnienie w realiach dzi
siejszej sytuacji, choć pozornie na
wzajem się wykluczające. Pozornie 
—. bo tak jak nonsensem byłoby 
spełnienie wszystkich postulatów, 
tak samo nonsensem byłoby nie
uznawanie żadnych potrzeb inwesty
cyjnych. Trzeba bowiem w tym 
miejscu przypomnieć, że mimo ogra
niczeń inwestujemy wcale niemało 
— około 600 mld zł w tym roku. 
Nawet uwzględniając ruch cen na 
dobra inwestycyjne, jest to więcej 
niż połowa wszystkich nakładów po
niesionych w pięcioleciu 1966—1970.

W tej sytuacji nie ma innego wyj
ścia, jak szukanie mniej inwestycyj- 
nochłonnych metod rozwoju. A tak
że analizowanie, skrupulatne i dro
biazgowe, struktury inwestycji, szu
kanie dróg zaspokojenia najpilniej
szych potrzeb przez modernizację. 
Nie są to postulaty nowe, a co gor
sza zbyt popularne. Ciągle bowiem 
jeszcze inwestycje — to najłatwiej
sza droga, przynosząca radykalne 
rozwiązania, i w gruncie rzeczy na 
koszt całego społeczeństwa, a nie 
konkretnej branży czy zakładu.

Za „parciem inwestycyjnym” kry- 
ją się więc nie tylko ambicje, ale 
i konkretne interesy. Czy zawsze są 
one zgodne z interesem społecznym? 
Odpowiedź na to pytanie jest jedną 
z najtrudniejszych, przy rozstrzyga
niu kto i w jakim zakresie „wej
dzie” do rocznego planu inwestycyj
nego. Nic więc dziwnego, że i dzien
nikarze, i poszczególne gazety lan
sują niekiedy potrzeby inwestycyjne 
niektórych branż czy zakładów, choć 
wiedzą, że jednym z najważniejszych 
założeń manewru gospodarczego jest 
właśnie zmniejszenie udziału nakła
dów inwestycyjnych w" dochodzie 
narodowym.

s.c.

• ZTS „Erg”-Ząbkowice produ
kuje specjalną folię do pakowania 
produktów spożywczych. 30-metrowa 

rolka kosztuje 33 zł i za te pienią
dze klient otrzymuje także metalo
wą piłkę do odkrawania kawałków 
folii z rulonu. Na opakowaniu jest 
zastrzeżenie, że w folię nie wolno 
pakować wiktuałów zawierających 
tłuszcz. A więc nie mięso, nie wę
dliny, nie ser, nie masło — a tylko 
właściwie pomidory. Czy to nie za 
wielki dla nich honor? Po diabła 
komu taka folia?
• Sklep samoobsługowy WSS w 

•Gnieźnie na Osiedlu Piastowskim 
wywiesza na widocznym miejscu li
stę osób, które zdaniem kierownika 
sklepu coś w tym sklepie ukradły. 
Są to oczywiście osoby „przyłapane" 
nie zaś skazane za kradzież. Tym 
sposobem sklep jest samoobsługowy 
w szerszym znaczeniu, gdyż wyręcza
jąc kolegia i sądy sam wymierza ka
rę. „Czytelnik miesięcznika regional
nego „Przemiany" żąda, aby wy
wieszano także imienną listę „zło
dziei naszego wolnego czasu pracu
jących w sklepie”.
• W Warszawie odbył się proces 

członków gangu wyspecjalizowanego

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE
ALFRED LUTRZYKOWSKI — „WŁA

DZA POLITYCZNA W GMINIE” S. 319, 
bibliogr., zł 55,— '

Głównym celem pracy jest przedstawie
nie struktury systemu władzy politycznej 
w gminie óras wyjaśnienie, mechanizmów 
jego funkcjonowania.- Zgodnie ■ przyjęty
mi założeniami badawczymi, najpierw 
przeprowadzona została teoretyczna ana
liza tych zagadnień. Później, na podsta
wie wyników badań empirycznych, doko
nano oceny aktualnego stanu organiza
cyjnego i wskazano na pewne prawidło
wości działania instytucji władzy polity
cznej w gminie. Przy okazji opisu pro
cesu realizacji reformy gminnej w bada
nym terenie ukazany został mechanizm 
i tryb wyłaniania „rganów władzy'poli
tycznej . na szczeblu gmińy(...). Rozważa
nia teoretyczne dotyczące struktury i 
funkcjonowania Instytucji władzy polity
cznej w gminie zostały zilustrowane ma
teriałem faktograficznym.

„PZPR (134S—1378)” — Praca zbiorowa 
pod redakcją naukową A. pobieszewskie- 
go J. Gołębiowskiego, ś. 317, pL, zł' 70,— 
Wyższa Szkoła Nauk. Społecznych przy 
Komitecie centralnym- polskiej Zjedno
czonej partii Robotniczej.

Jest próbą ukazania najistotniejszych 
elementów strategii i taktyki pa..u w 
okresie trzydziestu lat jej istnienia. Sięga
jąc do zagadnień zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego i przedstawiając v> 
syntetycznej formie dotychczasową hi
storię PZPR, praca koncentruje sn; ta 
problemach roli partii w wypracowy
waniu i urzeczywistniąniu programu bu
dowy podstaw socjalizmu, w naszym kra
ju, wizji rozwiniętego społeczeństwa so
cjalistycznego w dokumentach partyj
nych. znaczenia i miejsca PZPB w pols
kim systemie politycznym, pozycji partii 
w międzynarodowym ruchu robotniczym. 
Analizie poddane zostały również proce
sy wewnętrznych przemian w partii w 
okresie trzydziestolecia, jej struktura or
ganizacyjna oraz mechanizmy działania.

giełda samochoilowa
Na warszawskiej giełdzie samo

chodowej notowano:
FIAT 126p (650), fabrycznie no

wy — 140 tys. zl; z 1978 roku — 128 
ty®, zł; z 1977 roku — 117 tys. d; 
z 1976 roku — 105 tys. zł, ale i 98 
tys. żł; z 1975 roku — 105 tys. zż, ale 
także 90 tys. zł, z listopada 1974 ro
ku — 89 tys. zl', inny egzemplarz z 
tegoż roku — 86 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z kwietnia 1979 
roku — 300 tys. zl; z 1977 roku, po 
51 tys. km — 225 tys. zł; z listopada 
1976 roku, po 45 tys. km - 195 tys. 
zł; z 1974 "roku, nadwozie z 1976 
roku — 175 tys. zł;

POLONEZ 1500 fabrycznie nowy 
— 490 tys. zł; z grudnia 1978 roku — 
460 tys. zł;

SYRENA 105, dwuletnia - 94 tys. 
zł; z września 1975 roku — 77 tys. 
zł; z 1974 roku 75 tys. zl;

SKODA 105L z 1977 roku - 250 
tys. zł; z 1974 roku, model S-100 — 
135 tys. zl;

ZASTAWA llOOp, fabrycznie no
wa - 279 tys. zł; z 1977 roku, po 
25 tys. km — 234 tys. A; 

w napadach rabunkowych na ludzi, 
którzy podejmowali w PKO większą 
gotówkę albo też dewizy w banku. O- 
fiary były w ustronnych miejscach 
ogłuszane ciosem z tyłu. Przy pew
nym prymitywizmie sposobów po
zbawiania ofiar przytomności — cios' 
cegłą w plastykowej siatce — zwraca 
uwagę wysoka technika śledzenia 
poszkodowanych. Rabusie wyposa
żeni byli w przenośne. radiotelefony 
i komunikując się tą drogą przeka
zywali sobie ofiarę z rąk do rąk. 
Wyroki opiewają na kilka do kilku
nastu lat więzienia. Pełna kurtuazji 
prasa nie podała pełnych nazwisk 
osób skazanych.
• Na kiermaszu wiosennym 

WPHW w Trójmiaście uruchomia-.

each.
Biografia wybitnego dslalacsa. rewolu

cyjnego, współtwórcy i przywódcy Pols
kiej Partii Robotniczej, który kierował 
pracą KC PZPR w trudnym dla-partii, 
ale ł owocnym pod względem polttycz- 
nym okresie. , ,'......

Treść: Początek działalności rewolu
cyjnej: W . szeregach Komunistycznej 
Partii Polski; W Białymstoku i w Mos
kwie; Na czele Polskiej PartH Robotni
czej. Bibliografia.

MAREK WALDENBEBG — „REWOLU
CJA I PAŃSTWO W MYŚLI politycz
nej W. LENINA”, S. 571, llustr„ Ił 
120,—

Przedmiotem pracy jest rozwój pog
lądów Lenina na rewolucję i państwo, 
a więc tylko część — choć szczególnie 
doniosła — jego myśli politycznej. Wy
odrębnienie tej problematyki z Leninow
skiej myśli politycznej nie jest łatwe 
do przeprowadzenia 1 ma w pew
nym . stopniu charakter arbitralny. 
Starałem się Uwzględnić tę -zaga- 
ąnieńja, które mają bezpośrednie ..odnie
sienie' do problemu dróg!do "władzy 1 ;do 
kształtu władzy. Aczkolwiek piaca trak
tuje tylko '.o problematyce. .rewolucji i 
państwa, oparta jest na analizie, wszyst
kich publikacji, 'przemówień T notatek 
Lenina o,pvb’!.l-owanych, a także na ana
lizie protokołów zjazdów I konferencji 
FnrRR i RKP (b) z okresu jego działal
ności, protokółów kongresów Międzyna
rodówki Komunistycznej z tego okresu 
oraz licznych prac jego współpracowni
ków ‘i przeciwników, a także innych do
kumentach... (ze Słowa wstępnego).

„DZIEJE POLSKI” — pod redakcją 
JERZEGO TOPOLSKIEGO. Wyd. 2., s. 935, 
ilustr., mapy,, tab. tablice genealogiczne, 
bibliogr., zł 30Ó, —

Jest to pierwsza po wyzwoleniu próba 
całościowego ujęcia dziejów Polski opar
ta na wynikach najnowszych, badań i us
taleń różnych dziedzin nauki historycz
nej. W „Dziejach Polski” przedstawiony

WARTBURG 853, fabrycznie no
wy — 310 tys. zl; z 1976 roku - 220 
tys. zł;

TRABANT 601 z 1972 roku - 79 
tys. zł; inny egzemplarz z tegoż ro
ku — 77 tys. zl;

DACIA 1300 z 1975 roku, po 62 
tys, km — 148 tys. zl; inny egzemp
larz z tegoż roku, po 68 tys. km — 
169 tys. zł;

LADA 1500S z marca 1979 roku — 
.360 tys. zl; model 1500 z 1977 roku 
— 275 tys. zl;

ZAPOROŻEC z listopada 1975 ro
ku, po 35 tys. km — 130 tys. zł; z 
1974 roku — 110 tys. zl;

PONTIAC-TEMPEST z 1968 roku 
— 160 tys. zl;

MERCEDES 200D z 1967 roku - 
225 ty& zl;

VOLKSWAGEN Golf z 1976 ro
ku, po 50 tys. km — 450 tys. zl;

DATSUN 120Y (1200 ccm) z 1975 
roku — 390 tys. zł;

AUDI 50 SL z 1075 roku - 850 
tys. zl;

WOŁGA z 1977 roku - 285 tys. «I.

(jod) 

no stoisko pod szyldem „Wszystko 
dla dziecka". Owo wszystko tp chiń
ska herbata ^Złoty żagiel”, kompot 
z węgierek i kawą naturalna — ulu
biony napój niemowląt i przedszko
laków.
• W Łomży, w kawiarni hotelu 

„Gromada" podawana w szklance 
mikstura — złożona z zawiesiny fu- 
sów’od kawy, wody i cukru — ko
sztuje 50 zł. Jeśli tyle można brać 
za kawę „po gromadzku", lękać się 
trzeba, że w eleganckich hotelach 
wkrótce zostaną zepsute expressy 
do kawy i poniecha się lania jej do 
filiżanek.

„Gazeta Lubuska" wyraziła 
krytykę spowodowaną tym, że kur
czaki wędzone są w Zielonej Górze 
droższe niż w całej pozostałej Pol
sce, W związku z tym dyrekcja WSS 
zarządziła, żeby kurczaków Odtąd nie 
wędzić i napisała do redakcji: „Pro
dukcja kurczaków, po obowiązują
cych cenach detalicznych (...) jest de
ficytowa i przynosi straty w wyso
kości,ponad 11 zł. za 1 kg gotowego 
wyrobu.” Że też w całej Polsce wszy
scy'wędzą drób z filantropii...

Q Ostatnio w Mrągowie klient 
kupił Za 470 zl nadmuchiwany ma- 
terdć produkcji Grudziądzkich Za- 
klddów Przemysłu Gumowego „Sto
mil". Powietrze w tym materacu nie 
eheidło. się utrzymać ani przez chwi
lę. Klient poszedł do sklepu rekla- 
rhoiSać' i pokazał tłusty nadruk na 
gwarancji: „Udzielamy gwarancji na 
okres 12 miesięcy od daty zakupu”. 
Pokazano mu zaraz inne zdanie, 
wypisane w tekście gwarancji mniej
szą czcionką: „Gwarancja traci swą 
Ważność po 18 miesiącach od daty 
produkcji, niezależnie od daty zaku
pu". Pech chciał, że materac wypro

motał w sposób dynamiczny i integralny 
proces rozwoju państwa i narodu z pod
kreśleniem głównych jego ciągów roz
wojowych — historii społeczno-gospodar
czej, politycznej i kultury, wśród opra
cowań historii Polski dzieło to stanowi 
ważne ogniwo. Wyróżnia się ono nowo
czesnym sposobem prezentacji dziejów 
ojczystych, jednością wysokiego poziomu 
naukowego i ideowego.

IRENA PACZYŃSKA — „o ŁATACH 
WSPÓLNEJ WAŁKI”. Obywatele radziec
cy w ruchu partyzanckim na ziemi kie
leckiej i krakowskiej 1941—1945. Redaktor 
naukowy tomu: A. Kozanecki, s. 520, 
ilustr., tab., mapy, indeksy, bibliogr., 
streszcz. aug. i ros., zł 100,—
Cykl: Dzieje Polski południowej po 1939 
roku Redaktor naukowy: Józef Buszko 

Druga wojna światowa i powojenne 
przemiany, to okres przełomowy w życiu 
narodu. Lepsze poznanie ówczesnych do
konań ma wielkie znaczenie dla każdego 
obywatela PRL. W tym celu Instytut 
Historii Uniwersytetu Jagiellońskiego Za
kład Historii Polski Najnowszej prze
prowadza wielokierunkowe badania, o- 
bejmujące głównie ziemi Polski połud
niowej- Praca- niniejsza jest , drugą, , po 
prący K. Ćwika „Problemy współdziała
nia PPR i PPS w woj. krakowskim 
1945—1948”. a następne z tego cyklu są 
w. przygotowaniu.

„'POLSKA KLASA ROBOTNICZA”. Za
rys dziejów. Tom I. Część 3. Lata 1870— 
1913. Pod redakcją Stanisława Kalabińs- 
kiego. Śląsk Wielkopolska, 1 Pomorze, 
Galicja, Śląsk Cieszyński,. Polska emi
gracja zarobkowa w Niemczech, Kultura 
i objrczaje robotników.Opracowąli:Wła- 
dysław Lech Karwacki, Stanisław Mi- 
ehałkiewicz, Krystyna Murzynowska, Wa
lentyna Najdus. Kazimierz Wajda, Anto
ni Zając, s. 897. ilustr., tab., wykresy, 
zł 120

Jest to trzecia część wielotomowej syn
tezy dziejów klasy robotniczej. Tom ni
niejszy został opracowany przez Zespół 
pracowni Dziejów Klasy Robotniczej IH 
PAN w ramach planu naukowego Insty
tutu Historii Polskiej Akademii Nauk. W 
poszczególnych rozdziałach omówiono 
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dukowany został dwa lata temu. Je
śli człowiek nie chce wyrzucać pie
niędzy, musi sprawdzać świeżość 
wyrobów przemysłowych tak jak ke
firu czy śmietanki. A przecież klien
ta naprawdę nie powinno obchodzić,1 
kiedy co zostało wyprodukowane • i

ludzie trzymają się dziś przeciwnej 
zasady, że czym co starsze tym lepsze 
i np. Akropol lepiej się trzyma niż 
radio „Akropol” z bieżącej produk
cji.
• W Lublinie wojewoda zarządził 

dochodzenie dla ustalenia dlaczego 
miasto jest tak fatalnie zaopatrywa
ne w mleko i jego przetwory. W 
rezultacie ogłoszono, że dyrektor. Za
kładu Mleczarskiego Stanisław Szo
pa zawieszony został w czynnościach 
służbowych, odwołano ze stanowiska 
głównego dyspozytora Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego Oddział nr 1 
w'Lublinie A. Nowackiego, udzielo
no nagan lub upomnień kilku dyrek
torom i kierownikom, w tym kierow
niczce miejskiego Wydziału Handu 
i Usług. Piętnowanie w „Sztandarze 
Ludu” po nazwisku osób ukaranych 
wydaje się sensowne, bo ludność pra
gnie wiedzieć, kto zawinił i jakie 
poniósł konsekwencje. Przyzwyczar

przesłanki ekonomiczne rozwoju klasy 
robotniczej, pochodzenie, liczebność, roz
mieszczenie i strukturę klasy robotniczej 
na omawianym obszarze Polski, położe
nie klasy robotniczej, zagadnienia zwią
zane z wykształceniem elementarnym ro
botników, formami organizacji klasy ro
botniczej, a także jej sytuacji podczas 
pierwszej wojny światowej.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

MABIA ZAJĄCZKOWSKA — „PRODU
KCJA MIĘSA I MLEKA W GOSPODAR
STWACH CHŁOPSKICH”. Seria „E”, s. 
154, zł 30,—

Autorka analizuje efekty produkcji 
zwierzęcej w 140 gospodarstwach chłops
kich, których użytkownicy w okresie 
1956—1975 prowadzili zapisy rachunkowe 
uzgodnione w okresie 1956—1975 prowa
dzili zapisy rachunkowe uzgodnione z 
IEB. Opracowanie to uzupełnia wiedzę o 
gospodarstwach indywidualnych i o 
wpływie polityki. rolnej na ich działal
ności. Książka przeznaczona jest dla dzia
łaczy gospodarczych, dla służby rolnej 
różnych szczebli oraz dla wykładowców i 
studentów wyższych ..uczelni rolniczych.

TADEUSZ.. DĄBROWSKI, ZDZISŁAW 
JUL, JEREMIASZ SALWA — „ORGANI
ZACJA GOSPODARSTW OGRODNI
CZYCH”. Wyd. 4 poprawione i uzupeł
nione, s. 146, zł 10,—

Książka zawiera podstawowe wiadomo
ści o' najważniejszych składnikach gos
podarstwa ogrodniczego w Polsce i wa
runkach wpływających na kierunek jego 
produkcji, o typach gospodarstw ogrodni
czych, o organizacji produkcji i pracy w 
tych gospodastwach, a także o rachunko
wości oraz przepisach prawnych doty
czących rolnictwa i ogrodnictwa.

WITOLD PRUSKI — „SZKICE O 
WKŁADZIE ZOOTECHNIKÓW POLS
KICH DO KULTURY HODOWLANEJ 
KRAJU I ŚWIATA”, s. 233, zł 37—

Profesor dr W. Pruski, autor wielu prac 
z zakresu historii rolnictwa, a zwłaszcza 

ja to szefów do odczuwania odpo
wiedzialności przed opinią publicz
ną. Jednakże razi, że w „Sztandarze 
Ludu”,w tym samym numerze g 
nazwiska wymienia się osoby winne 
zaniedbań, służbowych, natomiast 
przemilcza się nazwiska osób skaza
nych za rabowanie pieniędzy i wa
lenie ludzi cegłą w głowę na odlu
dziu.

I) W bydgoskim sklepie przy «I. 
Czerkaskiej odmówiono jednej pani 
(ki^órą miejscowa prasą tłumaczy 
przed handlowcami, że jest stara i 
samotna) sprzedaży 15 dkg żółtego 
sera, bo to za mało, żeby się ekspe
dientka miała fatygować. Kierow
niczka sklepu odmówiła klientce au
diencji, to znaczy kazała jej na sie
bie czekać tak długo, aż pani się 
znudziło. Amatorka' sera zwróciła 
się do dyrekcji WSS. Tam skierowa
no ją do Polskiego Radia, które bar* 
dzo lubi skargi od ludności. Środki 
masowego przekazu istotnie pełnią 
rolę służebną wobec handlu: rozła
dowują frustracje klientów źle po
traktowanych, dając im satysfakcję 
moralną dla handlowców nieszkodli
wą, a świetnie zastępującą ser żółty.

ent J&r 
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hodowli zwierząt, w książce tej prag
nie pokazać ciągłość i rozwój polskiej 
myśli zootechnicznej. Jest bowiem rzeczą 
bardzo istotną dla rzeszy fachowców w 
tej dziedzinie, szczególnie mających za
miłowanie do tej pracy, uświadomienie 
sobie roli i historii swego zawodu oraz 
osiągnięć swoich poprzedników. Książka 
napisana żywym i barwnym językiem 
oraz bogato ilustrowana, powinna się 
znaleźć w bibliotece każdego zainereso- 
wanego swoim zawodem zootechnika, jak 
równie* w bibliotekach szkół i akademii 
rolniczych.

ANDRZEJ ROSZKOWSKI — „MECHA
NIZACJA ZBIORU I KONSERWACJI 
PASZ ZIELONYCH”. Seri» „NOWO TO- 
ehnologie”, s. 363, zł 45,—

Obejmuje całokształt zagadnień zwią
zanych z mechanizacją zbioru i konser
wacji pasz zielonych. Przeznaczona jest 
dla pracowników inżynieryjno-technicz
nych i personelu kierowniczego zatrud
nionego w rolnictwie.

„URZĄDZENIA PNEUMATYCZNI! W 
ROLNICTWIE”. Wyd. 3, s. 292, zł 63,—

W publikacji omówiono podstawy teo
retyczne pneumatycznych urządzeń rolni
czych, ich budowę, zarys projektowania, 
zastosowanie i ocenę ekonomiczną. Ksią
żka przeznaczona jest dla mechanizato- 
rów rolnictwa, studentów, nauczycieli 
techników oraz wszystkich zaintereso
wanych zagadnieniem stosowania pneu
matyki w rolnictwie.

STANISŁAW DĄBROWSKI, DANUTA 
KOZŁOWSKA — „MASZYNY I CIĄGNI
KI ROLNICZE”. Wyd. 8, s. 262, zł 42,—

Zatwierdzony przez Ministerstwo Rolni
ctwa Departament Nauki i Oświaty Rolni
czej podręcznik dla zasadniczych szkół 
rolniczych. Bardzo dużym walorem książ
ki są proste kolorowe rysunki, które uła
twiają zrozumienie treści, a także zachę
cają do nauki.
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